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Kanadyjska „Canoe*

Targ o ceną
W  jednym  z  największych dzienników polskich rozległ się 

głos, że wysiłek finansowy naszego społeczeństwa, uczyniony 
W celu wzięcia udziału W Igrzyskach Olimpijskich — był nad­
mierny wobec kryzysu ekonomicznego, ja k i obecnie przeżywamy.

Autor, a jest nim znany publicysta pan Jan Czempiński, 
twierdzi, że rząd i społeczeństwo dały na tę imprezę zagraniczną  
zadużo i to co dały, — dały pod wpływem presji kó ł sporto­
wych i pod wpływem niewyrobienia opinji.

Jesteśmy zdania, ze artyku ł taki, zestawiający potrzeby 
i postulaty materjalne sportu z  innemi potrzebami społecznemi 
chwili bieżącej, mógłby oddać dużą usługę sportowcom.

Jesteśmy ja k  Wszyscy ludzie. W ierząc W godziwość swych 
celów staramy się dla akcji naszej uzyskać jaknajwięcej. A le  że 
cele nasze pragniemy podporządkować idei dobra państwa, więc 
nie odwracamy się, gdy mówią do nas nie sportowcy z  Wyżyny 
z  której obejmują wzrokiem całokształt spraw polskich. Tylko  
nastawiając pilnie uszu wymagamy, aby ten co do nas przema­
wia rozum iał dobrze przedmiot poruszany

Ż e nie jesteśmy tak zacietrzewieni ja k  to nam imputuje 
autor artykułu Wspomnianego — złożyliśm y Wszak dowód w roku 
1920. I  wtedy szykowaliśmy się na Igrzyska Olimpijskie do A nt­
werpji. I  wtedy mieliśmy Wcale pokaźną kwotę, zebraną na ten 
cel. A le  gdy tuż przed Igrzyskami zachm urzyło się niebo na ru­
bieży wschodniej, gdy za łam ał się mur wojsk naszych na D nie­
prze i Berezynie, machnęliśmy ręką na Igrzyska, atletów posła­
liśmy do szeregów Walczących, a polski Komitet Olimpijski oddał 
pieniądze ówczesnemu prezesowi rządu, który ich u ż y ł  na jakąś  
doraźną potrzebę natury politycznej.

Jeżel i  dz is ia j  p rzyp o m in a m y  o tern, to dlatego, ż e  ów f a k t  
ś w ia d c z y ,  i ż  na cze le  organizacji sportowców stoją ludzie  nie 
m a ją cy  pola w idzen ia  ograniczonego do techniki i organizacji  
zaw o dó w , ale ow szem  z  ca łą  rozw agą  W przęgający sport do ryd ­
wanu p o li tyk i w ew nętrzne j i z ew n ę tr zn e j  P a ń s tw a .  A r ty k u ł ,  k tóry  
s t a ł  się punktem Wyjścia niniejszych w yw odów , sam p r z e z  się nie 
zas łu gu je  na obszerne omawianie, a to z  p ow o d a  nieudanej argu­
mentacji,  która m ia ła  udowodnić, ż e  sport,  z r e s z tą  z jaw isko  chwa­
lebne, m oże  się doskonale obyć bez  u dz ia łu  W za p a sa ch  m ię d zy ­
narodowych. A rgum en tac ja  ta W ypad ła  zu pe łn ie  fa ł s z y w ie ,  budząc

zapłaconą!
niemałe zdziwienie, że  może publicystaflw dzienniku stołecznym  
wykazywać niezrozumienie istoty sportu aż w tym stopniu co 
p. Czempiński.

Zapytuje on bowiem: ,,Czem są jednak igrzyska olimpijskie 
W dzisiejszem znaczeniu po ich Wskrzeszeniu w nowych warun­
kach i w nowych formach?

I odpowiada: „Jest to ju ż  ta dziedzina, gdzie sport z  terenu 
właściwego, naturalnego —  rozwoju sił fizycznych  i tężyzny  — 
dochodzi do w yżyn sztuki",

Ta sztuka ma nam być niepotrzebna.
Sport W Polsce ma „patałaszyć ‘. To nam, zdaniem pana 

publicysty, wystarczy. Sztukę pozostawmy innym narodom.
Istotną cechą sportu, szanowny pisarzu, jest właśnie to, że 

palałaszenie nie wystarcza. Citus, altius, fortius, brzmi hasło 
olimpijskie. D ążyć do postępu, do doskonałości. Odgrodzić sport 
polski od wzorów znaczy to samo, co skazać go na zamieranie.

A le  przecież sam przeciwnik udziału naszego sportu w ż y ­
ciu międzynarodowem, ściśle biorąc, nie jest wrogiem sportu.

Przeciwnie, mówi o nim pochlebnie, ceni go wysoko ja k  sam 
pisze, żałuje że ten nasz sport musi obywać się bez boisk, base­
nów, strzelnic, uważa za fatalny brak niedocenianie znaczenia  
sportu i rozwoju fizycznego m łodzieży.

Tylko, że  ten przyjaciel sportu nie dostrzega w nim 
nic więcej poza kształtnem i łydkam i i pełnem wdzięku kopa­
niem piłki.

N ie wie, że jest to przedewszystkiem kultywowanie energji 
życiowej, którą sport potrafi u swych adeptów zachować, aż do 
późnego wieku, przedłużając okres ich pracy, że oddala młodzież 
od takich rozrywek i miejsc, gdzie tak często trwoni się zdrowie, 
honor i zdolności. Z e  w sporcie hartuje się nerwy, Wyrabia pano­
wanie nad sobą, budzi talent przewodzenia innym. Z e  sport 
wykańcza wychowanie społeczne nawet u dorosłych całkiem ludzi, 
dając im silną Wolę i dyscyplinę życia zbiorowego. Z e  jednem  
słowem w sporcie można się nauczyć jak żyd lepiej, pracować 
lepiej, a ja k  potrzeba to umrzeć lepiej.

Jeżeli nasz przeciwnik naprawdę nie zdaje sobie sprawy 
z  tego wszystkiego, no to nie mamy co dyskutować, zanim nie 
staniemy razem na platformie współczesnego rozumienia sportu.
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W ażniejsze natomiast jest roztrząśnięcie w naszem sumieniu 
sportowców, czy byliśmy W prawie żądać poparcia od społeczeń­
stwa dla wyprawy olimpijskiej.

Po żrzałym  namyśle odpowiadamy. T ak■ Byliśm y w pra­
wie, bo dzięki temu wydatkowi obudziliśmy sumienie publiczne 
dla sprawy wychowania fizycznego, tak bardzo zaniedbanego, 
a tak Wciąż lekceważonego. Gdy Anglicy, Francuzi, Niemcy 
i Rosjanie zdradzają ju ż  nie zainteresowanie, ale przejęcie się 
opinji publicznej k uliur<i rasy, ochroną przed degeneracją, hodo­
waniem chęci do życia i działania — u nas się o tem myśli 
za mało. Z a  mało! Niepowodzenia nasze w Paryżu 1924 zaalar­

mowały ogół, zwróciły jego uwagę na przyczyny upośledzenia 
zawodników polskich.

To jest ta korzyść, która nam sportowcom osładza gorycz 
przegranych, a jednocześnie usprawiedliwia koszta poniesione.

Pomijamy sprawę ile z  tych pieniędzy sportowi ofiarowano, 
a ile on sam sobie zarobił widowiskami sportoWemi. To bowiem 
niema żadnego znaczenia. Jest faktem  że wywieziono garść pie­
niędzy z  Polski. Co za to kupiono ?

Odpowiedź brzmi: obraz plastyczny energji życiowej pol­
skiej na tle energji narodów innych — to dla ogółu. D la siebie 
zaś podnietę do pracy, do wysiłku.

S o m e t h i n g  a b o u t  M o n t  E v e r e s t
Przedmowa autora

Drogi R e d a k to rz e ,  o to  j e s t  ó w  d a w n o  z a p o ­
w ia d a n y  a r ty k u ł  o E w ere śc ie .  N ie  j e s t  on  taki ,  
jak  p o w in ie n  by ć ,  a le  też  in n y  b y ć  n ie  mógł.  
T e m a t  n a d a w a ł  się d o  p o w a ż n e j  rozp raw y ,  k tó rą -  
b y  się p o w in n o  p u b l ik o w a ć  w  f a c h o w e m  ta ter-  
n ic k ie m  czaso p iśm ie .  R z ecz  n a le ż a ło  t r a k to w a ć  
p ra g m a ty c z n ie ,  h is to ryczn ie ,  cyf row o,  w niosk i  
w y p ro w a d z a ć  n a  p o d s ta w ie  u g ru n to w a n y c h  p r z e ­
s łanek .

T a k a  p o w i n n a  b y ć  d o b ra  k ry tyka  a n g ie l ­
sk ich  w y p ra w  n a  Mt Everes t .

J e d n a k o w o ż  tak ie  u ję c ie  te m a tu  n ie  n a d a je  się 
w  z u p e łn o ś c i  do  o g ó ln o  sp o r to w e g o  p ism a ,  j a ­
k iem  je s t  S ta d jo n .  Po  d rug ie ,  n as za  p u b l ic z ­
n o ść  c z y tu ją c a  za  m a ło  je s t  w y t r e n o w a n a  u m y ­
s ło w o  do  czy tan ia  rzeczy  p o w a ż n y c h  —  i ty lko  
p o w a ż n y c h .  Do n a s z e g o  w y d a w n ic tw a  n a d a ­
w a ła b y  się rzecz  p i s a n a  żyw o ( ty m c z a se m  d o b ra  
k ry ty k a  stoi  n a  w y ży n ac h  sp ra w ie d l iw o ś c i  — 
m a r tw y c h ) ,  i n te r e s u ją c o  (p oża l  s ię  B oże  — in te ­
re s u ją c e  w y w o d y  lo g ic z n o — cyfrowe!) , p r z y s t ę p ­
n ie  ( ty m c zasem  rzecz  w y m a g a  om aw ian ia  s p ra w  
i z jaw isk  z n a n y c h  li ty lk o  w i lk o m  ta te rn ick im ) ,  
a m im o  to  rzeczo w o .

O to  je s t  p o w ó d ,  d la  k tó r e g o  m o je  p isa n ie  
jes t  tak iem ,  ja k ie m  jes t,  a  n ie  tak iem , j a k ie m  być 
pow in n o .

Już  p r z e d  p a ru  ty g o d n ia m i  m ia łe m  g o tow y  
szkic. O d c z y ty w a łe m  go m o je m u  o jcu  i obaj  
uznaliśmy, że  je s t  „ z a n a d to  ciężki**. „Ciężkość* ' ta  
p o c h o d z i ł a  z d o ś ć  w ie lk ieg o  q u a n t u m  śc is ło śc i  
przy  n ie s t łu m io n y c h  a s p i ra c ja c h  d o  sty lu  narra- 
to rsk iego .

N a p i s a ł e m  t e d y  n o w ą  krytykę,  tę w łaśn ie ,  
k tó rą  Ci p r z e sy ła m .  J e s t  to  m ieszafi ina  d w u ch  
u jęć ,  d w u c h  s ty ló w  —  a le  n i e c h  już  b ęd z ie .

N ie d a w n o  te m u  m ó w i łe m  Ci o t rudnośc i  
m o jeg o  s ta n o w isk a  w z g lę d e m  a n g ie ls k ic h  w y ­
praw .  M ów iłe m , że  p o d z iw ia j ą c  szcze rze  ich  
w y trw a ło ść ,  b o h a te r s tw o  n a w e t ,  jeś li  chodz i  o 
Mallory*ego i l rv in e ’a, w idzę  j e d n a k  ja sn o  ich 
b ł ę d y  o rg an izacy jn e  i t a k ty c z n e  i, b ę d ą c  n a s t ro ­
jo n y  racze j  d o  p isa n ia  p l a n ó w  na ich  cześć ,  m u ­
szę p isa ć  o tem ,  co z rob i l i  żle.

„W ie  b e s te ig t  m a n  e ine  Jungfrau* .  —  T h a t ’s 
th e  q rustion?

O t o  p y ta n i*  d la  m n ie  i d la  a ng l ików . Ich 
n i e d o s ta te c z n ą  o d p o w ie d ź  n a  to  p y ta n ie ,  o ś w ie ­
t lo n ą  ze  s t ro n y  czy s teg o  ta te rn ic tw a  s ta w iam  o to  
p r z e d  są d  p u b l iczny .

Z e c h c ie j  p r z y ją ć  R e d a k to rz e  z a p e w n ie n ie  
szczere j  p rzyjaźni .

#

D ość już p isano  n a  różnych  m ie j­
scach  o Mt E vereśc ie  i n iezw ykłych  
w aru n k ach ,  k tóre  ta m  istnieją i p o w o ­
dują  to, że szczyt, k tó rego  trudności 
techniczne są  tego  rzęd u  co np. Świ- 
n icy w  zimie, pozosta je  do tychczas 
n iezwiedzony.

T o  też  nie b ę d ę  p isa ł o nizkim ciś­
n ieniu a tm osferycznem , k tó re  n a  szczycie 
w ynosi 3 I %  ciśnienia  n a  poziom ie  m o ­
rza, o nadzw yczaj nizkich te m p e ra tu ­
rach  (dochodzących  d o — 30°C i więcej), 
o gw ałtow nych  h u rag an ach ,  o śn ieży­
cach, law inach, ani n a w e t  nie poruszę  
kw estji  z achow an ia  się o rganizm u ludz­
kiego, w ykonyw ującego  p racę  w zn o ­
szenia  się na  wielkich w ysokościach.

W szystko  to są rzeczy, o k tó rych  
się mówi od trzech  la t  w  szerokich  k o ­
łach  ta tern ick ich , i k tóre, p rzypuszczam , 
są  dobrze  znane  m oim  czytelnikom.

Z a  cel tego  ar tyku łu  w y tk n ę łem  
sobie  krytykę angielskich wypraw na M t 
Eoerest.

Jako  pod ło że  moich rozw ażań  n iech  
s łuży opis drogi na  szczyt. S ta ra łem  
się u łożyć go w ten  sposób, jak b y  s ta ­
now ił ied en  z rozdzia łów  znakom itego  
P rz e w o d n ik a  po T a t ra c h  J. C hm ie low ­
skiego.

Mallory

T a  d w o is to ś ć  w e w n ę t rz n a  m u s ia ła  się o d b ić  
n iek o rzy s tn ie  na  d u ch u  m o je g o  ar tyku łu .  M oże 
n a w e t  — p o z b a w i ła  go ducha.

Jeśl i  zad asz  s o b ie  t r u d  p r z e c z y ta n ia  tych  
p a ru  arkuszy,  p r z e k o n a s z  się , że  k ry tyka  jes t  b e z  
w y ją tk u  n eg a ty w n a .  P iszę  j e d y n ie  o tem ,  co 
by ło  i w ykazu ję  b ł ę d y  i n ie d o s ta tk i .  P o z y ty w ­
nej części  z a n ie c h a łe m  z rozm ysłu .  J a k  wiesz,  
m am  już o d d a w n a  zu p e łn ie  w y p ra c o w a n y  p lan  
w y p ra w y  n a  Mt E v e re s t  ( w y k o n a m  go, sko ro  
ty lko  z d o b ę d ę  d r o b n o s tk ę  — p o t r z e b n y  kap i ta ł ) .  
J e s t  on z a s a d n ic z o  ró ż n y  o d  an g ie lsk ie go .

N ie  w s p o m in a m  j e d n a k  o n im  w ca le ,  a b y  się 
n ie  w y d a w a ło ,  że  d la teg o  tam ty ch  gan ię ,  ab y  
s ie b ię  p o ch w a l ić ,  a lb o ,  że  za  p r z y k ła d  s taw iam  to, 
co  n ie  z o s ta ło  j e s zcze  w c a le  w y p ró b o w a n e .

S ta ra łe m  się p isa ć  w e d łu g  r e c e p ty  T a c y ta :  
s in e  i r a  e t  s tu d io .  I r a  — tu n a p e w n o  n ie m a .  
A le  co d o  s tud ium .. .

M oże i n ie  z d o ła ł e m  p o z b y ć  się n am ię tn o śc i ,  
k tó rą  p a ła m  ku tej dz iew icze j  górze, b ia łe j  jak  
śnieg, wysokie j  jak  8882 mtr.

Ja, k tó reg o  na jw iększym  d o ty c h c z a s  c e lem  
ż y c ia  jes t  b y ć  n a  niej p ierwszy.

Północny wschód Mont Everest’u i Chang La od strony Lhakpa La Wichry w ysoko wzbijają śnieżycą na szczycie Mont Everest



M. E V E R E S T  (8882 m tr.)
Mt Eoerest w znosi się  m ięd zy  szczy ­

tam i Makalu (8470 m .) — o d  w sch o d u  
i Gaurisankar (7022 m .) od  zachodu . 
Z  g łó w n ą  g ran ią  H im ala jó w  łączy  się 
k ró tk ą  g ran ią , b ie g n ą c ą  od  p u n k tu  zw or­
n ik o w eg o  Lhots (8501 m .) w  k ie ru n k u  
pó łnocnym . Z e  szczy tu  o d g a łęz ia ją  się 
dw ie  b o czn e  g ran ie . Z  tych  zach o d n ia , 
d o ść  k ró tk a , zb ieg a  do lod o w ca  R ong- 
b uk , p ó łn o cn o -w sch o d n ia  zaś, o p a d a ją c  
ła g o d n ie  dochodzi do  p u n k tu  zw orni-
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Z  D arjee lin g  (o s ta tn ia  s tac ja  k o le ­
jo w a) d ro g ą  je d n ą  p o p rzez  m iejsco­
w ości P h a ri d rong , K a m p a  drong , T in- 
gri d ro n g  do C hobuk , o sta tn ie j w si p rz e d  
E v e re s t’em , p o łożonej n a d  -po tok iem  
R ongbuk . T a  część d rog i trw a  4 do 5 
tygodn i, za leżn ie  o d  s tan u  dróg.

Z  C h o b u k  p o su w am y  się  w  k ie ru n ­
ku  p o łu dn iow ym , w ciąż  jeszcze  d ro g ą  
i m inąw szy  k lasz to r R ongbuk , s ta jem y  
po  p rzeb y c iu  oko ło  20 kim . u czo ło ­
w ej m oreny  lo d o w ca  R o n g b u k  (1 dzień).

![(c»Ł ase  de Ravitai!lemenŁ
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k o w eg o  8348 m ., g dzie  o d g a łęz ia  się 
o d  niej w k ie ru n k u  p ó łn o cn y m  m ało  
w yb itn y  grzb ie t, c ią g n ą c y  się  p o p rzez  
Przełącz Północną (C h an g  L a, 7000 m .) 
do  Szczytu północnego (C h an g tse , 7483 
m .). M asyw  szczy tu  o p a n c e rz o n y  je s t 
o d  z ach o d u  ja k o te ż  od  w schodu  potęż- 
nem i, b a rd zo  stro m em i ścianam i. P ó ł­
n o cn a  s tro n a  n a to m ias t je s t m ało  s tro ­
m a i tw o rzy  je d n o s ta jn y  s tok  śn ieżny , 
w  n iew ie lu  ty lko  m ie jscach  p rze rw an y  
tu rn iam i. (T u ta j n a s tą p iła b y  h is to rja  
p ie rw szy ch  w ejść , g d yby  już b y ła  u k o ń ­
czoną).

Drogi: A.—Północno-wschodnią granią 
(zwykła droga).

L o d o w cem  idziem y  w  górę (ku  p o ­
łudn iow i) oko ło  4 km  do m iejsca , 
w k tó rem  o d g a łęz ia  się  od  n iego  
W sch o d n i lod . R ongbuk . T y m  osta tn im  
p o su w am y  się  da le j k u  górze, p o c z ą t­
kow o w  k ie ru n k u  w schodn im , n a s tę p ­
n ie  p o łu d n iow ym , w reszc ie  p o łu d n io ­
w o-zachodn im  i po  p rzeb y c iu  oko ło  16 
km . s ta jem y  u  p o d n ó ża  strom ej śc ian y  
lod o w ej, ja k ą  o p a d a  w  n a sz ą  s tro n ę  
(ku  w sch o d o w i) P rz e łę c z  P ó łn o cn a  (od 
w ejśc ia  n a  lod o w iec  2 do  3 dni za le ż ­
n ie  od  s tan u  p o w ierzch n i lo d o w ca).

P róg , k tó ry  m am y  p rz e d  sobą , w y­
sokości ok o ło  300 m. p o k o n u je  się 
w prost, law iru jąc  m iędzy  śc iankam i
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i p ęk n ięc iam i. P o  2 do  3 go d z in ach  
u ciąż liw ego  p o ch o d u  s ta jem y  n a  P rz e ­
łęczy  P ó łn o cn e j (7000 m .).

N a  lew o  o d  n as  (ku  po łudn iow i) 
c iągn ie  się (zazw yczaj zaśn ieżony) 
g rzb ie t dość  strom y, k tó ry  dochodzi 
do  p u n k tu  zw o rn ik o w eg o  8348 m.

O d  C h an g ta  po cząw szy  je s t już 
w sk azan e  używ an ie  p rzy rząd ó w  o d d e ­
chow ych  p o d czas  m arszu .

Z  p rz e łę c zy  w znosim y się  g rzb ie ­
tem  i n ie  d o ch o d ząc  do  p. zw orn iko ­
w eg o  zw racam y  się w p raw o  n a  stok  
i p o su w am y  się d a le j w  k ie ru n k u  po ­
łudn io w o  - zachodn im , trzy m ając  się  
w  p rzyb liżen iu  rów no leg le  do  c iąg n ą ­
cej się  p rz e d  nam i pn. w sch . gran i 
szczytu . T e re n  p o zo sta je  w c iąż  ła tw y . 
Z a c h o d a m i i pó łk am i śn ieżnem i w zn o ­
sim y się skośn ie  w  p raw o  k u  górze 
i d ochodzim y  w reszc ie  p o d  b lok  szczy­
to w y  M t E verestu -

T w o rzy  go s trom y  i d ług i k o ń  sk a l­
ny , p rz e ch o d zący  już n ie d a le k o  szczy tu  
w  poziom ą, n iezb y t o strą  grań . T ę  
część  d rogi p rz e b y w a  się  p ra w d o p o ­
do b n ie  (w ed łu g  zd an ia  M allory’ego) 
w y k o rzy stu jąc  w ązk ą  p ó łk ę  śn ieżną , 
c iąg n ącą  się  sk o śn ie  w  górę  (o d  ręk i 
p raw ej ku  lew e j) w zd łuż  zw róconej ku  
n am  śc ian y  szczytow ej.

D r o g a  t e c h n i c z n i e  ł a t w a ,  
z w y j ą t k i e m  k o ń c o w e j  c z ę ś c i ,  
k t ó r a  j e s t  p r a w d o p o d o b n i e  
ś r e d n i o  t r u d n a .  T e r e n  w y m a ­
g a  d o s k o n a ł e j  z n a j o m o ś c i  
t e c h n i k i  l o d o w c o w e j  i ś n i e g o ­
w e j .  P o d  w z g l ę d e m  u c i ą ż l i ­
w o ś c i  d r o g a  t a  w  s w e j  g ó r n e j  
c z ę ś c i  ( o d  C h a n g t a )  n i e  m a  
r ó w n y c h  s o b i e .

Już w  czasie  czy tan ia  tego  opisu  
w y tw orzy li sob ie , z p ew n o śc ią  m oi czy ­
te ln icy  w  ogó lnych  za ry sach  p la n  z d o ­
by c ia  M t E v eres tu .

W y tra n sp o rto w a ć  n a  P rz e łę c z  P ó ł­
n o cn ą  o d p o w ied n ie  zap a sy  żyw ności, 
pa liw a, tlenu , nam io ty , okrycia; d o ­
czek ać  się dob re j p o g o d y  i p o k o ­
n ać  w resźc ie  p rzy  pom o cy  tlen u  z fla­
szek , w ra k a c h  i z C zekanem  w  ręce  
o sta tn ie  1882 m etry , d z ie lące  n as  je sz ­
cze od  szczytu.

A li right. P la n  je s t zu p e łn ie  tra fny . 
T a k  sam o sądzili z re sz tą  i p o d o b n ie  
w y k o n y w ali go anglicy . T y lk o  sposób  
tra n sp o rtu  c iężarów  obra li tak i, że do ­
p ro w ad z ił ich z r^ k a ż d y m  razem  do o d ­
w ro tu  i k o sz to w ał życie il  ludzi.

K w estja  tra n sp o rtu  ek w ip u n k u  na  
szczyt je s t zasadn iczą . Ś w ie tny  sp ra ­
w o zd aw cy  L ’Illustration , p. C harles R a- 
bo t zw raca ł n a  to  u w ag ę  już w  1921 r. 
p isząc: „En tout cas, il y a Id un pro-
bleme de transport d ’un  g en re  n o u v eau , 
aussi in te re ssa n t a re so u d re , q u e  celui 
qui s ’est p o se  lo rs de  la  co n q u ete  du 
po le  Sud. De sa solution dependra la oic- 
toire a l’Eoerest".

1 ta k  się  rzeczyw iście  o k aza ło . O d  
ro zw iązan ia  p ro b lem u  tran sp o rto w eg o  
zaw isło  zw ycięstw o  n a d  o lb rzym em . 
D w u k ro tn ie  (p ierw szej w y p ra w y  1921 r. 
n ie  liczę, bo b y ła  w sw ej istoc ie  w y­
w iad em ) szli ang licy  do  a ta k u  n a  n ie ­
go i zaw sze  w y czerp an i w ra c a li—z ni- 
czem .

M t E v e re s t n ie chce, żeb y  szli na  
niego Sahibowie z kulisami.
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T a k ą  je s t p o d s ta w a  m ojej krytyki: 
na jem n i tra g a rz e  są  p rzyczyną , d la  k tó ­
rej ang licy  d o ty ch czas E w eres tu  nie 
zw iedzili. *)

Jak iż  je s t system , k tó ry  p rzy ję ły  
w szystk ie  an g ie lsk ie  w ypraw y? O to  w y­
n a jm uje  się kulisów , h in dusów  i tybe- 
tań czy k ó w  z górzystych  okolic i idzie 
się z nim i ta k  d a lek o  i w ysoko, jak  się 
ty lko  da

Z  D arjee lin g  do C hobuk , to  ty lko  
k w e s tją  finansów  i sp ręży s teg o  k ie ro w ­
nictw a. T rz e b a  p rzec ież  o ddzia ł, liczą­
cy stu  i w ięcej ludzi zap ro w ian to w ać , 
zao p a trzy ć  w  u b ra n ia  i sp rz ę t o b o ­
zow y.

T rz e b a  n a  k ażd y m  e tap ie  w y s ta ­
rać  się o środk i lokom ocji (zw yk le  
m ie jscow e yak i). T y lk o  n a jb o g a tsze  
sp o łe c z e ń s tw a  s ta ć  n a  ta k  zn aczn e  w y­
da tk i.

S am  żo łd  d z ien n y  kulisów  s ta n o ­
w ił w  sum ie  200 fr. P o z a te m  z d a rz a ­
ją  się m a łe  k łop o ty , w  ro d za ju  b u n ­
tu  ku lisów  i w te d y  k ie ro w n ik  m usi so ­
b ie  um ieć  z nim i p o rad z ić . P o trz e b n ą  
je s t w ięc  g łę b o k a  zn a jo m o ść  c h a ra k ­
te ru  ludności tubylczej.

W  k o ń cu  w y p ra w a  doch o d zi n a ­
ogó ł g ład k o  do lo d o w ca . W raz  z nim  
zaczy n a ją  się też  pow ażn ie jsze  tru d n o ­
ści. T o , co je s t ła tw e m  d la  w p raw n e-

#L U ż y w a m  term in u  „zw iedzić** w  o d r ó ż n ie ­
n iu  o d  „ o s ią g n ą ć " . M o ż liw em  je s t ,  ż e  d n ia  8.V1. 
1924 r. M a llo ry  i lrw in e  d o s z li  d o  a z cz c z y tu , je d ­
nak  z e j ś ć  z  n ie g o  n ie  b y li  w  s ta n ie . S z c z y t  w ię c  
b y łb y  „ o s ią g n ię ty " , le c z  n ie  z w ie d z o n y . Brak tu  
b o w ie m  is to ty  „ z w ied za n ia " : p o w r o tu  p rzy  ż y c iu .

Przysposobienie
Sto  ty sięcy  w idzów  zg ru p o w an y ch  

n a  try b u n ach  s tad jo n u  w  C olom bes 
k ry ty czn y m  w zrok iem  p a trzy ło  n a  p o l­
sk ie  n ie p o w o d zen ia  i w ed łu g  w yników  
poszczeg ó ln y ch  k o n k u ren c ji, o raz  ogól­
n ego  w rażen ia  jak ie  n a  n ich  w y w a r­
liśm y (o ile ty lko  w yw arliśm y), sądziło
0 po lsk ie j tężyżn ie , rozm achu , z ręcz ­
no śc i— szaco w ało  w arto ść  i p rzyszłość  
naszeg o  narodu .

S ą d  p rzez  n ich  n a  p o d staw ie  tych  
ob se rw acy j w y d a n y  z pew n o śc ią  nie 
zadow oln i am bicji 30-m iljonow ego n a ­
rodu . Jak k o lw iek  w niosk i d o ty czące  
w arto śc i n aszeg o  n a ro d u  p rzed w czesn e  
być  m o g ą  i b łę d n e , o ty le  n ik t nie 
zap rzeczy  s tw ierdzen iu , że z m ałem i 
w y ją tk am i sp o rt po lsk i zn a jd u je  się 
w  p o w ijak ach .

N ie b ę d ę  sz u k a ł is to tn y ch  p rzyczyn  
z a n ied b an ia , b ra k u  z rozum ien ia  d la  
sp o rtu  w P o lsce  i w y n ik ły ch  s tą d  ta ­
k ich  o to  k o n sek w en cy j, ■— k w estją  ta  
zo s ta ła  już dość  w y czerp u jąco  om ó­
w iona n a  ła m a c h  p ism  spo rto w y ch
1 cod z ien n y ch ,— cho d zi m i tu ta j o zw ró ­
cen ie  u w ag i n a  te n  d z ia ł p racy , k tó re ­
go z n a czen ia  d la  rozw oju  i p o pu lary - 
zecji sp o rtu  w  P o lsce  n ie d o c e n ia ją  d o ­
ty ch czas  nasi spo rto w cy . D z ia łem  tym  
jes t p rzy sp o so b ien ie  w o jskow e m ło ­
dzieży.

Id ea  p rzy sp o so b ien ia  w ojskow ego , 
pow ;stała d la  rea lizo w an ia  śc iśle  utyli- 
to rn eg o  ce lu  — p rzy g o to w an ia  ca łeg o  
n a ro d u  do  p rzysz łe j o b ro n y  granic,

go ta te rn ik a  **) n ie  je s t ta k ie m  d la  
kulisa.

Z ach o d z i tu  zu p e łn e  po d o b ień stw o  
z naszym i góralam i. P o z a  tym i, k tó ­
rzy  p rzew o d n ik u ją , re sz ta  zasad n iczo  
n ie  m a  o .ta te rn ic tw ie  po jęc ia .

K ulisi n ig d y  lodu  n ie  m ieli p o d  n o ­
gam i. N ie u m ie ją  uży w ać  rak ó w  ani 
liny an i c z e k a n a  an i ż ad n e j rzeczy  ta ­
tern ick ie j. W szy stk ieg o  ich  trz e b a  d o ­
p ie ro  uczyć. Są dość  po ję tn i, w ięc 
w n e t d a ją  sob ie  jak o  ta k o  ra d ę . L ecz  
n iem a  m ow y o m arszu  w d o b rem  te m ­
pie . W  d o d a tk u  trz e b a  n a  nich  w ciąż 
uw ażać , bo  p rzec ież  w szystk iego  m ożna 
cz ło w iek a  nauczyć , ale d o św iad czen ia  
n ie. O  w y p a d e k  zaś na  lodow cu  nie 
tru d n o .

W  rezu ltac ie  w y n ik a  znaczn e  zw ol­
n ien ie  ru ch u  k o lum ny  o raz  w zm ożony  
n a k ła d  tru d ó w  i uw ag i ze s trony  ta te r ­
n ików  w ypraw y . W y p ra w a  je d n a k  
p o su w a  się  w  górę , c iąg le  jeszcze  
w zg lęd n ie  g ład k o . Bo też  ku lisi ta m ­
tejsi m ają  w ielk ie  zale ty , S ą p racow i- 
i d źw igają , jeśli trzeb a , bez  szem ran ia  
zn aczn e  ciężary . S ą posłuszn i w zg lę­
d em  sw oich S ah ibów . K aże  się im  iść 
po  lodow cu , idą, choć d o b rze  n ie  w ie ­
dzą  ja k  się to  robi; iść po  strom ym  
śn iegu , idą  z na iw n o śc ią  d z ieck a  i za ­
u fan iem  do sw ych panów .

Są b a rd zo  cierpliw i. C ierpliw i aż 
do śm ierci W  r. 1922 zg inęło  ich 
sześciu  w  law in ie. N a tu ra ln ie  ich  w i­
n y  w  te m  n ie  było . N ie rozum ieją

* * ) U ż y w a m  tutaj i n a d a l s ło w a  „taternik "  
n a  o k r e ś le n ie  c z ło w ie k a  u m ie ję tn ie  c h o d z ą c e g o  
p o  g ó ra ch .

wojskowe a usportowienie
dzięk i k ie ru n k o w i w  jak im  się skon  
k re ty zo w ała  i p o d staw o w y m  m eto d o m  
p racy , s to so w an y m  d la  zd o b y c ia  z a ło ­
żonych  celów , s ta ła  się  po tężn y m  czyn­
n ik iem  zdobycia  d la  sp o rtu  szero k ich  
m as m ło d z ieży  o raz  p rz e k o n a n ia  s ta r­
szego  sp o łe c z e ń s tw a  o zb aw ien n o śc i 
w y ch o w an ia  fizycznego  i sp o rtó w  d la 
o siąg n ięc ia  p e łn eg o  rozw oju  d u ch a  
i c ia ła— harm onji.

W y ch o d ząc  z za łożen ia , że d la  w y ­
k o n an ia  czynności tech n iczn y ch  i ta k ­
ty czn y ch  w polu , w  tru d a c h  m arszów
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się  bow iem  n a  tem , g dzie  je s t law i­
n iasto , a gdzie  nie. Są dw ie m ożli­
w ośc i w  ty m  w y p a d k u : a lb o  ich  w y ­
słan o  sam y c h  z tra n sp o rte m  b ez  p rz e ­
w o d n ic tw a  E u ro p e jczy k a , a lbo  E u ro ­
p e jczy k  w ió d ł ich n ieo stro żn ie  p rzez  
n ie d o b re  m iejsce. I ta k  źle i ta k  n ie ­
dobrze .

N ajlep si m iędzy  nim i są  n a p ra w d ę  
w y trw ali Is tn ie je  je d n a k , n a w e t d la  
tych , g ran ica  w y trzy m ało śc i, ja k  to  p ó ź ­
niej zobaczym y.

A  w ięc  w y p ra w a  idzie  lo d o w cem  
i z a k ła d a  p o  d ro d z e  obozy , (w  tym  
ro k u  I, II i III obóz). S ą one  p o trz e b ­
ne, bo  p rzec ież  w szystk iego  n a raz  n ie  
m o żn a  zab rać  n a  p lecach . Idzie tu  c a ­
ła  a rm ja , k tó ra  m usi m ieć  m ieszk an ia  
i żyw ność . T o  też  b ęd z ie  się  p o sy ła ­
ło  n a  dó ł ludzi po  dalsze  zap asy , a 
g d y b y  ich w  d ro d ze  sp o tk a ła  zaw ie ru ­
ch a  śn ieżna, d o b rze  jest, jeśli b ę d ą  
m ieli gdzie się schronić.

Z u p e łn ie  p o w ażn e  k ło p o ty  ro zp o ­
czy n a ją  się d o p ie ro  n a  ścian ie  p o d  
p rze łęczą . T u  n a w e t n a jlep szy  ta te r ­
n ik  n ie w k a ż d ą  p o g o d ę  i n ie  po  k a ż ­
dym  śn ieg u  p rze jdzie . P o  śn ieżycy  w a ­
lą  do  k o tła  p o d  p rz e łę c zą  raz  w raz  
law iny . L ecz  o ileż trudn ie j je s t p rzejść , 
w io d ąc  za  so b ą  d łu g ą  k a ra w a n ę  ludzi, 
n io sących  ciężary?

Ci z czy ta jący ch  to, k tó rzy  p ro w a ­
dzili po g ó rach  liczn iejsze to w arzy stw a , 
w ied zą  d obrze , jak iem i ku lam i u nogi 
są  one w p o d o b n y c h  w y p a d k a c h .

A ng licy  m usieli w je d n e m  m iejscu  
z a k ła d a ć  d rab in ę  sznu row ą, ab y  u m o ­
żliw ić tran sp o rt. (d. n.)

A d a m  K arpiński.

spałsczunstwa
i obozów , w  obliczu śm ierc i i w sz e l­
k iego  n ieb ezp ieczeń stw a  żo łn ierz  m usi 
p o s iad ać  siły, w y trzym ałość , m usi p rz e ­
c iw staw iać  zm ęczen iu , ap a tji, bo jaźn i 
silną  w olę  i h art, p o s ia d a ć  m ocne 
ciało , zd row e se rce  i d o b rze  rozw in ię te  
p łu ca , — za  p o d s ta w ę  p rzy sp o so b ien ia  
w o jskow ego , za  g łów ną oś p ro g ram u  
w zię to  w ych o w an ie  fizyczne: le k k ą
a tle ty k ę , g im n asty k ę , g ry  ruchow e 
i sporty .

N a w ych o w an iu  fizycznem  w ięc 
o p a rto  najis to tn ie jszą  część  p rzy sp o so ­
b ien ia  w o jsk o w eg o — w y ch o w an ie  p rzy ­
sz łego  żo łn ierza . Jeśli zaś chodzi o m e ­
to d y  p racy , to g łów ny  n ac isk  k ład z ie  
się n a  w y rob ien ie  p o p ę d u  sp o rto w eg o , 
s to so w an ie  do ćw iczeń  sy stem u  zaw o ­
dów  p o szczeg ó ln em i g ru p am i (k lasy , 
szkoły , obozy , s to w a rz y sz e n ia 1 o raz  na  
sk ło n ien ie  w  te n  sp osób  ch ło p có w  do 
sz lach e tn e j ryw alizacji i so lid a rn eg o  
w sp ó łd z ia łan ia  w  zak re s ie  o siąg a ln y ch  
w yników .

T e  za ło żen ia  i m e to d y  p rzy ję te  
p rzez  o rg an iza to ró w  p rz e d  cz te rem a  
p raw ie  la ty  i k o n sek w en tn ie  m im o 
w sze lk ie  tru d n o śc i p rz e p ro w a d za n e , 
d a ły  po  k ilku  la ta c h  p racy  w idoczne  
rezu lta ty .

N a p o ty k a ją c  p o czą tk o w o  n a  duże 
p rzeszk o d y , ja k  u p rzed zen ie  k ie ro w n i­
ków  szkół, n ieu fn o ść  rodziców  do tej 
now ej, trą c ą c e j rzek o m o  m ilitaryzm em  
p racy , p rzy sp o so b ien ie  w o jskow e roz­
w ija  się je d n a k  s ta le  i zysku je  co raz
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w ięk szą  p o p u la rn o ść  w śród  sp o łe c z e ń ­
stw a.

Jak  w iad o m o  p ra c a  ta  p łyn ie  w  dw uch  
zasad n iczy ch  k ie ru n k ach : 1) p rzy sp o ­
so b ien ie  w o jskow e m łodzieży  szko lnej, 
a w ięc o rgan izo w an ie  hufców  szk o l­
nych, k tó re  sw ój na jw yższy  w yraz  z n a j­
d u ją  w  o b o zach  le tn ich  i 2) p rzy sp o ­
sob ien ie  m ło d z ieży  pozaszk o ln e j, a w ięc 
w sp ó łd z ia łan ie  i d o p o m ag an ie  w  p racy  
tym  stow arzyszen iom , k tó re  za  cel p o ­
s taw iły  sobie  w y ch o w an ie  zd row ego  
o b y w a te la  i w  p rzyszłośc i dz ie lnego  
żo łn ierza.

W  zak re s ie  p rzy sp o so b ien ia  m ło ­
dzieży  szko lnej p o w sta ją  w ciąż now e 
h ufce  szko lne , co raz to  liczn iejsze rz e ­
sze m łodz ieży  zap o zn a ją  się z p o d sta - 
w ow em i e lem en tam i w ied zy  w o jsk o ­
w ej jed n o cześn ie  n ab ie ra ją c  en tuz jazm u  
i z a p a łu  do  ćw iczeń  c ie lesnych  i sp o r­
tów.

H ufce  szko lne  p o w sta ją  w n a jd a l­
szych  z a k ą tk a ch  R zeczpospo lite j, p o ­
w sta ją  tam , gdzie w sze lk a  m yśl sp o r­
tow a o b ca  b y ła  św iadom ości obyw ate li, 
a sp o rt b y ł u w ażan y  za  z a b a w ę  w ie lk o ­
m iejsk ich  len iuchów .

W  k o ń cu  1923 r. is tn ie je  już 290 
szk ó ł w  k tó ry ch  zo rg an izo w an e  są  hufce 
szk o ln e , a w  n ich  21,348 uczniów .

L ecz  u d z ia ł hufców  szk o lnych  w  k rz e ­
w ien iu  zam iło w an ia  sp o rto w eg o  d ro b n y  
je s t s to sun k o w o  z d z ia łan iem  w  tym  
k ie ru n k u  k o ro n y  p rzy sp o so b ien ia  w oj­
sk o w eg o  — obozów  letn ich .

D o p iero  w  ob o zach  le tn ich  m łodzież  
z a ję ta  p rzez  cały  ro k  szko lny  p ra c ą  
n au k o w ą , p o zb aw io n a  p rzew ażn ie  t e ­
renów  do ćw iczeń  i s ta le  sk rę p o w a n a  
b rak iem  czasu , m oże się z ca łym  z a ­
p a łe m  i sw o b o d ą  o d d a ć  sp o rto m  i ćw i­
czen iom  cielesnym .

T u ta j p o śró d  n a jp ięk n ie jszy ch  o k o ­
lic Polsk i, n a  ło n ie  m a tk i-n a tu ry  w re 
g o rączk o w a  acz o ch o cza  p ra c a  n ad  
n a jlep szem  w y k o rzy stan iem  kró tk ich  
6 ty godn i czasu  na  w szech stro n n e  z a ­
p o zn an ie  się  z za sad am i lek k o a tle ty k i, 
p rzeró żn y ch  sportów , ruchow ych  ćw i­
czeń  c ie le sn y ch  i t. p

T u ta j to  tw o rzą  się zaczą tk i p rzy ­
sz łych  k lubów , s tą d  p łyn ie  en e rg ja  do 
ca ło rocznej p racy  spo rto w ej m łodzieży , 
tu ta j się  ro d zą  przyszli en tu z jaśc i i p io ­
n ie rzy  sportu .

P o z a  d an iem  m łodzieży  p ie rw szych  
p o d s taw  sp o rtu  i w ychow yw an iem  z d ro ­
w ych  i dz ie lnych  ludzi, obozy  le tn ie  
p rzy n o szą  jeszcze  k o lo sa ln y  p o ży tek  
ogó lnem u  uśw iad o m ien iu  sp o rto w em u  
sp o łeczeń stw a .

C h ło p cy  p rzy b y w a jący  z obozów  
do dom u, try sk a jący  zdrow iem , pełn i

hum oru , en erg ji i w esołości, są  d la  o b o ­
zów. le tn ich  a tem  sam em  d la  p racy  
spo rtow ej ży w ą rek lam ą , n a jlep szą  
p ro p a g a n d ą  z p ew n o śc ią  lep szą  niż 
liczne s tro n y  zap isan eg o  n a  te n  te m a t 
pap ie ru .

C h arak te ry s ty czn y m  p o d  tym  w zg lę ­
d em  jes t fakt, że o ile do p ie rw szych  
obozów  le tn ich  w 1922 r. m atk i o d d a ­
w ały  synów  sw oich z trw ogą, n ie c h ę ­
tn ie  i z licznem i zastrzeżen iam i, o ty le  
w zeszłym  a szczegó ln ie  w b ieżący m  
ro k u  w sze lk ie  tak ie  za s trzeżen ia  zn ik ­
n ę ły  b ezp o w ro tn ie . W  r. b. zg łoszen ia  
k a n d y d a tó w  znaczn ie  p rzew yższały  
m ak sy m a ln ą  ilość w o lnych  m iejsc w obo 
zach , a k o m p e te n tn e  w ła d z e  by ły  z a ­
sy p an e  sze reg iem  p ró śb  o p rzy jęc ie  
ch łopców  w  d ro d ze  w y ją tk u  i sk arg  
n a  od rzu cen ie  sze reg u  opóźn ionych  
k a n d y d a tó w .

A  m iejsc  by ło  n iem ało .
O  rozw oju  i w z ra s ta jące j p o p u la r­

ności obozów  le tn ich  św iadczy  n a s tę ­
p u jąca  tab e lk a :
w  1922 r. b y ło  39 oboz., ukończ. 2000 chł. 
.,1 9 2 3 ,, „ 74 „ „ 4815 „
„ 1924 „ „ 77 „ „ 7000 „

P o d  w zg lęd em  frek w en cji i n ap ły w u  
su k ces obozów  w  r. b. b y ł zupełny , 
a k to  choć p rzez  k ilk a  godzin  by ł 
w  obozie , k to  w idz ia ł tam  pó łnag ich , 
o p a lo n y ch  m ło d y ch  ch ło p có w  z pasją  
o d d a ją c y c h  się sw ym  ćw iczen iom , ten  
o d  tej chw ili z w ięk szą  o tu ch ą  i w iarą  
sp o g lą d a  w  n ie z n a n ą  p rzyszłość .

*

Inną zgo ła , lecz  m oże w ażn ie jszą  
je szcze  ro lę w spo rtow ym  u rob ien iu  
sp o łeczeń stw a  o d g ry w a  p rzysp o so b ien ie  
w ojskow e m łodzieży  po zaszko lne j. M ło­
dzież ta , cz łonkow ie  sto w arzy szeń  p ra ­
cu jących  n a  po lu  p rzy sp o so b ien ia  w oj­
sko w eg o  to , p o z a  Z w iązk iem  H a rc e r­
s tw a  P o lsk iego , m łodz ież  rzem ieśln icza, 
w ie jsk a  i ro b o tn icza . T a k  ze s tan o w i­
sk a  p rzy sp o so b ien ia  w ojskow ego , jak  
w y ch o w an ia  fizycznego i sp o rtu  p ra c a  
w śró d  ty ch  m as m łodzieży , n ie rzad k o  
p ozbaw ione j w szelk iego  d o d a tn ieg o  
w pływ u, m a p ie rw szo rzęd n e  zn aczen ie  
sp o łeczn e .

P ra c ę  tę  w  tru d n y ch  w aru n k ach  
m a te rja ln y ch  p ro w ad z i szereg  s to w a­
rzyszeń  jak  Sokó ł, S trze lec , Z w . M ło­
dzieży  W iejsk ie j, Z jed n . Stow . M łodz. 
P o lsk ie j i w ie le  jeszcze  innych  w  ści­
słej w sp ó łp racy  z o ficeram i instrukcyj- 
nem i p rzysp o so b ien ia  w ojskow ego .

Z o rg an izo w an e  w sze reg u  m ie jsco ­
w ości R a d y  W y ch o w an ia  F izycznego  
i p rzy sp o so b ien ia  w ojskow ego , z łożone 
z p rzed staw ic ie li w ład z  pań stw o w y ch ,

k o m u n a ln y ch  i s tow arzyszeń , zn ak o m i­
cie p rzy czy n ia ją  się do z łag o d zen ia  
p ew n y ch  ta rć  i n iep o ro zu m ień  m iędzy  
poszczegó lnem i zw iązkam i, b ęd ą c y c h  
p rzew ażn ie  w yn ik iem  b ra k u  z ro zu m ie­
n ia i d a jący ch  się p rzy  do b re j w oli 
ła tw o  un iknąć .

K ażd e  z tych  sto w arzy szeń  w y ch o ­
w u je  sw ych  członków  w  d u ch u  woj- 
skow o-spo rtow ym , p o św ięca jąc  w ięk ­
szość p ra c y  n a  w y ch o w an ie  fizyczne 
i sporty .

Jeśli się zw aży, że sto w arzy szen ia  
te  w sum ie o b e jm u ją  z górą  100.000 
członków , a liczb a  ta  z k ażd y m  rok iem , 
z k ażd y m  d n iem  n iem a l się  pow iększa , 
to w arto ść  tej p ra c y  d la  u spo rto w ien ia  
sp o łe c z e ń s tw a  o k aże  s ię —n iem ała .

O  ile te n d e n c ją  M. S. W ojsk , jest, 
ab y  p rzez  obozy  le tn ie  p rz e p ły n ę ła  
ca ła  m łodz ież  szko lna , m ianow icie  
uczniow ie m iędzy  VI a VII k lasą ,
0 ty le  ta k  zw an e  k u rsy  zim ow e lub 
je s ien n e  po św ięco n e  sp ec ja ln ie  d la  s to ­
w arzy szeń  m a ją  c h a ra k te r  ściśle in stru ­
k to rsk i i p rzezn aczo n e  są  d la  niższych 
szarż  i k o m en d an tó w  p o szczegó lnych  
zw iązków .

P ro g ram  kursów  zim ow ych pod  
w zg lęd em  w y ch o w an ia  fizycznego  jest 
b a rd zo  zb liżony  do  p ro g ram u  obozów  
letn ich . R óżnice są  sp o w o d o w an e  b ąd ź  
to  in n ą  p o rą  roku , b ą d ź  innym  rozw o­
jem  um y sło w y m  uczestn ików . 1 tu ta j 
w ięc n a  p ierw szym  p lan ie  zn a jd u je  się 
w y ch o w an ie  fizyczne, a abso lw en ci 
tych  ku rsów  m o g ą  w  m ałym  zak resie  
b y ć  in stru k to ram i w y ch o w an ia  fizycz­
n eg o  w  sw ych s to w arzyszen iach .

*

K ró tk a  ta  c h a ra k te ry s ty k a  roli p rzy ­
sp o so b ien ia  w o jskow ego  w  p racy  n a d  
u sp o rto w ien iem  sp o łe c z e ń s tw a  w y s ta r­
czy sąd zę , a b y  p rze k o n a ć  ogół czy te l­
ników , że u d z ia ł p rzy sp o so b ien ia  w o j­
sko w eg o  w  tej p racy  p o w ażn y  jest
1 zasłu g u je  n a  p o p a rc ie  ty ch  w szy st­
k ich , k tó rzy  po jm u ją  zn aczen ie  sp o rtu  
d la  c a ło k sz ta łtu  w y ch o w an ia  n a ro d o ­
w ego.

M am  n ad z ie ję  iż o bydw um  stronom  
w ysz ło b y  to  n a  zd row ie  — p rzy sp o ­
so b ien ie  w ojskow e z y sk a ło b y  cen n ą  
w sp ó łp ra c ę  fach o w y ch  sił sp o rtow ych , 
co pozw oliłoby  m u in tensyw nie j p ra ­
cow ać, sp o rto w cy  zaś nasi, szczególn ie  
ci „za jad li '1, p o zn a lib y  p racę , gdzie 
sp o rt i w ych o w an ie  fizyczne istn ieje  
n ie  d la  rek o rd ó w  i jed n o stro n n y ch  w y ­
czynów , lecz  je s t ty lko  b a rd zo  w ażnym  
śro d k iem  d la  o siąg n ięc ia  w yższych  
w artośc i — w y ch o w an ia  zd row ego  fi­
zycznie  i m o ra ln ie  p o k o len ia

J. R.
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O L I M P I J S K I  T U R N I E J  P O L O  N A  K O N I A C H
Polo na koniach jest jednym z tych spor­

tów, które u nas w Polsce znamy tylko... 
z żurnali mód. Jest to sport najmniej demo­
kratyczny ze wszystkich, uprawiany, nawet 
na Zachodzie, przez nieliczne tylko jednostki. 
Hippika wogóle jest dostępna tylko dla ludzi 
zamożnych i dla kawalerzystów. Wojsko sta­
nowi wszędzie czynnik, najusilniej zabiegający
0 jej rozwój, nieszczędzący na ten cel fundu­
szów. Polo natom iast nie doznaje nigdzie tego 
poparcia. Gra ta bowiem wymaga koni spe­
cjalnych, krótkich i zwrotnych poneyów, które 
poza swym „zawodem" do niczego nie są zdatne
1 bardzo szybko się zużywają. Ustawiczne 
zwroty, nagłe hamowanie i gwałtowne pusz­
czanie w w yciągnięty galop są dla konia bar­
dzo niehygieniczne. Dlatego też grać w polo 
może tylko ten, kogo stać na stałe utrzymy­
wanie kilku poneyów. A pomiędzy tymi, któ­
rych stać na ten luksus, niewielu je s t amato­
rów gry nadwyraz trudnej i karkołomnej. 
Ludzie, łączący w sobie te dwa zasadnicze 
warunki: pieniądze i zamiłowanie do ruchu 
i niebezpieczeństwa, są wszędzie wyjątkami, 
które liczą się na palcach.

Z tych wszystkich względów polo jest 
grą, która nigdy nie będzie spopularyzowana. 
A choć je s t jednem z najwspanialszych wido­
wisk sportowych, jakie można oglądać, nie 
znają jej szerokie maBy nawet tam, gdzie 
jest uprawiana, gdyż miljonerom z arey- 
gentlemańskich klubów nie zależy na tem, 
by zgarniać gotówkę z trybun.

Francuski kom itet olimpijski widocznie 
zgodził się zgóry na to, że niema celu sta­
rać się o udostępnienie widzom tego bajecz­
nego turnieju i zrobił wszystko co mógł (czy 
też poprostu nie zrobił niej aby jaknajmniej 
ludzi mogło go oglądać.

W iększość gier odbywała się na boisku 
St. Cloud-Country-Club’u o kilkanaście kilo­
metrów za miastem. By wybrać się na match 
trzeba było poświęcić pól dnia czasu oraz 
JOfr. na bilet (najtańszy stojący) -f- 12 za auto­
bus, razem 42, co wynosi przeciętny dwu­
dniowy zarobek paryżanina. Nawet zwykły 
program kosztował 2 franki zamiast jednego. 
Oczywiście liczba widzów m ieściła się zwykle 
w ramach kilkudziesięciu osób, które „własno- 
samochodowo" mogły się tam udać.

Ale kto raz znalazł się na trybunach w St. 
Cloud czy Bagatelle, nie mógł tego żałować... 
56 minut gry, ustawicznego galopu koników, 
zmagań o piłkę, która przenosi się z błyska­
wiczną szybkością od jednej bramki do dru­
giej, zderzenia jeźdźców, którzy cudem jakimś 
pozostają zawsze w siodłach, choć muszą 
wciąż wychylać się, by długim młotkiem ze­
brać daleką piłkę, gonitwy i pojedynki, 
wszystko to razem składa się na widowisko, 
które niema sobie równego. Szybkość nierów­
nie w iększa niż w footballu, większa nawet 
niż w hokęyu na lodzie, akrobatyczna tech­
nika graczy w pełnym karjerze trafiających 
niewielkim  młotkiem w piłeczkę niewiele 
większą od tennisowej, wreszcie, zaciekłość 
i upór nie mniejszy niż w sportach czysto atle­
tycznych, stwarzają dla widza więcej emocji 
niż w jakim kolwiek innym sporcie. I n ie­
wątpliwie, gdyby kto zechciał z pola zrobić 
taki business, jak i zrobiono z piłki nożnej, 
rugby, base-ballu, lub boksu, możnaby w wiel­
kich miastach ściągnąć na każdy match po 
kilkadziesiąt tysięcy widzów, którzy wyliby 
z niemniejszym zachwytem, niż na widok bo­
haterów piłki. Anglja je s t  pod tym względem  
na „dobrej drodze".

Ale jak dotychczas, polo jest sportem 
arystokratycznym. Odit profanum vulgus et arcet. 

*
Gra trwa 7 okresów po 8 minut. Drużyny 

składają się z 4 graczy, których w razie wy­
padku (t. zn. bardzo często) można zaiusze za­
stępować. Po każdym okresie gracze zm ie­
niają konie, których każdy ma 4 do 7-miu. 
Prawidła gry podobne są do hokeyowych. Ce­
lem gry jest, by piłka przeszła między dwoma 
słupami stanowiącymi bramkę przeciwnika. 
Goal liczy się za 1 punkt. W razie braku w y­
niku do końca gry, przedłuża się ją  aż do re­
zultatu. Po każdej bramce drużyny zmieniają 
boisko, co ogromnie utrudnia orjentację, zwa­
żywszy, że niema bramkarza, i w szyscy gracze 
grają na wszystkich pozycjach. Za foule 
sędzia dyktuje rzuty wolne. Jest wzbronionem 
zabiegać drogę przeciwnikowi, pakować młotek 
między nogi koni lub nad jego grzbietem i t. d. 
Sędzia główny urzęduje konno.

Gracze posiadają numery na czaprakach.

Przy rzucie z auta ustawiają się w 2 kolumny 
według numerów. Boisko nieco |w iększe n iż  
dla piłki nożnej,

$
Polo na koniach wprowadzono na! VII Olim- 

pjadzie, w Antwerpji. Zwycięstwo przypadło 
drużynie Wielkiej Brytanji.

W Paryżu zgłoszono 5 drużyn: Argentyny, 
Hiszpanji, Stanów Zjednoczonych, Francji i 
Wielkiej Brytanji. Faworytami były drużyny 
Amerykańskie. W szyscy gracze przybyli na 
własny koszt, wraz ze swemi końmi. Tem polo 
różni się najwybitniej od innych sportów. Po­
zatem trzy czwarte graczy było obficie utytu­
łowanych, szczególnie w drużynie hiszpań­
skiej, do której bez tytułu conajmniej markiza 
dostać się nie można. W drużynie Stanów  
Zjednoczonych tylko, tytułów mniej, ale za to 
więcej . . . dolarów.

Z grupy europejskiej najlepszą była An­
glja. Francja wogóle najsłabsza. W każdym 
razie w szyscy jazdę konną mają całkowicie 
opanowaną. Gracze są wprost przyklejeni do 
siodeł i mimo najfantastyczniejszych w ychy­
leń, zwrotów i zderzeń, nigdy nie spadają. 
A to już coś znaczy! Konie najlepsze miała Ar­
gentyna i Hiszpanja, niezwykle śoigłe i zwrot­
ne, zresztą i inne niew iele im ustępowały. 
O zwycięstwie zadecydowała technika włada­
nia młotkiem, którą do perfekcji doprowadziły 
obie drużyny amerykańskie, które formalnie 
druzgotały przedstawicieli starego świata. 
Hiszpanie i Francuzi mogli sobie pierwsi piłkę 
doganiać, cóż kiedy zawsze młotek, wywinąw­
szy młyńca, trafiał w próżnię, a koń pędził 
dalej a tymczasem leżącą piłeczkę zbierał 
Amerykanin, który w pełnym pędzie nietylko  
że ją  zawsze trafiał, ale skierowywał z bilar­
dową niemal precyzją, tam gdzie trzeba. O drib- 
blowaniu piłki Europejczycy nie mieli pojęcia.

Zwycięstwo obu drużyn amerykańskich 
nad europejskiemi było bezapelacyjne. Tryumf 
Argentyny nad Stanami Zjednoczonemi bar­
dzo nieznaczny; gdyby drużyna USA była 
w najlepszym składzie, wynik mógłby być 
odmienny.

Z graczy najwięcej się wyróżnił niezrów­
nany Amerykanin Th. J. Hitchcoch i Argen­
tyńczyk Juan D. Nelson.

Mecz Argentyna — Hiszpanja
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Drużyna Argentyny

Wynik turnieju rozgrywanego systemem 
punktowym od 28 czerwca do 12 lipca był 
następujący:

USA — Francja 13:1; USA — W. Bryta- 
nja 10:2; USA — Hiszpanja 15:2; USA — Ar­
gentyna 5: 6; Argentyna — Francja 15:2; Ar­
gentyna — Hiszpanja 16: i; Argentyna — W. 
Brytanja 9 :5 ; Hiszpanja — FraDcja 15:1; 
Hiszpanja—W. Brytanja 3:10; W. Brytanja — 
Francja 15:3.

Tym sposobem zwycięstwo odniosła:
1. Argentyna-(Padilla, Nelson, Miles, Pena) 

mistrz olimpijski — 4 zwycięstwa, 8 punktów. 
Stosunek bramek 46 : 14 (!!).

2. Stany Zjednoczone — (Hitcheoch, Roe, 
Yanamaker, Boesche) 3 zwycięstwa i jedna 
przegrana, 6 punktów. Stos. bramek : 43 :11 (!)

Po raz pierwszy w historyi wyścigów na 
motocyklach odbyły się w dniu 7 września b.r. 
zawody o mistrzostwo Europy.

Dotychczas, poczynając od r. 1922 odby­
wały się jedynie wyścigi międzynarodowe 
o „Grand Prix des Nations*. W roku bieżą­
cym po raz pierwszy mamy mistrzostwo, i to, 
mistrzostwo Europy.

Coraz mocniej zżywa się człowiek z ko­
niem parowym. Rumak to niemniej szlachet­
ny, niż najdoskonalszy, oryginalny „czystej 
krwi*. Maleńka maszyna zaprzężona w dzie­
siątki niewidzialnych rumaków, z zawrotną 
szybkością, pochłania przestrzeń, fascynuje 
swą potęgą, mocą i sprawnością, pod dobrą, 
silną ręką urasta do granic wizji, cudu, przy 
którym sam twórca jej,  człowiek, wydaje się 
czemś bardzo maleńkim, zaledwle^drugorzęd- 
nem, zaledwie dostrzegalnem.

Autodrom Monza, w okolicach Medjolanu, 
był widownią walki o pierwsze mistrzostwo 
Europy.

Przedstawiciele 5 krajów (Angłji, Belgji, 
Francji, Stanów Zjednoczonych i Włoch) w ogól­
nej liczbie 85, biorą udział w wyścigu.

Motocykle zgłoszone podzielono na 3 ka- 
tegorje: 250 cm. (23 zawodników), 350 cm. 
(31 zawodników) i 500 cm. (31 zawodników).

Dla motocyklów 250 cm. przeznaczony jest 
dystans 200 kim. (20 okrążeń), dla 350 cm. — 
300 kim. (30 okrążeń), wreszcie dla 500 cm. — 
400 kim. (40 okrążeń).

Najsłynniejsze firmy zgłosiły do wyścigów 
swe motocykle, a więc: Harley-Dawidson, 
Peugeot, James,Norton, Galloni, Bianchi, Ganna, 
Triumph, Dot, Rush i inne.

Dla zwycięzcy w kategorji 250 mtr. prze­
znaczoną je s t  nagroda w wysokości 3.500 li­
ró w ,  — dla — 350 mtr. — 5000 lirów, oraz dla 
5OO mtr. — 11.500 lirów. Przedstawiciele

3. W. Brytanja — 4 punkty, stos. br. — 
32 : 25.

4. Hiszpanja — 2 punkty, stos. br, 21 : 42
5. Francja, 0 punktów, cztery przegrane, 

stos. br. 7 : 58.
Mistrzowstwo przypadło Argentynie róż­

nicę 1 goa la ! Głównym odbiorcą bramek byli 
gospodarze, którzy wykazali całkowitą igno­
rancję gry.

Po tryumfie Kanady w hokeu, Stanów 
Zjednoczonych w rugby, Urugwaju z footballu 
przyszło zwycięstwo Argentyny w polo. Tym 
sposobem w Igrzyskach VII Olimpiady, mi- 
strzowstwa we wszystkich grach drużynowych 
prócz piłki wodnej, wywedrowały za Atlantyk.

T. S.

wszystkich narodów, zgłoszonych do mistrzo­
stwa, zasiadają w jury.

Wyścig na motocyklach 250 cm. 200 kim.

Od startu prowadzi belg Vangeart na mo­
tocyklu Rush (angielski motor, Blackburne). 
Tuż za nim 2 austrjackie motocykle — Puch. 
Stopniowo odrywa się belg od obu austrya- 
ków: na 50 kim. ma 44 sek. przewagi, na 100 
kim. — 1 minutę. Maszyna idzie bez wysiłku, 
lekko bierze wiraże, znać wprawną rękę kie­
rowcy.

Z 22-ch startujących tylko 9 kończy wy­
ścig.

Pozostali — odpadają, z powodu pęknięcia 
pneumatyków, wadliwości karburotora i t .  p.

Pierwszy do mety przychodzi:
Yangeart (Ruch) — 19.58 m. 5 s. średnio: 

10 kim. 400 na godzinę.
Rekord światowy pobity.
Hoebel (Rush) — 2 g. 10 m. 4 s.

Wyścig na motocyklach 350 cm.
Dystans 300 kim.

Start przy ulewnym deszczu. 24 zawodni­
ków bierze udział. Kończy wyścig — 9!

Przyczyny tylu wycofań w trakcie wy­
ścigu — przeważnie w wypadkach: magneto, 
pneumatyki.

Varzi na Sunbeam'ie — na jednym z wi­
raży pada niebezpiecznie wraz z maszyną. 
Szybko usuwają go. Calavotti (Jap Garanzini), 
zdyskwalifikowany za przejechanie wpoprzek 
toru dla zaopatrzenie się w benzynę.

Od startu do końca wyścigu prowadzi 
brawurowo Simpson (AJS), osiągając bajeczną 
Szybkość 113 kim. 680 na godzinę! Angielski 
AJS okazał się niezwyciężonym, pomimo wy­

siłków Garelli, Bianchi (włołkie maszyny), 
oraz Rush’a.

W klasyfikacji:
1) Simpson (AJS) — 2 g. 38 m. 21 s.
2) Mariani (Garelli) — 2 g. 42 m. 50 s.
Motocykl angielski prawie o całe okrąże­

nie na przedzie,

Wyścig na motocyklach 500 cm. 400 kim.
Po zwycięstwie maszyny belgijskiej — 

(250 mt.) i angielskiej (350 cm.) — przyszła 
kolej na tryumf włoskiej marki — Guzzł.

Startuje 24 zawodników, na finishu — za­
ledwie — 8. Cyfry te jaskrawo wykazują, jak 
ciężkim był wyścig.

Kilka poważniejszych wypadków: Gatti
(Guzzi) upadając — łamie obie nogi. Dall’- 
Oglia (Gilera) — silne poparzenia nóg.

Richard (Peugeot), który utrzymywał się 
do 300 kim. na trzeclem miejscu, — na ostat­
niej setce — zmieniać musi tylne koło. Zroz­
paczony, stara się wyrównać stracony czas: 
napróżno. Przychodzi ostatni.

Od startu prowadzi Mantasti na Guzzi, 
szybkim i doskonale uregulowanym motocyklu. 
Tuż za nim Nurdari na Nortonie. Pomiędzy 
obydwoma na przestrzeni 300 kim. wre zacięta 
walka. Na 150 kim. — na krótką chwilę Norton 
na przedzie. Potem znów — pewnie prowadzi 
wioch. Na ostatniej setce przy najszybszym 
pędzie, Nurolari gubi pneumatyk, a z nim — 
wszelką nadzieję zwycięstwa. Odtąd — Mon- i 
tasti — sam jeden, daleko wysunięty, prowa­
dzi \  bajecznem brio i w szalonem tempie.

Średnio — 139 kim. na godzinę! Znów re­
kord światowy pobity.

W klasyfikacji:
1) Montasti (Guzzi) — 3 g. 3 m. 42 s.
2) Visibli (Guzzi) — 3 g. 13 m. 51 s.
Włoska firma Guzzi święci kolosalny

tryumf: zdobywa 2 pierwsze, a następnie 5-e 
z kolei miejsce. K. M.

Pizogiad m asy s a r n i m i
W zeszłym tygodniu sygnalizowaliśmy po­

jawienie się nowej gwiazdki na firmamencie 
prasowym w postaci „Lubelskiego Tygodnika 
Sportowego". Gwiazdka ta  zaczęła jakoś tro­
chę mocniej błyszczeć. Numer drugi przedsta­
wia się lepiej niż pierwszy, a cenę zupełnie 
słusznie zniżono o połowę.

Zato zaćmiła się inna gwiazda: Tydzień 
Sportowca wydawany w Łodzi. Redakcja Ty­
godnia powiadamia, że „ze względów technicz­
nych* zmuszona je s t  na krótki czas przerwać 
wydawanie „Tygodnia", że jednak po „uzupeł­
nieniu redakcji 1 reorganizacji administracji 
kontynuować będzie wydawnictwo „w zwięk­
szonej objętości i z licznemi Ilustracjami*. Wy­
pada więc uzbroić się !w cierpliwość i czekać 
zapowiedzianych w tem piśmie szczegółowych 
sprawozdań z Igrzysk Olimpijskich. Z west­
chnienia tego pisma przed ułożeniem się do 
snu „na krótki czas*, — że:

„ L e p ie j  b y  b y ło  g d y b y  P K IO  b r o n i ł  s w e ­
go p r e s t i g e ’u n a  s t a d jo n ie  w  P a ry żu ,  a  n ie  
w w a rsz a w sk im  „ S ta d jo n ie * .

Zdaje się wynikać i rzecz druga: że Ty­
dzień imiona własne pisze z małej litery. Po­
łóżmy to na karb znużenia. Niechże się prze­
śpi i odpocznie.

W „Przeglądzie Sportowym* znajdujemy 
ciekawy artykuł Jerzego Zabielskiego o spo­
sobie sędziowania w szermierce olimpijskiej 
i o zachowaniu się juvorów olimpijskich wo- I 
góle.

Z przyjemnością zacytuję że: „polscy szer­
mierze, prócz najwyższych pochwał, nie mają 
nic więcej o swym komplecie ju ry  do powie­
dzenia*. Szkoda, źe doskonałego artykułu tego 
nie przeczytali sędziowie z ostatniego akade­
mickiego spotkania szermierzy polskich z wło­
skimi. Uniknęliśmy może nieznośnie długich 
debat i uczonych wprawdzie, lecz zbędnych 
analiz każdej akcji. Powolność w decydowa­
niu nie może się podobać ani walczącym, ani 
publiczności.

Sprawa jawnego i przysłoniętego zawo­
dowstwa w piłee nożnej jes t  w naszej prasie 
żywo dyskutowana. Rysują się wyraźnie dwa 
obozy: jedni są stanowczymi przeciwnikami 
profesjonalizmu, inni godzą się nań. Natomiast 
wszyscy zgodnie potępiają tych graczów, któ­
rzy oficjalnie figurują jako amatorzy, lecz 
przyjmują „ciepłą ręką* wynagrodzenie.
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Przegląd Sportowy pisze w tej materji:
C iężk i,  n a d  w yraz  c iężki  p o r ó d  „ c z y « te g o a 

p ro fe s jo n a l i z m u  w  k ra ja c h  ta k  n a p o z ó r  d o j r z a ­
ły c h  d o  teg o  ja k  A u s t r j a ,  C z e c h y  i W ęgry ,  
n ie  ś w ia d c z y  p r z y te m  b y n a jm n ie j ,  a b y  p o w s ta ­
n ie  d rużyn  z a w o d o w y c h  n a  k o n ty n e n c i e  b y ło  
r zeczą ,  k tó ra  się s a m a  p rzez  s ię  ro zu m ie .  
T ru d n o ś c i  są  o lb rz y m ie  i raz p o ra ź  w y p ły w a  
jak aś  n o w a  p rz e s z k o d a ,  z czeg o  n a jb a rd z ie j  
z n a m ie n n ą  je s t  n i e c h ę ć  z j a k ą  d o  czys tego  
p ro fe s jo n a l iz m u  o d n o s z ą  się sami g racze .

Z a ś  w  P o lsc e ,  z d a n ie m  n aszem , t ru d n o śc i  
te  b y ły b y  n ie p o m ie r n ie  w iększe .  O ś m ie la m y  
się b o w ie m  tw ie rd z ić ,  że  p i łk a r s tw o  s t r ac i ło  
w ie le  n a  p o p u la r n o ś c i  w  m a s a c h ,  a  w  W a rs z a ­
w ie ,  k tó ra  w ła ś c iw ie  j e d y n a  m o g ła b y  rzecz  
t a k ą  s f in a n s o w a ć ,  n ig d y  p o p u la rn y m  n ie  b y ło .  
K ra k ó w  czy  L w ó w ,  p rz y  sw o ic h  4.000 w id z ó w  
m a k s y m a ln e j  już  dz iś  f rek w e n c j i ,  ż a d n y c h  
żn iw  d la  p r z y sz ły c h  p r z e d s ię b io r s tw  n ie  wróży.

W ię c  m o ż e  le p ie j  d a ć  sp o k ó j  t e m u  „ z a ­
g a d n ie n iu "  i w y s u n ą ć  go n a w e t  p o z a  na w ia s  
p u b l ic z n e j  dyskus ji ,  b o  n a w e t  o m a w ia n e  t e o ­
r e ty c z n ie  s z k o d ę  p r z y n ie ś ć  m o że .  1 c a ł ą  ene r -  
g ję  s k ie ro w a ć  ku  zw a lcz an iu  p ó łp ro fe s jo n a l i z m u ,  
t e m b a rd z ie j ,  że  r ó ż n e  w y p a d e c z k i  i s łu c h y  
w zy w ają  d o  sp o tę g o w a n e j  czujności .

M a m y  ta  n a  m yśli  w  p ie r w s z y m  rz ę d z ie  
j e s ie n n e  w ę d ró w k i  g ra c z y  n a  linji  Ł ó d ź — L w ó w  
i K r a k ó w  —  W iln o .  Z  ty c h  w y ró ż n ia  s ię  ow a  
w y p ra w a  na  k re sy  t r z e c h  n ie d o j r z a ły c h  p o d  
k ażd y m  w z g lę d e m  m ł o d z i e ń c ó w  d ru g ie j  d r u ­
żyny  z n a n e g o  k ra k o w s k ie g o  k lubu .

B y ło b y  r z e c z ą  b a rd z o  p o ż ą d a n ą ,  a b y  k lu ­
by, k tó re  w e d łu g  o b i e g a ją c y c h  p o w s z e c h n ie  
p o g ł o s e k  s t a n o w ią  m a g n e s  d la  s k ło n n y c h  do  
w ę d r ó w e k  graczy ,  d a ły  w  sp ra w ie  tej w y ja ­
śn ie n ie  w y c z e rp u ją c e  i w z b u d z a ją c e  zaufan ie .  
S k o ro  ic h  n ie  d a d z ą ,  w in ie n  z a ż ą d a ć  go 
P Z P N .  N as tró j  w  op in j i  p i łk a rsk ie j  o d n o śn ie  
d o  p o g l ą d ó w  na a m a to r s tw o  je s t  dziś tak  
m o c n y ,  że  w y jd z ie  mu to  ty lko  n a  zd row ie .

Specjalnym typem czasopisma jest  „Re- 
duta“ — dwutygodnik ilustrowany, poświęco­
ny sprawom przysposobienia wojskowego i wy­
chowania fizycznego, wychodzący w Wilnie.

Osią ideologji „Reduty" jest przysposobie­
nie wojskowe. Wydawcom więc należy się 
nasza wdzięczność, że już w podtytule pod­
kreślili ważność wychowania fizycznego dla 
kształcenia przyszłych żołnierzy.

Myśl redakcyjna Reduty zakreśla bardzo 
obszerne koło zainteresowań. Znajdujemy tam 
nietylko odbicie prac wykonywanych przez 
organizacje i urzędy specjalne, ale też nader 
ciekawe artykuły społeczne, polityczne oraz 
roztrząsania krytyczne strony fachowej P. W.

'W numerze 6-tym znajdujemy wcale pięk­
ny artykuł krytyczny o obozach letnich P.W. 
na terenie OK III, z podaniem dat i zestawień 
cyfrowych, odnoszących się do składu osobo­
wego młodzieży i do je j  rozwoju cielesnego, 
osiągniętego w obozach.

W artykule p. t. „0 wychowanie obywa­
telskie młodzieży wiejskiej" czytamy:

M ło d z ie ż  w ie jska ,  p r z e d e w s z y s tk ie m  m ł o ­
dzież,  n ie  m o ż e  u jść  n as ze j  uwagi.  T rz e b a

za j rzeć  d o  tych  m ło d y c h  dusz , j e s z c z e  n iew y-  
k o sz la w io n y c h ,  n ie  z g a n g re n o w a n y c h ,  n ie  s t ę ­
p io n y c h  w  sw ej  w raż l iw ośc i .  S k ie ro w a ć  te  
m ł o d e  d u sz e  d o  św ia t ła ,  d o  i d e a ł u  n ie  b y ł o b y  
m e m  z d a n ie m  w y s i łk ie m  n ie w y k o n a ln y m .  Z d a ­
j e m y  s o b ie  s p ra w ę  z tego ,  że  o r g a n iz o w a n ie  
m ło d z ie ż y  w ie jsk ie j  w  w iek u  p o z a s z k o ln y m  
w  jak ie ś  k o ła  o św ia to w e  je s t  r z e c z ą  n ie z m ie r ­
n ie  t ru d n ą .

O  w ie le  ł a tw ie j  b y ł o b y  z a c z ą ś  o d  k ó ł  
s p o r to w y c h ,  d o  k tó ry c h  m ło d z i e ż  z p e w n o ś c i ą  
c h ę tn i e b y  się  g a rn ę ła .  A  w  k o ła c h  ty c h  n a l e ­
ż a ło b y  ż w ró c ić  u w a g ę  n ie  ty lko  n a  w y c h o w a ­
n ie  i z d ro w ie  f izyczne .  S am o  z g ro m a d z e n ie  
m ło d z ie ż y  i z w ią z a n ie  w k o ło  już  je s t  s u k c e ­
se m  n ie la d a ,  a  c ó ż  d o p ie r o  z u ż y tk o w a n ie  tej 
o rg an izac j i  d o  c e ló w  n ie  ty lk o  sp o r to w y c h ,  a le  
i o św ia to w o -w y c h o w a w c z y c h .  N ie  ch o d z i  tu 
o to ,  b y  k o ła  s p o r to w e  o rg a n iz o w a ły  sa m e  
k u r sy  ośw ia to w e ,  niel  L e c z  o rg a n iz a to rz y  i k ie ­
ro w n ic y  ąa  t e r e n ie  ty c h  k ó ł  m o g ą  rozw ijać  
p o t r z e b y  k u l tu ra ln e ,  s k ie ro w y w a ć  c z ło n k ó w  
do  ks iążk i ,  r o z b u d z a ć  d ro g ą  p o g a d a n e k  u c z u ­
c ia  o b y w a te l s k ie .

Biorąc do ręki „Redutę", widzi się odrazu 
poważną myśl społeczną i wojskową, zrozu­
mienie istoty przygotowania wojskowego, oce­
nę właściwą wychowawczej roli sportu — 
wreszcie troskę o stronę estetyczną wydaw­
nictwa oraz o poprawność polszczyzny.

To wszystko sprawia, że życzymy „Redu­
cie* jaknajpomyślniejszego rozwoju i poczyt- 
ności. Ilcwa.

Wyścigi samochodowe
(.Dokończenie)

Jakko lw iek  p a ła m y  k u  N iem u oso­
biście n iczem  nie u g aszo n ą  sym patją ,  
m usim y m u  ten  p o s tę p e k  w y tknąć , 
a Komisji Sportow ej A u to m ob ilk lubu  
zwrócić u w ag ę ,  że teg o  ro dza ju  p ra k ­
tyki c h y b a  ty lko w  sporc ie  s a m o c h o ­
d ow ym  są  s tosow ane .

*

M iejsce n a  wyścigi by ło  w y b ra n e  
uda tn ie  i aczko lw iek  szosa  do tak ich  
im prez  jak  wyścig n a  szybkość  po w in n a  
być  idea lna ,  to je d n a k ż e  t rudno  nie zaz ­
naczyć , że b y ła  dobra .  T u  M inisterstwo 
R o b ó t  pub licznych  zrobiło  co mogło, 
a b y  d ro g ę  dla  s a m o c h o d ó w  uczynić  
m ożliwie na jlepszą .

C ały  w yścig  odb y ł  się n a  dys tans ie  
m ięd zy  65 i 75 s łu p em  k i lom etrow ym  
szosy W y sz k ó w  — O strów .

O czyw iśc ie , w  tak ich  w y p a d k a c h  
jak  z aw o d y  spo r tow e  n a  d ro g ach  p u b ­
licznych, o b ecn o ść  s traży  b e z p ie c z e ń ­
s tw a  pub licznego  jes t  konieczną.

Polic ja  pow ia tu  os trow sk iego  ze sw ym  
k o m e n d a n te m  n a  czele  pe łn iła  tę  t ru d n ą  
i n iew d z ięczn ą  ro lę  b. sp raw n ie  i t a k ­
townie.

*
M ierzenie  czasu  o d b y w a ło  się przy  

pom o cy  ch ronom etrów , oraz  te lefonu, 
a mianowicie: m ierzący  czas n a  s tarcie  
i m ecie , k o m un ikow ali  sobie  p rzez  t e ­
lefon m o m e n t  m ijan ia  linji s ta r tow ej 
i m e ty  p rzez  zaw odn ika .

Sposób  ten  nie jes t  d o k ła d n y  i m oże 
w y w o ły w ać  różnicę w  czasie  d o ch o ­
d zącym  do sekundy .

Oczyw iście , w  „b raku  laku, dobry  
i op ła tek " ;  je d n a k ż e  do m ierzen ia  czasu, 
gdzie idzie o d o k ład n o ść  do  1/10 sek  , 
K om isja  S p o r to w a  A u to m o b ilk lu b u  musi 
pom yśleć  n a  przyszłość  o innych  sp o ­
so b ach  um ożliw ia jących  d o k ładn ie jsze  
m ierzen ie  czasu.

R o lę  m ie rzący ch  czas pełnili  p p .  ofi­
cerow ie  I Dy onu  S am o ch o d o w eg o  z p ra w ­
dz iw ym  p o św ięcen iem  i z a p a rc iem  się 
siebie.

*

K o m u n ik ac ja  z W a rs z a w y  do m ie j­
sca w yśc igów  o d b y w a ła  się p rzy  p o ­
m o cy  au tobusu  m ag is tra tu  m. W arszaw y; 
oczywiście  au tobus  ten  by ł  p rz e z n a ­
czony dla  publiczności n ie  posiada jące j  
w ła sn y ch  m aszyn , no i d la  p rz e d s ta w i­
cieli prasy... o raz  sęd z ió w  m ie rzący ch  
czas (oficerów) d la  k tó ry c h  nie z n a ­
lazło  się m ie jsca  w  au ta c h  pp . cz łon­
ków  klubu!..

A u to b u s  ten  w  d ro d ze  się zep su ł  
i t rzeb a  by ło  p o m o cy  „B orm ana  i Szwe- 
d eg o " ,  oraz  c iężarow ego  F ia ta  a b y  d o ­
trzeć  n a  start.

Jeśli w asz  k o re s p o n d e n t  dos ta ł  się

z p o w ro tem  do W arszaw y , o godź. 8-ej 
w ieczo rem  (inni powrócili  o 12-ej i o 1-ej 
w  nocy) zaw d z ięcza  to up rze jm ośc i  
p. v ic e k o m a n d o ra  inż. Z a jd o w sk ieg o ,  
k tóry  się nim  zao p iek o w ał ,  oraz  jeszcze  
w iększej uprze jm ośc i  p. E d w a rd a  A r t -  
zla, k tó ry  go n a  swej p ry w atn e j  m a ­
szynie  — św ie tnym  „T a lboc ie '1 d o s ta ­
wił zd ro w eg o  i c a łego  do miasta.

Innym  by ło  gorzej!
*

N ie p o d o b n a  po m in ąć  m ilczeniem  
przedstaw ic ie lk i  płc i p iękne j  p. Bogus­
ławskiej, k tó ra  chociaż z m ę ż e m  u  boku, 
ta k  sp raw n ie  p ro w ad z i ła  swój m otor  
j .L anc ia11, że w zbudz iła  tym  sw oim  czy­
n e m  p o w sz e c h n y  zach w y t  i uznanie!

Szczerze  się c ieszym y tak im  p rz e ja ­
w e m  energji  i śm iałości n iewieściej.

*

Do w idzenia , n a  p rzyszłym  „ R e k o r ­
dzie szybkości" ,  może. już n a p ra w d ę  
polsk im . H . K .

P. Choiński na Amllcarze
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Jesienny bieg kolars
Odłożony z  przyczyn technicznych na niedzielą, 28-go b. m. 

odbędzie sią według niezmienionych zasad. 

Zgłoszonym, w liczbie 80-ciu zawodnikom przypominamy, że 

zbiórko wyznaczona jest na godz. IO-tą rano na 16-tym kil°metrze 

szosy lubelskiej•
Wynik „Wielkiej Rnkiety"

Z  p o w o d ó w  n a tu ry  t e c h n i c z n e j — p o d a je m y  
w y n ik  a n k ie ty  w  b. n u m e rz e .  Im p o n u ją c a  i lość  
o d p o w ie d z i  (204) św ia d c z y  w y m o w n ie  o z a in te ­
r e so w a n iu  się czy te ln ik ó w . Z  p o l s k ic h  s p o r t o w ­
ców , uznal i  c z y te ln ic y  za  n a jp o p u la rn ie j s z e g o  — 
b e z a p e la c y jn i e  W . K u c h a ra  z P o g o n i  Lw.,  o trzy­
m a ł  ou  1584 głosy  (100 p ro c .  w ięce j  n iż  n a s t ę p ­
ny), C e jz ik  744, 3) J. L o th  573 gł., 4) L an g e ,  5) 
E r tm a ń s k i  282 gł.

D ale j  i d ą  S z e n a jc h  i Ju n o s z a  D ą b r o w s k i  p o  
(153)  kp t .  B a ran  (132), S y n o w ie c  (129), Z if fe r  
(114), S zym czyk  (111),  K a łu ż a  (99),  p łk .  R ó m ­
m e l  (93), G in te l  (87), R e y m a n  (88),  Z ię tk iew i-  
cz o w a  (72),  C y g a n ie w ic z  (69), K ró l ik ie w icz  (60), 
S p o jd a  (60), S ta n k ie w ic z  (45), G w iz d a łó w n a  (36), 
K a ra ś  (30),  K l e in a d e l  (24),  S z y d ło w sk i  (24), 
W e is s  (21), M i ic k e n b ru n n  (18), G o r l i tz  (18), O ku-  
l icz  (15), W in n ic k i  (14),  S ośn ick i ,  S ta l iń sk i ,  W i t ­
kow sk i,  W o l t e r s d o r f f  i K o s trz e w sk i  ( p o  12), 
K rz e p to w s k i  ( I I ) ,  D u b ie ń s k a  (9), P a r n e l l  (6), 
S e m a d e n i ,  Bujak ,  K a m iń s k i ,  A d a m c z a k ,  P e t t e  
i Ja w o rsk i  ( p o  4), P o d g ó r s k i  i W iśn ie w sk i  (po  3), 
S z o s la n d ,  D o m a ń s k i ,  Ś w i te k  i L ie fe ld  (p o  2), 
S z e le s to w sk i  i C h e łm ic k i  ( p o  1).

W ś ró d  z a w o d n ik ó w  z a g ra n ic z n y c h  b e z k o n ­
k u re n c y jn y m  fa w o ry te m  o k a z a ł  się N urm i o s i ą ­
g a ją c  1287 pk t .  Z a  n im  k ro czy  P a d d o c k ,  k tó ­
r e g o  s ła w y  n ie  z d o ła ły  sn a d ż  p r z y ć m ić  o l im p i j ­
sk ie  p o ra ż k i  —  o t r z y m a ł  o n  684 pk t .

N a  t r z e c h  d a l s z y c h  „ p ł a tn y c h "  m ie j s c a c h  
u m ieśc il i  się : W eis sm ii l le r  426, D e m p s e y  423
i C a rp a n t ie r  366. D ale j  d łu g im  sz e re g ie m  idą! 
H o f f  (351), G e r b a u l t  (294), C h a r l to n  (186),  Pe l-  
l e t ie r  d 'O i s y  (186), S c h e f fe r  (123),  A n d r a d e  108), 
R i to la  (96), A b ra h a m s  (69), A rn e  B o rg  (60), O s-  
b o r n e  (57), C r iqu i  (42), P l a t tk o  (39), L id d e l  36), 
K a h a n a m o k u ,  Z a m o r r a  i L e d o u x  ( p o  18), N assar i  
(12), L e n g le n  (9), O r th  i S c h o l tz  ( p o  6) i w reszc ie  
K o le h m e in e n ,  M urch isson ,  R ic h a rd s  i B o ro t ra  p o 3

N a g r o d y  wg. t r a fn o ś c i  o d p o w ie d z i  o trzym ają :
1) S ta n i s ła w  T o s ik  — Ł ó d ź ,  2) p. S z c z ę s n y -Z a -  
w a d z k i  —  L u b lin  i 3) p. H. Z a to r s k i  — Ł ó d ź .

Nowe rekordy polskie
w pływaniu

W poniedziałek i września, bezpośrednio 
po odbytych mistrzostwach odbyły się w pły­
walni Parku krakowskiego, wobec przedsta­
wicieli PZP. próby ustanowienia nowych re­
kordów polskich.

Na 1500 m. płynęli J. Ritterman „Jutrzen­
ka" i St. Daszyński. Czasy chronometrowano 
na 500. 1000 i 1500 m. Rittermann po kilku 
długościach wysunął się na czoło i odtąd stale 
zwiększał różnicę, kończąc o 60 m. przed Da­
szyńskim.

Czasy: 500 m — 9:54‘3; 1000 m. — 20.06-7 
i 1500 m.—30:31'7
stanoweą nowe rekordy polskie. Czas Ritter- 
manna na 1000 m. je s t  równy co do sekundy 
rekordowi Charltona na 1500 m.

Ton sam dystans przepłynęła bezkonku­
rencyjnie dziś p. Olga Shreiberówna („Jutrzen­
ka" Kraków) trzykrotna mistrzyni Polski, 
osiągając: 500 m. w 12:08‘4; 1000 m. 24:36-2 
1 wreszcie 1500 m. w 36:55-7. Jest charakte-

Kurt Dette — EKS

Z tygodnia piłkarskiego
Nareszcie i Warszawa ma swój rekord 

publiczności na meczu trzecioklasowym, jakim 
były zawody studentów angielskich z Oxfordu 
i Cambrigde z naszymi akademikami. Dojście 
do skutku samyeh zawodów polegało widocz­
nie na fatalnym nieporozumieniu. Albo orga­
nizatorzy nie uzyskali zezwolenia związków 
na wysłanie piłkarzy na kongres, cojestpraw- 
dopodobnem, gdyż olimpjady pewnych zawo­
dów (robotnicze, studenckie) są zakazane, albo 
Anglicy tak są o stanie sportu w Polsce poin­
formowani, iż sądzili, że zasłużeni w korpo­
racjach studenckich delegaci uszczęśliwią nas 
swym występem na zielonej murawie i wy­
starczająco zareprezentują na kontynencie pił­
karską przewagą Albionu, albo też organiza­
torzy dobrali według wzrostu przybyłych an­
gielskich studentów, dali im z inwentarza co 
potrzeba — póki zapas starczył i namówili do 
oszukania publiczności. Antecedencje zawodów 
nie są mi znane, przypuszczam jednak, że nie 
zostaną tajemnicą. Nie tracący humoru anglicy 
robili wrażenie, jakby im kazano kopać piłkę 
używaną do gry w rugby, lub, że dotychczas 
mieli z bliska styczność z piłką tylko w tym 
wypadku, gdy który jako widz (w Aglii jeszcze) 
zagapił się na meczu na przystojną sąsiadkę 
i znagła obronił niebezpieczny Strzał w bramkę 
nowiusieńkim melonem. Skracanie gry o kwa­
drans akademicki i inne udogodnienia dla PT 
przyjezdnych nadawały widowisku cechę miłej 
uroczystości familijnej np. produkcji na imie­
niny babci, z tą jednak różnicą, że tamte są 
gratisowe i że tam dostaje się jeszcze kawu-

rystycznem że p. Schreiberówna płynąc pierw­
szy raz tak długi dystans zdołała nadzwyczaj 
równomiernie rozłożyć tempo. Przy jakiej­
kolwiek konkurencji czas byłby nierównie 
lepszy.

Pannie Nowakównie (AZS. Kraków) za­
brakło do rekordu na 50 m. st. doc. tylko J/z s.

Ponadto poprzedniego dnia rano Helmut 
Weigmann (EKS. Katowice) płynął dwukrot­
nie nawznak na 200 i 400 m. osiągając 3:29-1 
oraz 7:11-4, co stanowi nowe rekordy polskie 
w te j specjalności.

Czas na 400 m. wobec rekordu polskiego 
w stylu dowolnym 7:C2-4 jest,  zwłaszcza na 
14-letniego chłopca, wspaniały Dotąd w Pol­
sce w stylu dowolnym tylko Dette i Zejst 
przepłynęli szybciej ten dystans.

0 ile jest niewątpliwem, że Dette mógłby 
pobić rekordy Rittermanna, o tyle można mieć 
wątpliwość czy udałoby mu się nawznak zro­
bić lepiej niż jego kolega klubowy, zwłaszcza 
jeśli się zważy że Dette nawznak płynie znacz­
nie wolniej niż żabką.

Jest ciekawem że wszyscy ci rekordma- 
ni—Rittermann, Weigmann, p. Schreiberówna 
i niedoszła rekordzistka p. Nowakówna, mają 
zaledwie do 15 latl

Tabela polskich rekordów pływackich jest 
już prawie całkowicie skompletowana. Obok 
rekordów „wyśrubowanych" istnieje cały sze­
reg nowych, łatwych do pobicia. Każdemu 
wolno. Czekamy. Sem.

się z pianką, podczas gdy w czwartek nabrana 
publiczność słone płaciła wstępy.

Difficile satiram non seribere. Po znako­
mitych wyczynach lekkoatletycznych kpiny 
z polskiego footbalu, wobec publiczności, władz
i delegatów obcych państw b. były nie na 
miejscu. Długo oczekiwane zawody z angli­
kami nie były zawodami, a zawodem. Jedno 
rozczarowanie w życiu więcej!

0 ile Anglicy niebardzo liczyli dię z tem 
co nasza publiczność powie na masowe fabry­
kowanie dziur w powietrzu, o tyle u siebie 
liczą się z swoimi bywalcami meczowymi. 
Skoro więc zawodowcy (z III Ligi) Brentford 
pokonali reprezentację Poł. Afryki w stosunku
3 : 1, natychmiast przerwano pertraktacje o dal­
sze spotkania. Powtórzyć wyniki Urugwaju 
nie jes t 'tak łatwo, Anglicy zaś przeciętnie 
lepiej grają, niż mieliśmy to sposobność obser­
wować na akademickiej Olimpjadzie (w kie­
szonkowym wydaniul). Publiczność nasza świa­
doma widocznie powagi chwili, w której dano 
jej ujrzeć synów narodu decydującego o losach 
naszego Śląska, zachowała się wbrew swoim 
przyzwyczajeniom. Anglicy wyszli na sucho, 
a „kalosza" jakby nie było na boisku. Dziw 
ten natury uderzył każdego, bo nawet na  za­
wodach międzypaństwowych ironiczne brawa 
są zwykłą nagrodą polskiego gracza, choćby 
tydzień temu był ulubieńcem publiczności.

Mistrzostwa warszawskie odbywają się bez 
„fuksów" i innych sensacji. Co się komu na­
leży, bierze, nieraz z niechęcią, ale bez pro­
testu. Inna rzecz, że troskliwe obsadzanie za­
wodów o mistrzostwo najlepszymi sędziami na­
szego okręgu wyklucza prawie awantury jakich 
świadkiem byliśmy na 1-szych rozgrywkach.
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Walka o punkty może widocznie toczyć się 
w granicach dozwolonych, bez nieprzystojnych  
propozycji, lamań nóg i życzenia nagłej śmierci 
sędziemu.

Przy odrobinie dobrej woii i dużej umie­
jętności sędziowania okazują się te dodatki 
zbędnemi, zwłaszcza że kroniki notują, iż ży­
czenia nagłej śmierci sędziemu dotychczas raz 
dopiero ziściły się na meczu rezerwowych dru­
żyn Westham United i Carlton Athletic w cza- 
sie których sędzia Neale w 35 minucie przer­
wał grę i umarł.

0 ile Cracovia ongiś była drużyną o sła­
bej formie, o tyle teraz przypomina histeryczną 
kobietę, po której niewiadomo czego się można 
spodziewać. Przekładance znakomitych wy-

ników z repr. Konstantynopola, Wiednia Spartą 
i DF. C—z wynikami mistrzowskich gier z Jut­
rzenką i BBSV są niezrozumiałe nawet dla tych  
wszystkich, którzy dotychczas najtrafniejsze 
stawiali heroskopy. Na pochwałę Cracovii 
trzeba podnieść, że przysłowiowe szczęście 
w spotkaniach z drużynami zagranicznemi nie 
opuściło jej i dlatego po zawodach reprezen­
tacyjnych w Wiedniu, prasa wiedeńska przy­
pisuje remisowy wynik podniesieniu się po­
ziomu krakowskiego footbalu (w danym wy­
padku Cracovii).

Jest to jeden z rzadkich wypadków przy­
chylnej oceny wartości naszej piłki nożnej.

Częściej takie w ynik i—to może i Anglicy  
przyślą nam na zjazd prawdziwych footbali- 
stów lub jeśli nie fachowców to takich jak 
pastor Lidell do lekkiej atletyki.

Mistrzostwa w okręgu krakowskim odjparu 
Iat|stoją  pod znakiem niepewności. W innych  
okręgach z góry można wskazać mistrza, 
w Krakowie z równemi szansami stają do walki 
Wisła i Cracovia. Niedzielne zw ycięstwo Cra- 
covii stawia znów przed nią możliwość zdo­
bycia mistrzostwa. Cracovii ubył w ostatnich 
czasach jeden z najbardziej znanych graczy, 
wielokrotny kapitan naszej reprezentacji Sy­
nowiec, który wycofał się z czynnego ' życia  
sportowego. Synowiec pochodził z najstarszej 
generacji naszych piłkarzy, brał udział w pierw­
szych meczach Cracovii i ma rekord co do 
ilości granych zawodów. Był najbardziej ty ­
pową figurą drużyny Cracovii. Rozległą w ie­
dzę sportową łączył z rzadkimi zaletami cha­
rakteru. Zastępcy za niego nie ma Cracovia. 
Na boisku zajął jego miejsce Zastawniak.

Międzynarodowe Zawody Akademickich Związków Sportowych
Podczas II Kongresu C. 1. E.

Jeśli rozw ażać  b ęd z iem y  to co się 
d z ia ło  w  u b ieg ły m  tyg o d n iu  na  W iśle, 
w  S zko le  P o d ch o rąży ch  i n a  courtach , 
a sp ec ja ln ie  n a  bo isk u  A grico li — nie- 
o p rzem y  się w rażen iom  d oda tn im . A le 
przy  im p rezach  tej m iary , m ających  
tak ie  m ożliw ości, p o ży teczn ą  je st rzeczą  
o cen a  o d  s tro n y  tego , czego nie było.

O p ie ra ją c  się o ta k  ro zb u d o w an y  
i m ocny  zrąb , jak im  bezsp rzeczn ie  jest 
C o n fed era tio n  In te rn a tio n a l d es  E tu- 
d ian ts , m ógł sp o rt ak ad em ick i d o k azać  
rzeczy  o w ie le  w iększej. N ajm niej 
n a w e t z a s tan aw ia jący ch  się m usiało  
zadziw ić, że gdy  sto ły  o b rad  C. I. E. 
z g ru p o w ały  aż 17 n a ro d ó w  — na b o is­
k ach  m ieliśm y oprócz  g o sp o d arzy  je d y ­
nie, F ranc ję , W łochy , E ston ję  i P o rritt’a. 
G dzież ak ad em icy  - sp o rtow cy  S tanów  
Z jed n o czo n y ch , Szw ajcarji, A nglji i 
D anji. G dzież  najbliżsi są s ied z i—Czesi, 
W ęgrzy  i R um uni.

W ytw orzy ł się bez  tru d u  kom unał, 
zgóry u sp raw ied la jący  w sze lk ie  w  tej 
m ierze n idoc iągn ięc ia . G łosi on że n ie ­
p rz e je d n a n e  stano w isk o  Z w iązk ó w  M ię­
dzynarodow ych , zw alczających  w szelk ie  
„m istrzostw a1' o c h a ra k te rz e  m ięd zy n a­
rodow ym , zw alczających  w szelk ie  „ s ta ­
n o w e" o rgan izacje , by ło  p rzy czy n ą  dla 
k tó re j z aw o d y  ta k  n ielicznie zosta ły  
o b es łan e . W iem y  ja k  w iele zaszkodziło  
i u tru d n iło  to  s tan o w isk o  Z w iązk ó w  
b ęd ą c y c h  ja sk raw y m  o b jaw em  „ p rze ­
o rg an izo w an ia"  sp o rtu — do tej kw estji 
w rócim y je szcze— ale za razem  jesteśm y  
zdan ia , że p rzy  o d p o w ied n im  p o s ta w ie ­
niu ca łe j sp raw y  i przy  w cześn iejszym  
jej p o staw ien iu , m ożna by ło  złem u z a ­
radzić  Jeśli upo ra li się z trudnościam i 
F rancuzi lub  E stończycy , czem uż nie 
u d a ło  się to  innym  Jeśli p rzy jechali 
w łoscy  szerm ierze  — czem uż n ie  mogli 
p rzy jech ać  w łoscy  tenn isiści albo  p ił­
karze . W sp o m n ian y  k o m u n a ł n ie  obali 
zarzu tów , że t. zw p ropozycje  w y słan e  
by ły  za późno  i w  form ie n azb y t c h a ­
o tycznej, że ta k to w n a  p ro p a g a n d a  
za o b es łan iem  zaw o d ó w  całkow icie  
b y ła  z a n ied b an a . Jeśli up rzy tom nim y 
sobie, że o rg an izac ja  każd y ch  zaw odów  
w y m ag a  w ięcej p ra c y  o rgan izacy jnej 
p rzed  zaw o d am i niż w czasie  nich, 
i że tu taj p ro p o rc ja  ta  n ie  b y ła  z a ch o ­
w an a  — zrozum iem y w iele,

Co by ło  do zgan ien ia , d la  d o b ra  
sp raw y  zganiliśm y. P o c h w a ł p isać  n ie  
lubim y. C hw aliły  się sam e  te  zaw ody

sw ym  rozm achem , d o sk o n a łą  lub  d o b rą  
o rg an izac ją  i n iep rzec ię tn em i sporto- 
w em i rezu lta tam i.

Otwarcie zawodów 17.9.24
Natychmiast po przyjeździe przedstawicieli 

Rządu do parku Sobieskiego' nastąpiła cere- 
monja .otwarcia zawodów. Przy dźwiękach 
muzyki wojskowej, uszeregowani podług alfa­
betu, sportowcy przedefilowali przed lożą rzą­
dową, ustawiając się następnie naprzeciw niej. 
Min. Miklaszewski krótkiem przemówieniem  
powita! przybyłych sportowców zagranicznych, 
następnie zaś przedstawiciele kongresu zwró­
cili się  raz jeszcze do nich z podziękowaniem  
za poparcie usiłowań organizatorów, na czem 
część reprezentacyjną zakończono.

JEAN PETITJEAN

Z grup narodowych wyróżniała się polska 
zarówno dzięki swej dużej liczebności (około 
60 ludzi), jak i jednostajnemu a estetycznemu  
ubiorowi. Obecnych ministrów Grabskiego 
i Miklaszewskiego witano zniżeniem sztanda­
rów i t. zw. salut

Z a w o d y  le k k o -a t le ty c z n e
Nareszcie zwycięstwo! Po nieoczekiwanej 

klęsce praskiej — po honorowej porażce dor- 
packiej — po'„lekcji poglądowej'* w Colom­
bes — wreszcie może lekka atletyka polska 
zapisać złotemi zgłoskami słowo zw ycięstwo. 
Nasz sukces n ie da się w żaden sposób zmniej­
szyć ani zbagatelizować: wśród drużyn gości 
spostrzegaliśmy nazwiska na świat caiy głośne, 
a ogólny poziom ponad wszelką wątpliwość 
odpowiadał dobrej klasie europejskiej. Punkty, 
po których na wielkim maszcie powiewała flaga 
biało-czerwona, nie były ani na włos gorsze, 
niż przeciętny poziom zawodów. Prawda, nie 
mamy jeszcze takich fenomenów, jak Porritt 
lub Seinpe, ale cały szereg wyników, jak  bieg 
500 met., rzut oszczepem, sztafeta 4X400, pię­

ciobój, mogłyby bez rumieńca wstydu zająć 
miejsce w sprawozdaniu z każdych dobrych 
zawodów na szerokim świecie.

Niech tych słów, które wyżej napisałem  
nie poczytuje nikt za chęć zlekceważenia in­
nych gałęzi sportu; jesteśm y z całkowitem  
uznaniem dla sym patycznych tenisistów  estoń­
skich; uchylamy czoła przed wyższością spor­
towców w łoskich w szermierce i wioślarce; 
uznajemy dobre chęci gości z za kanału La 
Manche i z za A tlantyku — pierwsze wszakże 
miejsce przyznajemy lekkiej atlotyce przez 
wzglądu na jej stanowisko w całokształcie  
sportu przedewszystkiem, a dalej i ze względu 
na najzaciętszą, a najpiękniejszem i rezulta­
tami uwieńczoną walkę, jaka tu była pro­
wadzona.

W ogólegości zagranicznych podzielić można 
na kilka kategorji: pierwsza z nich to extra— 
klasa światowa wobec której nic nie mieliśmy 
do powiedzenia. To Porrit, Sempe na płotkach 
i szermierze w łoscy we florecie i szpadzie.

Druga grupa, stanowiąca kompletne prze­
ciwstawienie pierwszej, to „amatorzy", którzy, 
przyjechawszy na kongres, chcieli sobie trochę 
pobiegać albo pograć. Bezkonkurencyjne miej­
sce zajęła tu angielska drużyna piłki nożnej, 
dalej Hubbard Russel w w lekkiej atletyce.

Trzecia wreszcie kategorja, najliczniejsza  
i najpoważniejsza, to sportowcy, reprezentujący 
średnią klasę europejską, którzy przyjechali 
w alczyć z nami na równej stopie. To Estoń­
czycy i Francuzi.

Pozostawiając kolegom  redakcyjnym omó­
wienie innych gałęzi sportu, przystąpię obecnie 
do oceny poszczególnych grup narodowościo­
wych w lekkiej atletyce. Przedewszystkiem  
należy tu wymienić reprezentację Nowej-Ze- 
landji. Jakkolwiek nieliczna, była ona jednak  
doborowa, składała się bowiem w całości z jed­
nego człowieka; zato człowiekiem tym był sam 
pan Porritt, zdobywca trzeciego miejsca na 
olimpj adzie, zwycięzca Paddook’a i Murchisson’a. 
Na 100 i 200 m. był zupełnie bezkonkurencyjny; 
nie wyszliśmy wszakże tak źle, jakby tego 
oczekiwać można: przyjść o 2 in. za Porritfem  
to nie wstyd, a raczej zaszczyt. Bral też udział 
Porritt w 110 m. z płotkami, przegrywając do 
Sempe’go, wszelako sądzimy, że gdyby nie 
archaiczny styl, byłby i tu Porritt światową  
znakomitością.

Z drużyny francuskiej Sempe otoczony byt 
przed przyjazdem aureolą największej chwały. 
Aureola ta swoją drogą mocno u ńas przy­
bladła; tylko na płotkach okazał się on nie- 
pobitym; pozatem zdarzało mu się przegrywać 
nawet do Pawskiego w skoku w wyż i to 
z niezaszczytnym wynikiem 152 cm. Drugiego 
francuskiego olimpijczyka Jackson’a spotkała 
u nas zupełna klapa: widocznie jest on nie 
w formie, skoro w yniki jego w niczem nie 
przypominają osiąganych na wiosnę. Bądź co 
bądź było to trochę nieoględnie stawać do 
poważnych zawodów zagranicą, nie będąc 
pewnym swych rezultatów. Dalej, z pośród 
Francuzów wyróżnił się Rousset, doskonały  
trójskoczek. Z biegaczy średniodystnnsowych  
bezwzględnie najlepszym był Villeneuve; „wy­
dymany" przez prasę francuską, okazał się 
dla nas niegroźnym. W reszcie wspomnieć 
trzeba o SimonTe, który może zarazem stać 
się doskonałym wielobojowcem.



S T A D J O N  Nr. 39 Słr. 12

Rubli
Estonja.

Jakkolwiek zwyciężona nieznaczną różnicą 
punktów przez Francję, może być uznana 
Estonja za najlepszą z drużyn zagranicznych, 
Sława Evert’a jest tak duża, że nie wymaga 
z naszej strony potwierdzenia, choć wyniki 
tego znakomitego zawodnika nie sta ły  na 
zwykłej wyżynie. Tiisfeldt, znany nam już 
z zeszłorocznych zawodów w Tartu, wykazał 
niesłychaną wprost wytrzyjnałość i ambicję, 
startując do 5-clu biegów indywidualnych  
i trzech sztafetowych na łączną sumę 12.400 m., 
nie zajmując nigdzie innego miejsca niż trze­
cie. Neumann nie miał jakoś szczęścia, w szyst­
kie jego wyniki były słabsze niż w roku 
ubiegłym. Pozatem w bar»ach estońskich  
startowaii tylko Jaanvaldt i Teinborg, zawod­
nicy dobrzy ale dla nas nie niebezpieczni. 
W sztafecie 4X400 biegł wcale dobrze tenni- 
sista Rubli.

Z gości zagranicznych brali jeszcze udział 
w lekkiej atletyce Hubbard Russel (U. S. A) 
i Carlo Mereu (W łochy), obaj na poziomie pol­
skiej drugiej klasy.

Drużyna polska, wybrana z pośród przed­
stawicieli akademickich związków sportowych 
(i to przeważnie związku warszawskiego) z całą 
godnością broniła barw biało-czerwonych. Za­
ledwie kilku ludzi z innych klubów mogłoby 
być potrzebnych, aby drużynę tę zamienić na 
pierwszo-klasową reprezentację Polski. Jest 
rzeczą zastanawiającą, że w szystkie miejsca, 
jakie akademicy nasi zdobyli w mistrzostwie 
Polski, sta ły  się ich zdobyczą i w omawia­
nych przez nas zawodach międzynarodowych. 
Jest to podług nas dowód oczywisty, iż ogólny 
poziom lekkiej atletyki w Polsce odpowiada 
średnio dobrej klasie europejskiej, gdyż do 
niej śm iało można zaliczyć gości.

Trudno mi wyróżnić na tem miejscu po­
szczególnych naszych zawodników: obowiązek 
swój spełnili w szyscy jak mogli najlepiej, 
i przyznać trzeba, iż „to najlepiej" wypadło 
wcale dobrze.

*

Co do strony organizacyjnej, zawody wy­
padły zupełnie zadawalająco; były zapewne 
uchybienia, jak zbyt w ielka ilość osób urzę­
dowych na boisku, opóźnienie początku za­
wodów w sobotę, wszakże usterki te zasłu­
gują na wybaczenie, wobec wielkiej zasługi, 
jaką było sprowadzenie do Warszawy lekko­
atletów cudzoziemskich po raz pierwszy od 
lat trzech.

Komisja sędziowska okazała się na w yso­
kości zadania; jeśli kto miał powody do na­
rzekania na jej postanowienia to zawodnicy 
polscy.

Z uznaniem trzeba podnieść dopuszczenie 
bezpłatne na zawody wycieczek szkolnych  
i oddziałów wojskowych, co napewno będzie 
miało swoją wartość na polu propagandy spo­
łecznej. Młodziutcy widzowie rozumieli się 
na zawodach zupełnie dobrze. Było też dużo 
osób z tak zwanej e lity  społeczeństwa, które 
rzadko n iestety  dają się widzieć na zawodach 
•portowych.

17.IX.
100 m. przedbiegi. I. 1) Porritt (Nowa-Zel.) 

11*1 s. (1), 2) Luciani (Francja) 0’6 m., odpadają 
Fournier (Francja), Dohy (Francja), Filasewicz, 
(Polska), Wierzejski (Polska). Znakomity olim­
pijczyk bez najmniejszej trudności odrywa się 
od reszty współzawodników,

II. 1) Jackson (F) 114 s., 2) Piątkowski (P) 
o pierś; odpadają: Dąbrowski (P), Kozłowski 
(P), Budd (A), Teinborg (Estonja). Karta za­
czyna nam nieco sprzyjać...

III. 1) Parrain (F) 11-5 s„ 2) W eiss (P) 
o pierś. Odpadają: olimpijczyk Meren (Wło­
chy) i Beteille (F). Wycofują się: Mac Adam 
(A) i Jaanvaldt (E).

800 m. przedbiegi. I. 1) Kostrzewski I (P) 
2 :05.2, 2) Villeneuve (F), 3) Karczewski j (P),
4) Jaanvaldt (E). Odpada Hubbard Russel (USA). 
Wycofani: Huuk (E) i Funnel(A ). Amerykanin 
trzyma się do 500 m., poczem puchnie najzu­
pełniej, a pozostali automatycznie wchodzą 
do finału.

II. 1) Tiisfeldt (E) 2:02‘8, 2) Jaworski (P)
3) Kostrzewski II (P), 4) Chatelain (F). Odpa­
dają Christophe (F) i Mac Dougali (A), który 
biegu nie ukończył. Rej (P) wycofany. Tym 
razem walka była ostrzejsza — stąd i czas 
lepszy. W szyscy Polacy wchodzą do finatu.

400 m. przedbiegi. I. 1) W eiss (P) 54'4 s.,
2) Teinborg (E) 55-2 s. Wycofani Budd (A), 
Simon (F) i Rej (P).

II. 1) Jaanvaldt (E) 54.5 s., 2) Jackson (F)

fOtLRir

Porrit
NowaTZelandja

55'2 s. Sztrumpf (P) odpada. Porritt (A) 
i Judd (A) wycofani.

III. 1) Beteille (F) 55'6. Dohy (F) daleko 
z tyłu , odpada zrobiwszy najgorszy czas z po­
śród drugich. Wycofani: Todd (A), Huuk (E) 
i Kostrzewski II (P).

Rzut dyskiem. 1) Szydłowski (P) 37 87m. rek. 
W O ZLA , 2) Sempó (F) 3460, 3) Paul (F) 31*1-9. 
Pozostali Francuzi w liczbie trzech mają rzuty 
niżej 30 m. Wycofani: Teinborg (E), oraz 
Piątkowski, Galica i Kozieł (P), skutkiem nie­
obecności których tracimy pewne trzecie i moż­
liwe drugie miejsce.

Skok o tyczce. 1) Ever (E) 340 cm. estoński 
rekord akademicki, 2) Rzepka (P) 320, 3) Neu­
mann (E) 370, 4) Brossier (F) 310, 5) Chełmicki 
(P) 300. Ever zwycięża łatwo i w pięknym  
stylu, zato o drugie miejsce półgodzinna roz­
grywka.

400 m. z płotkami. 1) Kostrzewski (I ) (P) 
1: 00'2 rekord polski, 2) Simon (F). Wycofany 
Neumann (E). Simon, dobry technik, prowadzi 
od startu, oddalając się od Kostrzewskiego
0 parę metrów. Ten jednak od siódmego 
płotka zaczyna Fraricuza dochodzić i na ostat­
nim płotku ma już pół metra przewagi. Smion 
wówczas przewraca się, podnosi się z trudem
1 po kilkunastu sekundach dochodzi do taśmy.

19.1X
Sztafeta 4 X  100'. 1. Polska (Weiss, Piąt­

kowski, Kostrzewski I , Dąbrowski) 43 8 s. rekord 
polski, 2. Estonja (Teinborg, Jaanraldt, Ne«-

mann, Ever), 3. Francja (Fournier, Parrain, 
Luciani, Jackson). Nadspodziewane zwycięstwo 
akademików polskich—i porażka francuskich, 
którzy od pierw siego numeru sztafety zostają 
się w tyle i pogarszają swą sytuację upusz­
czeniem pałeczki. Jackson nadrabia dużo, 
ale napróżno.

100 m. finał■. 1. Porritt (Nowa Zełandja)
10'9 s., 2. Weiss (P.) o 2 m., 3) Parrain (F.), 
4, Piątkowski (P.), 5. Luciani (F), 6 . Jackson 
(F.). Porrit ustanawia rekord bieżni warszaw­
skiej, za nim W eiss, przewyższając nadzieje 
optymistów. Słynny Jackson na szarym końcui

Rzut kulą.- 1. Sempe (F.) 11’593 m., 2. Si­
mon (F.) 1 1.535, 3, Neumann (E.) ł0'935, 4. Paul 
(F.) 10'885. Szydłowski około 10‘/2 m., Cheł­
micki niżej 10. Kozieł, niestety, nie staje, tak 
samo i trzech anglików.

Skok iv dal: 1. Ever (E.) 633 cm., 2. Neu­
mann 605 cm., 3. Krotoff (F.) 597 cm., 4. Rous- 
set (F) 577 c m , 5. Wierzejski (P.), 576 cm.,
6 ) Grudziński (P.) 575 cm., 7) Filasiew icz (P.) 
572 cm. Poza Everem poziom dosyć niski. 
Polska pokazała — materjał na skoczków.

Wycofani: Porritt (N. Z.), Funel (A), Huuk 
(E.), Sempe (F.), Rzepka (P.), Galica (P.).

800 m. finał: 1. Kostrzewski I  (P.) 2:00'4 (//),
2) Villeneuve (F.) o 4 m., 3) Tiisfeldt (E ) o 10 
m., 4. Jaworski (P.), 5. Jaanvaldt (E.), 6. Kar­
czewski I (P.). Chatelain (F.) i Kostrzewski II 
(P.) biegu nie ukończyli.

Ze startu wysuwa się Jaworski, za nim 
Tiisfeldt, Kostrzewski, wierny swej taktyce, 
trzyma się zrazu zdaleka. Pierwsze 400 m. 
58 s., prowadzi już Tiisfeldt, drugi Jaworski 
Na prostej wysuwa się, jak „siła  wyższa", Ko­
strzewski — i na ostatniej krzywiźnie jest już 
pierwszy. Polską publiczność ogarniaentuzjazm. 
Lecz oto zaczyna finiszować Francuz, bije naj­
groźniejszego — zdawało się — estończyka  
i dochodzi Kostrzewskiego. Ale i ten nie śp i— 
wytęża s iły  i kończy pierwszy, bijąc swó re­
kord o 1'2  sekundy.

200  m. przedbiegi:
I. 1. Piątkowski (P.) 23 5 s., 2. Parrain 

(F.). Odpadają Mereu (W.) i Dohy (F.), które­
mu pękły podczas biegu spodenki. Judd (A.), 
B eteille (F .) wycofani.

II. 1. Porritt (N. Z.) 22'8 s., 2. Jackson 
(F.). Odpadają Dąbrowski (P.) i Teinborg (E.) 
Budd (A.) wycofany.—Mamy lekki przedsmak- 
co może Porrit.

III. 1. W eiss (PP 23‘2 s., 2. Luciani (F.) 
Odpadają: Fournier (F.), Jaanvaldt (B.) i Ja 
błoński (P.). W eiss wyraźnie zw alniana finiszu

20. IX.
110 m. z  płotkami. 1) Sempe (F) 15‘7 s. (I)

2) Neuman (E), 3) Luciani (F). Simon (F) zdy­
skwalifikowany za obalenie płotków; Macken- 
zie (A) i Chełmicki (P) wycofani. Poza kon­
kursem Porritt (N. Z.) 16’2 s. Publiczność war­
szawska otwiera usta z podziwu...

400 m. finał. I) W eiss (P) 51-8 s. czas rów­
ny rekordowi polskiemu z przed sześciu dni.

Mereu
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Francja

Wspaniałem zakończeniem,'pełriego'sukce- 
sów polskich, dnia było ogłoszenie wyniku 
pięcioboju. Piątkowski pierwszy, bijąc Evera 
i Sempe’go! Zdaje się, iż popularny „Balon" 
nareszcie odnalazł swoją specjalność. Już dziś 
wynik jego znajduje się na europejskim po­
ziom ie, a przecież może jeszcze dobrze swą 
punktację poprawić — we wszystkich konku­
rencjach. W biegu na 1500 m pokazał Piątkow­
ski doskonałą taktyką, oszczędzając począt­
kowo swych sił, a dopiero na ostatniem kole 
rozwijając bardzo znaczną szybkość. Wobec 
równości punktów dwóch pierwszych trzeba 
było się uciec do tabeli dziesięcioboju, w re­
zultacie czego otrzymano dla zwycięzcy 
2896 71 pkt., co stanowi rekord polski, lepszy 
od dawnego (równ. Piątkowski) o 440 pkt.

Tabela na s tr . 16

O stateczna punktacja .w  lekkiej atletyce.
Polska 66, Francja 44, Estonja 37. (za

I m . — 3 p., li — 2, III — 1, pięciobój i kon­
kurencje drużynowe 6, 4, 2).

Z a w o d y  te n n is o w e
Tabela na str. 16.

Zawody tennisowe o mistrzostwo Azetesów  
trwały od czwartku do niedzieli przeupoiud- 
niem. W rozgrywkach wzięli udział z zagra­
nicznych przeustawicieli tyiko dwaj Estoń­
czycy: RuuJi i Luck, gracze stosunkowo siabi 
i zawdzięczający swoj sukces bądź 10 przypad­
kowi (jak w grze podwójnej), bądź szczęśli­
wemu wylosowaniu yak  Rubii w grze pojeuyń- 
czej). Rozgrywki byiy dość ciekawe, zwłaszcza 
woOec uoziaiu ze strony polskiej mistrza Rul- 
ski Foerstera (AZS Poznan) oraz znanych ten­
nisistów Uzetwerlyńskiego, mistrza Lwowa, 
W ielkopolski, Katowic, p. Dr. Potuozka i in. 
Ograniczam się do wyszczególnienia cieka­
wych spotkań. W grze„pojetlynozej zwyciężył 
Ozetwertyński Potuozka 6/4 t/i swym zwykiym  
systemom, t. j. iekkiemi pilaam i broniąc się 
raczej niż atakując. Właściwie Ozetwertyński 
nigdy nie wygrywa, lecz tylko pizeciwnicy do 
niego przegrywają.

Nujciekawszem spotkaniem można nazwać 
grę pojedynczą Foerstera z Czeiwęriyuskim, 
zwłaszcza, że rezultat gry, mianowicie zw y­
cięstwo Foerstera 4/„ tt/x I5 niejednych zasko­
czyło, najwięcej prawdopodobnie Ozelwertyń- 
skiego samego. Foerster miał już spusoonuść 
w tym roku poznać Uzetwerlyńskiego, prze- 
grywając na wiosnę do niego w mistrzostwie 
Wielkopuiski. Tym razem Foerster skutecznie 
zastosował jedyny właściwy i skuteczny spo­
sób gry na Ozetwertyńsklego, a to przez za­
stosowanie szybkiego i ostrego tempa, docho­
dząc dużo do siatki i smashując duść pew­
nie. Mimo że styi Foerstera pozostawia jeszcze 
dużo do życzenia, to góruje on w każdym razie 
nad wszystkimi graczami polskimi nadzwy­
czajną wprost ambicją i wytrwałością.

?) Jackson (F) o 8 m , 3) Jaanvaldt (E), 4) Be- 
teille (F), 5) Teinborg (E). Zdaje, się, iż naj- 
niewierniejszy Tomasz został przekonany co 
do rzetelności rekordu Weissa. Jackson za­
pewne wspomniał niedawne chwile, gdy osią­
gał równe 51 sekund.

1500 vi. Jaworski zdyskwalifikowany. Czas 
1 :16 , o 0 9 s. lepiej od rekordu polskiego. l)T iis -  
feldt (E), 2) Villeneuve (F), 3) Kostrzewski I 
(P). Trzech Anglików, Huuk (E) i Christophe 
(F) wycofani, Chatelain (F) i Karczewski I (P) 
biegu nie kończą.

Był to pierwszy bieg, w którym jedna ze 
stron czuła się pokrzywdzoną przez orzeczenie 
sędziów. Mianowicie na finiszu wyszli równo 
Jaworski i Tilsfeldt, idąc obok siebie, posztur- 
chnęli się parokrotnie obustronnie, wreszcie 
Tiisfeldt pada, Jaworski przeskakuje nad nim 
i przerywa taśmę. Orzeczenie sędziów, dyskwa­
lifikujące Jaworskiego, nastręcza różne wątpli­
wości.

Przedewszystkiem „popchnięcie współza­
wodnika", które przytoczono w uzasadnie­
niu tego postanowienia, zdarzyło się bez­
względnie po obu stronach 1 z tej racji moż- 
naby najwyżej zdyskwalifikować jednego i dru­
giego biegacza. Następnie Tilsfeldt popełnił 
foul, mijając Jaworskiego z lewej strony.

Jeżeli chodzi o przebieg tej, sportowo bar­
dzo interesującej, konkurencji, to z początku 
prowadził Karczewski, aby następnie zwolnić, 
dać się wyminąć o całe okrążenie (nie scho­
dząc wszakże z bieżni) i znów podciągnąć Ja­
worskiego. Wywołało to liczne protesty, z pun­
ktu w idzenia przepisów wszakże nieuzasad­
nione, gdyż wolno zawodnikowi, o ile nie po­
rzuca bieżni, posuwać się po niej z dowolną 
szybkością Kostrzewski wybitniejszej roli 
odegrać nie zdołał, będąc troskliwie „przym­
knięty" przez cudzoziemców

5000 m. 1) Christophe (F) 17:31,2) Tiisfeldt
(E), 3) Boski (P). Pichell i Karczewski II (P) 
biegunie ukończyli. Najniżej postawiony punkt 
z całego programu. Boski to tylko materjal, 
jak dzisiaj.

Skok w wyż. 1) Ever (E) 178 cm., 2) Gru- 
ner (P) 170, 3) Pawski (P) 164 cm. (po roz­
grywce), 4) Rousset (F) 164 cm., 5) Sem pelF), 
Neumann (B) i Chrzanowłcz (P) po 152 cm., 
8) Rzepka II (P) 143 cm. Nadspodziewany 
uśmiech szczęścia w tym pochmurnym naogół 
dla nas dniu. Gruner doskonale usposobiony, 
Pawski coraz lepszy. Neuman i Sempó poniżej 
swej formy, Ever też nie miał swego skoku. 
Pięciu wycofanych, wśród nich Porritt.

Sztafeta 100-\-200-\-400-\~800 m. 1) Francja 
(Luciani, Parrain, Jackson, Villeneuve 3:37*6, 2) 
Polska (Weiss, Dąbrowski, Kostrzewski II, Kar­
czewski I) 3:38.8 — rekord polski, 3) Estonja 
(Ever, NeumaDn, Jaanvaldt, Tiisfeldt). Zupeł­
nie zbytecznie wtłoczony do programu punkt 
nie dał nikomu satysfakcji sportowej. W szyscy 
niemal biegacze, będąc już dobrze przemęcze­
ni, dalecy byli od swych normalnych wyni­
ków. Polska w ystaw iła — zupełnie' rozsądnie— 
skład rezerwowy. Najlepiej nie tyiko u nas, 
ale ze wszystkich drużyn, biegł Kostrzewski II. 
Karczewski zrobił na 800 m. 2:09 2. Bądź co 
bądź jest dowodem dużego postępu fakt pobi-

Chlavacci
W iochy

Estonja

u nas jeszcze dosyć niski; ostatni zawodnik 
z miejscem miał wynik taki, jak mistrz Polski; 
ale, że materjatu nie brak nam, dowodem 
Jaworowski, który poprawił się w ciągu sezonu
0 2 metry zgórą.

Bzut oszczepem. 1) Szydłowski (P) 54'45 m., 
lepiej od oficjalnego rekordu polskiego 2) Gru­
ner (P) 51-69 m. (!), 3) Chełmicki 42‘41 m.

Do ostatniego rzutu prowadzi Gruner, 
wreszcie Szydłowski zawzina się — i rzuca 
w okolice 55 m. Gruner św ietnie usposobiony, 
tak, jak w przededniu w skoku. Czwarte miejsce 
miał również Polak, Wypijewski. Poza kon­
kursem rzuca Szydłowski iewą ręką 36 30 m., 
ustanawiając nowy rekord w rzucie oburącz 
90'75 m. (dawniej 79'80, również Szydłowski).

Sztafeta 4}<400 m. Polska W eiss, Sztruinpf, 
Jaworski, Kostrzewski I 3 : 3 2  rekord polski,
2) Francja—Yilleneuve, Beteille, Simon, Jack­
son, 3) Estonja — Teinborg, Rubli, Tiisfeldt, 
Jaanvaldt. Polska prowadzi caty czas, choć 
na drugiem miejscu nie mógł stanąć niedy­
sponowany Kostrzewski II; zastąpił go Sztrumf, 
którego w ysiłek trzeba z pełnem uznaniem 
podnieść. Czasy poszczególnych biegaczy: 
Weiss 52 4, Sztruinpf 54‘6, Jaworski 53, Ko­
strzewski 52 (ii). Rekord polski w tej sztafecie 
pobity już je s t w tym roku po raz trzeci,
1 teraz zaliczyć go należy do najlepszych na­
szych rekordów.

cia przez drugą drużynę o 2'4 s. rekordu, z ta­
kim w ysiłkiem  rok temu ustanowionego.

21.IX.
200 m. finał. 1) Porritt (NZ) 22-2 s. (!),

2) W eiss (P) 22‘8 s., 3) Parrain (F>, 4) Jackson
(F), 5) Luciani (F). Piątkowski, będąc zaabsor­
bowany pięciobojem, wycofuje się z biegu. 
W eiss bije Jacksona w tym samym czasie 
i o takiż odstęp, co tamten jego w przedbiegu 
olimpijskim.

Bieg 3000 m. jednostkowy. 1) Jaworski (P) 
9:32 5, 2) Kostrzewski (P), 3) Tiisfeldt (B), 4) Vil- 
leneuve (F), 5) Chatelain (F); 6) Boski (P),
7) Christophe (F). Kostrzewski II i Karczew­
ski I wycofani, Pichell i Karczewski II biegu 
nie kończą. Drużynowo: 1) Polska 8 pkt.,
2) Francja 13 pkt. Bieg (en cechow ała wielka 
ostrożność ze strony zmęczonych już zawodni­
ków, to też czas nie był taki, jakiegoby można 
oczekiwać po tak silnej konkurencji. Nasi 
zawodnicy zastosowali każdy swą zwykłą tak­
tykę; Jaworski prowadził, Kostrzewski w ysu­
wał się powoli. Tiisfeldt po sobotnich w ysił­
kach nie zdobył się już na dojście do ostatecznej 
walki bok u boku.

Trójskok. 1) Rousset (F) 12-90 m., 2) Ever (E) 
12'82 m., 3) Luciani (F) 12'68 m., 4) Jaworow­
ski (P) 1191 m,  5) Neumann (B) 11"60 m.,
6) Karczewski I (P| 11 52 m , 7) Krotoff (F)
11-40 m., 8) Wójcicki (P) 11'24 m., 9) Filasie- 
wich (P) 10.93 m. Poziom tego punktu jest
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— Sztandary^hylone przed premjerem Grabskim '—
— Dąbrowskry wa taśmę w 4 X  100 m tr- Weiss,
— Sempe i teu- — Rubli serwuje. — Starkowski 
przy treningt1ad poprzeczką. — Czetwertyński. —
— Zwycięska ,w0rka AZS W arszawa. — A. Castoldi.

Sempe rzuca kulą, 
Service Foerstera. 
Porrit i Parrain. 
i Rubli. — Ever 

Hubbard Russe. -

Slipem postanowieniem zwycięstwa biie 
wszystkich, a grę swą poprawia z dnia na 
azien, tak ze nie można obecnie już twierdzić 
ze Foerster _ma niewyrobiony backhand, że 
słabo serwuje i słabo smashuje, braki te bo­
wiem maleją z dnia na dzień. Razi coprawda 
jeszcze u Foerstera niewątpliwie nieprawidło­
we trzymanie rakiety i tem też należy tlóma- 
czyc wszystkie braki w technicznej stronie 
jego giy. J

Zwycięstwem nad Czetwertyńskim, kiórv 
co dopiero zdobył mistrzostwo Warszawskiego 
Lawn-Tenms klubu, _ bijąc Kowalewskiego, 
Bergsona, Drewnowskiego, Marszewskiego do ­
wiódł Foerster nanowo, że ty tu ł mistrza Polski 
w godnych znajduje się rękach i że nie tak 
łatwo pozwoli go sobie zakwestjonować.

Na drugi plan schodzą wszystkie inne roz­
grywki. Łatwo bowiem bije we finale Foerster 
Rnbhego (Bstonja) e/2 6/4 6/0.

W grze parami do ciekawszych spotkań 
należą gry Foerster, Potuczek contra Czetwer- 
tynski, Starkowski. Ostatnia para zwycięża 
ulega jednak  następnie we finale niespodzie­
w a n a  estońskiej parze R ubli-Luck . Porażkę 
ttomaczy do pewnego stopnia przygnębienie 
Czetwertyńskiego, który nie zdołał jeszcze 
ocbłonąc po niespodziewanej klęsce z Foer- 
sterem Zaznaczyć należy, że estońska paia 
poprzednio tylko z trudem przebiła się do 
finału przez zwycięstwo nad wileńską para 
Weyssecnoff Mokrzecki (2/6 6/j «/2),

inne rozgrywki nie z a s 'u g a ją 'n a  specjal­
ne wyszczególnienie, odsyła się zatem czytel­
ników do podanej poniżej tabeli rezultatów

K . S.

Regaty w i o ś l a r s k i e

ak ade™ fJimpreZy ''egaty -m'ędzynarodowe akademickie, regaty o mistrzostwo AZS-ów
1 regaty międzyklubowe (i międzynarodowe) 
o mistrzostwo stolicy -  połączono* organiza­
cyjnie w jedną  całosc. Żadnej z nich nie wy­
szło to na dobre. Sprawność organizacyjna,
ko wała W plerwszym dnil,» mocno szwan-

Dzięki niedomaganiom, o których była już 
m.°,"r? ’,P.a  startach dwóch pierwszych imprez 
widzieliśmy znikomą ilość współzawodników,
® rfi , yi °  zadziwiająco mało. Gości za- gianicznych... dwóch.

Jako jedyna konkurencja międzynarodo­
wych zawodow akademickich,” odbył się bieg 

A Castoldi z Turynu, podobno 
mistrz Włoch, pokazał klasę dawno u nas nie 
widzianą. Przedziwna miękkość ruchów, zhar-
‘T e c i T T r 1.6 wszy?,kich faz dojazdu i pociąg­
nięcia, idealne zachowanie linji to ru—wszyst­
ko to stawia jego wiosłowanie na wyżynach 

l "  , Nawet specyficzny, innym stanowczo
mai hlnH^Cf y ' yWaDy’ Zrzut ,,rzy 8aiuych nie­mal biodrach, używany przez niego dla wy-

Pociągnięć tak był wypracowany 
i ceiowy, ze zasłużył na miano stylu. Bez wy­
siłku zajęte pierwsze miejsce należało mu się
celownfś ni PięC ł° df l  Za Wł(|chem przeszedł 1 P łuf oszewski z AZS Kraków. Młody 
ten skiiista, dysponujący pięknym, długim d o - 
j W ę ™ '  m.oże liczyć po długim treningu 
(Castoldi trenuje 4 latał) ua zaszczytne wy­
niki, musi tylko opanować nerwy, zbyt często

mU 8p0k°JDy- ''dwny wysiłek 
Dosc daleko pozostawiony przez Długoszew-
sta1w^ciV?UT r  Ar d +RUS8ieI’ jedyny niestety przed­stawiciel UoA, stawał prawdopodobnie do bie­
gli przez nieporozumienie
biegi0 mlstrzostwo AZS-ów odbyły się aż... dwa

ri-/,r 7  biega czwórek walka rozegrała się mię­
dzy Poznaniem a Warszawą. Gospodarze (ta
PoTskiPw WReu°SadS’ ktÓl>a zdobyła mistrzostwo Polski w Bydgoszczy), prowadzili z miejsca
Taknrki8 ni 6 wy('zerPU.jąc nazbyt swych sił. 
ia k iy k a  ta, słusznie zastosowana przez Nadra- 
towskiego, wobec ważności zawodów jutrzej­
szych, pozwoliła warszawiakom na ostry, acz
wie 4° u r  ner,wówy finisz, poznaniaków, odpo­
wiedz ec zachowaniem wciąż tego samego (pół­
torej łodzi, dystansu. Doskonale prezentujący 
-tę goście, przy wielkiej swej ambicji i woli 
?n7 °w S-W,?’ P0d wytrawnym kierownictwem
i / p n ^ e,°Tmitna’ Wie,e ma^  J'eszcze do powie­dzenia. Tylko jeszcze te zakrótkie, ostre po­

ciągnięcia. Anglicy wycofali się, co po meczu 
pliki nożnej nikogo nie zadziwiło. Przykre re­
fleksje budziła nieobecność krakowskiej czwór- 
Winil , ’ ył kolebkfi akademickiego
nostk* ’ zdobywa siS J'uz tyIko na jed-

Str. 14 Str. 15
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Bieg pań na skulingach dał łatwe zwy­
cięstwo p. Czarnockiej (Warszawa), która tak  
niedawno jeżdżąc, dość wyraźnie już popra­
wiła styl. P. Popieiówna (Kraków), lwią część 
win swej przegranej, położyć może na karb 
nieznajomości wody warszawskiej.

Czasów, z powodu braku połączenia ze 
startem — nie mierzono. to.

Zawody szermiercze

POLSKA — WŁOCHY

Gdy w lekkiej atletyce udaio się nam od­
nieść walne zwycięstwo, to wręcz przeciwnie 
złożyło się naszym w szermierce.

Szanse równe: drużyny czteroklingowe 
czyli czterech przeciw czterem. Włosi czy to 
florety czy szable, ci sami: 1 ) Chiavacci 2) Vol- 
poni (obaj uczestnicy VIII Olimpjady) 3) Rutti
4) Mose pierwszorzędne klingi (należałoby mó­
wić: brzeszczoty po staropolsku), pełni tempe­
ramentu i ognia synowie kraju  „gdzie cytryna 
dojrzewa". Och, w niczem nie przypominali 
połamanych piłkarzy anglosaskich (vide mecz 
„nożnej" między „team’am i“ Polski i Wielkiej 
Brytanji).

Ciężką też miała z nimi sprawę drużyna 
AZS Polski w składzie: 1) Papee 2) Zabielski
3) Adler 4) Pochwalski — florety oraz pr. Las­
kowski i trzej pierwsi ja k  wyżej — szable.

Zupełne zwycięstwo Włochów, aczkolwiek 
przewidywane, ułatwiono chwiejnym (na ko­
rzyść gości oczywiście) kierownictwem walk, 
chwilami wprost nieznośnym zarówno dla wi­
dzów ja k  i dla przeciwników. Zaiste, trzeba 
ogromnego wyrobienia sportowego, więcej, 
trzeba wprost samozaparcia ze s trony szer­
mierza, któremu wypada stać i milczeć, ani 
pary z ust nie puszczając, podczas ustawicz­
nych wielominutowych narad ju ry  nad każdym 
cięciem czy sztychem.

Trzeba też t. zw. anielskiej cierpliwości ze 
strony nienawykiej, a łasej sportów agresyw­
nych, publiczności stołecznej.

Że nienawykłej, dowieśćby można s ta tys­
tycznie na zasadzie sprawozdań prasowych 
z zawodów szermierczych w Warszawie czaso­
kresu 1918—1924 t. j. sześciu lat bytu wskrze­
szonej Rzeczpospolitej, a zresztą wystarczy 
fakt, że reprezentację Polski — za wyjątkiem 
świetnego pr. Laskowskiego, Warszawianina — 
sprowadzono na gwałt (ponoć samolotem) 
z Krakowa.

Na tysiąc kopiących piłkę stołecznych mło­
dzianków znajdziemy najwyżej pięciu szermie­
rzy (miernych): „pięć pro mille", i to nie ba­
cząc na tuzin lub dwa korporacji akademic­
kich „bijących", t. j. uprawiających statutowo 
szermierkę, oraz setki wojskowych różnych 
stopni, „dla parady" pałasze u boku noszących. 
Nie mam tu zgoła na  myśli parady w znacze­
niu szermierczym t. j .  zasłony przeciw napaści, 
skoro, ja k  tu  świeżo mamy w pamięci, niećwi- 
czony w sztuce „fechtów" cywil, zbrojny 
w krótki jeno tasak  od Bieńkowskiego — co­
prawda w przystępie szalu — porąbać mógł 
metrowej długuści klingę, eo ipso płazem mu 
nieudolnie podstawioną.

Wracając ,ad  rem" do assauts w pięknej 
sali Szkoły Podchorążych, łaskawie przez do­
wódcę je j ,  sportowi udzielonej, zapomnieć nie 
możemy, wraz z pokaźnym tłumem widzów, 
niesłychanie nużących przerw — narad kierow­
nika walki z aeropagiem sędziowskim.

Kierować walką na  szable Iczy szpady jest 
trudno, a nawet bardzo a bardzo trudno, ale 
lepiej, dalipan, omylić się bodaj raz i drugi 
(nieuniknione!) niż analizować laboratoryjnie 
każde „arret" czy „podcięcie".

Akcja toczyła się mniej więcej tak po: 
„Aliez messieurs!" dwie — trzy — pięć sekund 
fint; krótki częstokroć piorunujący atak; ri­
postę... „Haiti", poczem dwie a częściej pięć 
minut dysput w łonie jury , przyznany lub anu­
lowany „touclie"... i nareszcie znów upragnione: 
„Aliez!"

Doprawdy nieraz chciało się krzesło podać 
przestępu.jącemu smętnie z nogi na  nogę szer­
mierzowi.!

„Caeterum censeo"... na przyszłość lepiej 
zorganizujemy tę stronę.

We floretach — broni teoretycznej — walce 
par exellance konwencjonalnej, przypadło de­
cydujące zwycięstwo młodzieży,.włoskiej. Je ­
dyną honorową poule’ę dla swej drużyny wy­
walczył nasz Olimpijczyk p. Adam Papee. Wy­
nik 15:1 dla włochów.
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Po ciekawszej i krótszej serji spotkań na 
szpady — broń praktyczna, dozwolone pchnię­
cia od wielkiego palca u nogi do czubka głowy — 
gdzie z pomiędzy brawurowyeh synów Italji 
wyróżniał się klasycznie spokojny, posągowy 
por. Laskowski, odnosząc tu jedno zwycięstwo, 
nastąpiła żywiołowa manifestacja uczuć bra­
terskich między obu drużynami i najpierw  
p. Papee, potem z kolei p. Ohiavacci — obaj 
przewodnicy — wylecieli kilkakroć do góry na 
rękach swych współzawodników.

Rozegrane nazajutrz zawody szablowe a ra­
czej szabelkowe, tak bardzo odbiega filigra­
nowy rapier od wyglądu szabli, przyniosły na­
szym lepszy stosunkowo wynik 13 : 3, co zaw­
dzięczamy zmienionemu składowi drużyny 
(por. Laskowski).

Po raz ostatni zabrzmiał cudny dźwięk  
stali na niedzielnej akademji.

Demonstrowano tu kolejno walkę na flo­
rety, szpady i szable, poczem pr. Laskowski 
rozegrał rewanżowy mecz z p More, swym  
wczorajszym zwycięzcą.

Świetny ten szermierz, świeżo wrócony 
„na Ojczyzny łono" ze szkoły Joinvilie’skiej 
wyróżnia się klasyczną piękną postawą i spo­
kojem w walce, dając niejako żywą propa­
gandę każdemu sportowi, który uprawia.

Wręcz przeciwnego rodzaju — najlepszy 
z naszych pozastołecznych szermierzy Olim­
pijczyk, p. Adam Papee; szczupły, zwinny, pe­

łen temperamentu, pomysłowy w ataku i obro­
nie. Rzadką osobliwością był też leworęki — 
co myli zasłony i pchnięcia — szermierz pan 
Pochwalski: rozwijając gorliwie swój „talent" 
może się stać z czasem groźnym przeciwni­
kiem.

Oryginalnie też sędziował kolega włoch 
przy floretach i szpadach: z zasady na swoich 
ziomkach „touche’ów“ niedostrzegając.

Życzyćby sportowi szermierczemu należało 
aby lepiej wykorzystał zimowy sezon a roz­
winąwszy ożywioną działalność w stolicy dał 
nam znowu niezadługo piękny widok rycer­
skich spotkań na szable czy szpady. N.

Rozdanie nagród.

Wręczenie nagród zawodnikom odbyło się 
w niedzielę wieczorem w Szkole Podchorą­
żych, w obecności p. Prezesa Rady Ministrów; 
przedmioty wartościowe, ofiarowane przez fir­
my warszawskie, członków Rządu, Rektorów 
i osoby prywatne, rozdawał osobiście p. Mini- 
nister W. R. i 0. P., znany protektor sportu 
akademickiego Dr. Bolesław Miklaszewski.

O g. 9-ej rozpoczął się w Dolinie Szwaj­
carskiej bankiet, podczas którego p. Jean Pe- 
titjean w ygłosił dłuższą mowę, o odrębnych 
właściwościach i potrzebach sportu na wyż­
szych uczelniach i stosunku tegoż do po­
wszechnej organizacji sportu.

OKRĄG TORUŃSKI
pod redakcją Stanisław a M altzego

TENNIS W TORUNIU
Coraz częściej czytamy we wszystkich  

pismach sportowych polskich o stałym  rozwoju 
sportu tennisowego, o odbywających się co­
raz częściej turniejach lokalnych, turniejach
0 Mistrzostwo Polski i turnie j ech o Mistrzo­
stwo Dzielnicowe i t. d. cieszących coraz 
większą frekwencją zawodników polskich i za­
granicznych. Zdawałoby się, że rozwój pol­
skiego tannisu wkroczył na normalne tory
1 obejmuje wszystkie dzielnice i okręgi. Tym­
czasem ze smutkiem musimy skonstatować 
fakt, że nasz Toruński Okręg jest pod tym  
względem upośledzony.

Zachodzi pytanie czy należy liczyć się 
z zanikiem sportu tennisowego w Toruniu czy 
też brak jakichkolwiek imprez tennisowych  
w Toruniu zależy od czego innego. Odpowiedź 
na to pytacie jest bardzo łatw a: całą winę 
tych nienormalnych stosunków ponosi tutejszy  
Klub Lawa-Tennisowy, jako jedyny klub ten- 
nisowy w Toruniu i jedyny ongiś należący  
do Polskiego Związku Lawn-Tennisowogo. 
Piszemy „ongiś" gdyż od czasu wstąpienia 
toruńskiego klubu L. — T. do Polskiego 
Związku, t j. w roku 22-im, Zarząd tego klu­
bu przestał wogóle komunikować się ze zw iąz­
kiem, nigdy nie wpłacał żadnych składek, 
i naw et nie raczył odpowiadać na pisma 
Związku. Wobec tego Polski Związek najpra­
wdopodobniej wykreślił taki nielojalny klub 
ze spisu swych członków.

Jeszcze w pierwszym roku przystąpienia  
do Związku Toruński klub L. — T. wypraco­
wał program turnieju i posłał go do zatwier­
dzenia. Termin zatwierdzono, ale., turniej się  
nie odbył z powodu braku organizacji. Od tego  
czasu nikt nawet nie próbował organizowania  
turnieju, wobec czego tennisiści w Toruniu 
są puszczeni samopas.

A szkoda, bo liczba graczy stale wzrasta 
tak, że 5 pierwszorzędnych kortów, które po­
siada L. — T. często są w oblężeniu.

Warunki rozwoju tennisu w Toruniu są 
świetne : boiska są, graczy coraz to przybywa 
brak jedynie organizacji, to też w imieniu 
wszystkich sportowców — tennisistów  w Toru­
niu zwracamy się. do Polskiego Związku Lawn- 
Tennisowego w Poznaniu z prośbą o jaknaj- 
rychlejszą sanację stosunków w Toruniu z ty ­
tułu nadzoru nad członkami. Gdy wszelkie 
apele do Toruńskiego Klubu Lawn — Tenni­
sowego zawiodą należałoby spróbować zwró­
cić się do sekcji tennisowej T. K. S., która 
obecnie egzystuje coprawda na papierze, 
jednak w razie dodania jej bodźca do pracy, 
napewno nie zawiedzie pokładanych w niej 
nad ziej i.

PIŁK A  NOŻNA
T o r u ń

T K S  — je s t  o b e c n ie  w  b a r d z o  d o b re j fo r ­
m ie . Ś w ia d c z ą  o tem  w y n ik i, u z y sk a n e  w  o s ta '  
tn ic h  z a w o d a c h :  z  S o k o łe m  (T o r u ń ) 9 :  0 , z L eg ją  
(W a r sza w sk a ) 2 : 0 ;  z ŁKS (Ł ó d ź )  4 : 0. z R e ­
p r e z e n ta c ją  W ło c ła w k a  7 : 0  i 1 1 : 2 ;

*
S zk o ła  O ficerska B yd g o szcz  —  T. S . O lim pja  

G ru dziądz 3 1 0. W a lk -o v er . Z a w o d y  o m is tr z o ­
s tw o  k la sy  B. Z  p o w o d u  n ie s ta w ie n ia  s ię  dru­
ży n y  S z k o ły  O fic e r sk ie j  s ę d z ia  o d g w iz d a ł  z a w o d y  
3 : 0  na  k o r z y ść  O lim p ji.

H I P P I K A

T o r u ń

Z a w o d y  konne 4  p . a. p. w Inowrocławiu

W  d n iu  ś w ię ta  p u łk o w e g o  4  p. a. p . o d b y ły  
s ię  z a w o d y  k o n n e , o f ic e r ó w  i s z e r e g o w y c h  p u łk u  
z l ic z n y m  u d z ia łe m  g o ś c i ,  n ie  b r a k ło  w s p ó ł ­
u d z ia łu  o k o lic z n e g o  z ie m ia ń s tw a .

Z a w o d y  z a s z c z y c i l i  s w o ją  o b e c n o ś c ią  p . M i­
n is te r  S p ra w  W o js k o w y c h  g e n . S ik o rsk i, p . M i­
n is te r  R o ln ic tw a  J a n ick i, In sp ek to r  IV A rm ji 
g e n . S k ier sk i, D o w ó d c a  O . K. Nr. VIII g e n . H u- 
b isz ta . D -c a  4 D y w iz ji P ie c h o t y  g e n . Z ie liń s k i,  
o raz  lic z n i p r z e d s ta w ic ie le  S ta ro stw a , w ła d z  s a ­
m o r z ą d o w y c h  i z w ią z k ó w  s p o r to w y c h .

Tabele rozgryw ek  tennisow ych

11

Potuczek Forster W . 0. 

Czetwertyński—Starkowski WO

III

Czetwertyński—Starkowski 
7:5,  4:6,  6 : 1

Mokrzecki— W eyssenhoff 

Bukowski — Kozłowski

Moraczewski — Welman 

Rubli — Luck (Estonja)

Mokrzecki — Weysenhoff 
6: 4 ,  6 : 1

Rubli Luck 
6: 4,  6 : 0

I Rubli — Luck
j 2 : 6 . 6 : 1, 6 . 2

Rubli
Mokrzecki

Czerwertyński
6 /  li// 2 /1

Potuczek
6 /  6 /li li

Moraczewski 
) Rubli
i 7. 7i

Starkowski ji Starkowski
Sroka i fi/ 2 <y0 .

Bukowski
Kozłowski

Bukowski
7. 7i

Foerster

Czetwertyński
•U 7,

Rubli
6/ 6
IS i i

Starkowski
7. 7i

Foerster
7s */» 7 6

Rubli
7. 75

Foerster
7. *U 7o

W eyssenhoff Mokrzecki ) Moraczewski Welmann 
Moraczewski Welmann j 6/o 72

Foerster Starkowski
Foerster Starkowski

1 0 /  6 /Is Is

Pięciobój lek ko-a tletyczn y

Piątkowski Ever Sempe Teinborg Neu-
mann

Jąan-
valdt Krotoff

W
yn

ik

Pk
t. —

W
yn

ik V

P
kt

. —

W
yn

ik

-
Jsi
'3:>>
£ W

yn
ik

—

W
yn

ik

—

W
yn

ik

—

Skok w dal 549 483-05 6 638 701-10 2 641 1 538 7 625 3 598 4 568 5

Oszczep . . 41-82 486-30 3 42 71 511-60 2 34-21 6 43-28 1 39-03 4 37-14 5 27 83 7

200 m. , . 23-7 769-00 1 24-7 659 — 3 23-3 2 25 5 24-7 3 25 5 28-9 7

Dysk . . . 33-83 567-56 1 31-40 475-22 3 33-22 2 29-70 5 28 88 6 27-08 7 29.98 4

1500 m. . . 5: 05 590-80 1 5:125 515-80 2 5: 18 4 5: 15 3 6 : 19 6 6 ; 11 5 6-40 7

Razem . — 2896-71 12 -  ■ 2892-72 12 — 15 1 — 22 — 26 — 30
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TCR Bukareszt

sz aw a — 3. D o  p rz e r w y  r e z u l ta t  ten  p o z o s t a ł  n i e ­
z m ie n io n y .

P o d c z a s  p r z e rw y  Z S O B  w rę c z y ł  T C R  b u ­
k ie t  k w ia tó w  b i a ły c h  i c z e rw o n y c h  z w ią z a n y c h  
w s tę g a m i  o b a r w a c h  n a r o d o w y c h  p o l s k i c h  i f ra n ­
cusk ich .

P o  p rz e rw ie  z m ie n io n e  z o s ta ło  u s ta w ien ie  
z m a g a n ia  B ukaresz tu ;  d o  p ie w s z e j  l inji  w esz l i  
p r z o d o w n ic y  n iżsi w z ro s te m ,  zaś na jw ięk s i  i n a j ­
s i ln ie js i  za ję l i  m ie j s c a  w  drug ie j  linj i . S k u te k  d a ł  
się n a ty c h m ia s t  o d c z u ć .  P r z o d o w n ic y  T C R  wcis­
kali  się w  zm a g a n iu  p o d  p ie rw s z ą  l in ję  p r z o d o ­
w n ik ó w  Z S O B ,  t r z y m a ją c y c h  się  z b y t  luźno ,  s p y ­
cha l i  ic h  i p r a w ie  za  k a ż d y m  r a z e m  z d o b y w a l i  
p i łk ę .  Ł ą c z n ic y  o t rzy m u ją c ,  p i ł k ę  ze  z m a g a n ia ,  
raz p o  raz  rzuca l i  l in ję  b i e g u n ó w  do  a tak u ,  lecz  
p e w n a  o b r o n a  W a r sz a w ia k ó w  n ie  d a w a ła  rumu* 
n o m  d o s t ę p u  d o  p o lsk ie j  l inji  ce lu .  P o la c y  w y ­
k o p a m i  n a  au t  s to p n io w o  od su n ę l i  r u m u n ó w  ku 
ich  linj i c e lu  i w  p e w n y m  m o m e n c ie  M artin ,  
w y k o rz y s tu ją c  b ł ą d  ru m u n ó w ,  p r z e r w a ł  s ię  i z d o ­
b y ł  d ru g ą  p r ó b ę  d la  Z S O B .  „ C e l ” z o s ta ł  c h y ­
b iony .  B uk a resz t  —  10. W a rs z a w a  —  6.

W  d a ls z y m  c iągu  gry, b ę d ą c  c iąg le  w  p o ­
s ia d a n iu  p i łk i ,  ty ły  B uka resz tu  b e z u s ta n n ie  sz tu r ­
m o w a ły  l in ję  c e lu  W arsz aw y .  J e d e n  z ich  a t a ­
kó w , w k tó ry m  p i łk a  p r z e s z ła  p o d a w a n i e m  z le ­
w e g o  s k rz y d ła  n a  p r a w e ,  z a k o ń c z o n y  z o s ta ł  b a r ­
dzo  u d a n y m  p rz e s u n ię c ie m  p i łk i  r zu tem  n o żn y m  
z p r a w e g o  s k rz y d ła  na  le w e  p rzez  L u ch id i ,  Bals,  
ch w y c iw s z y  p i łk ę  w  lo c ie ,  p r z e b i e g ł  p o z a  p o l ­
s k ą  l in ję  ce lu ,  z d o b y w a j ą c  tym  s p o s o b e m  n a ­
s tę p n e  3 p u n k ty  d la  B ukaresz tu .  S t rz a ł  do  ce lu  
ch y b i ł .  B u k a re s z t  —  13, W a r s z a w a  —  6.

Do k o ń c a  m e c z u  d a w a ła  s ię  o d c z u w a ć  n i e ­
z n a c z n a  p r z e w a g a  ru m u n ó w ,  k tó rzy  d w u k ro tn ie  
jeszcze ,  w y k o rz y s tu ją c  b ł ę d y  W a rs z a w ia k ó w ,  l iń ję  
ce lu  Z S O A  p r z e k ro c z y l i  ( L u c h id i  i N ed e lk o -  
v ic i) ,  u s t a n a w ia j ą c  o s ta te c z n y  r ezu l ta t :  B u k a ­
r e sz t  — 19, W a rsz a w a .  6.

*

M e cz  u w y d a tn i ł  o lb rzy m ie  p o s t ę p y  d rużyny  
Z S O B .  O d  czasu  m e c z ó w  ro z e g ra n y c h  p rzez

n ic h  w  B u k a re s z c ie  n a  w io sn ę  
r. b. z m ie n i ła  s ię  o n a  n ie  d o  p o z ­
nan ia .  Z w a ż y w sz y ,  że  p r z e z  ca ły  
t e n  czas n ie  b y ło  z k im  r o z g ry ­
w a ć  m e c z ó w  i że  d ru ży n a  w  k o m ­
p le c i e  ani razu  n ie  g ra ła ,  r e z u l ­
ta t  o s ią g n ię ty  j e s t  w p ro s t  z d u ­
m ie w a ją c y .

O d  p o c z ą t k u  do  k o ń c a  m e ­
czu  w szyscy  g racze  Z S O B  grali  
o f ia rn ie  i a m b i tn ie ,  d a j ą c  z s i e ­
b ie  w szy s tk o  co  m ogli .  P o d  tym  
w z g lę d e m  n ik o g o  s p e c ja ln ie  w y ­
ró ż n ić  n ie  m ożna .

P rz o d o w n ic y  p r a c o w a l i  b a r ­
dzo  s u m ien n ie  z a ró w n o  w  z m a ­
gan iu ,  jak  p rz y  linji  au tu  i w grze 
o tw ar te j ;  j e d n a k  s a m a  s u m ie n ­
n o ś ć  n ie  w y s ta rcz a  i n ie k tó re  
b rak i  t e c h n ic z n e  i ta k ty c z n e  s p r a ­
w i ły  to , że  częście j  ru m u n i  byli  
w  p o s i a d a n iu  p i łk i ,  n iż  p o la c y .  
Braki  i b ł ę d y  p r z o d o w n ik ó w  
b y ły  na s tę p u ją c e :  1) W  zm ag an iu  
zw ar tym  fi la ry  p ie rw sze j  l inji  u s ta ­
w ia ły  się k rzyw o,  sk u tk ie m  czego  
zm a g a n ie  P o lsk i  n ie  b y ło  d o ś ć  
z w a r te  i ł a tw o  p o d d a w a ł o  się 

p a r c iu  ru m u n ó w . Boczn i p r z o d o w n ic y  3-ej l inji  
częs to  z a p o m in a l i  o tym , że  są  p r z o d o w n ik a m i  
a  n ie  łą c z n ik a m i ,  i sami p o d n o s i l i  p i ł k ę  p o  jej  
w y jśc iu  ze  z m a g a n ia  p o  p o lsk ie j  s t r o n ie  zam ias t  
p o z o s ta w ić  tę  cz y n n o ś ć  łą c z n ik o w i  zm ag an ia .  
P rz y  w y jśc iu  p i łk i  p o  s t ro n ie  ru m u ń sk ie j  zby t  
p o w o l i  o d  z m a g a n ia  s ię  o d d z ie la l i  i n i e d o s ta ­
t e c z n i e  k r ę p o w a l i  ru c h y  ru m u ń sk ie g o  łą c z n ik a  
z m a g a n ia ,  d a j ą c  m u  za  k a ż d y m  ra z e m  m o ż n o ś ć  
p o d a n ia  p i łk i  je g o  ł ą c z n ik o w i  o tw arc ia .  2) P rzy  
au c ie  n ie  p i ln o w a l i  d o s ta te c z n ie  p rzec iw n ik ó w :  
p o  d w ó c h  —  t rz e c h  p i l n o w a ło  j e d n e g o  rum una ,  
sk u tk ie m  czeg o  zaw sze  b y ło  p a ru  ru m u n ó w  p rzez  
n ik o g o  n ie  p i ln o w a n y c h .  3) W  g rze  o tw ar te j  
gral i  za  m a ło  zw arc i ,  p o z o s t a w ia j ą c  z b y t  d u ż ą  
o d l e g ło ś ć  m ię d z y  s o b ą  i w r e z u l ta c ie  rum un i  
m o g l i  c z ę s to k ro ć  p r z e z  o d s t ę p y  m ię d z y  p r z o ­
d o w n ik a m i  się p rz e b i ja ć .

K ram er ,  ja k o  ł ą c z n ik  z m a g a n ia ,  d o b r y  b y ł  
w  a taku; w  te j  d z ied z in ie  s z w a n k o w a ła  ty lko  
n i e c o  s z y b k o ś ć  i p r e c y z ja  je g o  p o d a n ia .  N a t o ­
m ia s t  w  o b ro n ie  b y ł  on  z n a c z n ie  s ła bszy ,  i nie  
s z e d ł  n a  s w o je g o  b e z p o ś re d n ie g o  p rz e c iw n ik a ,  
s k u tk ie m  czeg o  n a  ru m u ń sk ie g o  ł ą c z n ik a  z m a ­
gan ia  z m u s z o n y  b y ł  iść  M artin ,  w  r e z u l t a c ie  gdy  
sk rz y d ło w y  b ie g u n  p o  serj i  p o d a ń  o t rzy m y w ał  
p i ł k ę ,  n ie  b y ł  on  już  p rzez  n ik o g o  p i ln o w a n y .

M art in  z a ró w n o  w  a ta k u  ja k  i w  o b ro n ie  
w y k a z a ł  c a ł ą  w y s o k ą  k la sę  sw ej gry.

L in ja  b ie g u n ó w  b y ł a  l e p s z a  w  o b r o n ie  niż  
w  a taku .  A ta k  je j  ani razu  n ie  b y ł  c e lo w o  i k o n ­
s e k w e n tn ie  p r z e p r o w a d z o n y ,  B ieg u n y  m u sz ą  z a w ­
sze  p a m ię t a ć  o tym , że  s t a n o w ią  j e d n ą  l in ję  i że,  
p o  d o k o n a n iu  o tw arc ia ,  na leży  j a k n a jp r ę d z e j  p i łkę  
p o d a ć  n a  sk rz y d ło ,  b y  o tw arc ie  w ykorzys tać .  
D u ż ą  w a d ą  n ie k tó ry c h  z n ic h  b y ło  z m ien ian ie  
k ie ru n k u  a ta k u  w  n a jm n ie j  o d p o w ie d n ic h  p o  
t e m u  m o m e n ta c h .

S o b o c iń sk i  o k a z a ł  się d o b ry m  ty łow ym . 
P e w n y  n a  p i ł c e ,  p o s i a d a  d o b ry  i c e ln y  w y k o p .  
„ P l a k a i ” ( c h w y ta n ie  c z ło w ie k a )  za c z y n a  p o j m o ­
w a ć  i p r z y  w p r a w ie  u d o sk o n a l i  go.

MECZ RUGBY
W arszawa (Z S O B )  —

—  Bukareszt (T C R )

R um uni  p r z y je c h a l i  w  s k ł a ­
dzie  n ie c o  o d m ie n n y m  o d  z a p o ­
w ia d a n e g o ;  n a  b o isk u  w  b a rw a c h  
T C R  stanę l i :  ty ło w y  — D ragh ic i  
( m ię d z . ); b ie g u n y  — L u ch id i ,  F lo ­
r ian ,  Bals , V id ra s c u  (kap .-m iędz.) ;  
ł ą c z n i c y — (o tw a rc ia )  C o c io c e a -  
nu, ( z m a g a n ia )  C h r is to d u lo ;  p r z o ­
d o w n i c y —  N e d e lc o v ic i  (międz.), 
M a n c iu le scu .  T .  R a d u le sc u ,  Ni- 
cu lescu ,  A f tem ie .

Z S  O r ł a  B ia łeg o  w y s tą p i ł  
w  sk ła d z ie  n a s tę p u ją c y m i  t y ł o ­
w y  — S o b o c iń sk i ;  b i e g u n y — C hra-  
p o w ic k i ,  Burt,  G o ld m a n ,  Ł u g o w ­
ski; ł ą c z n ic y  — (o tw arc ia )  M a r­
tin, (zm agan ia )  K ram er ,  p r z o d o w ­
n icy  —  R os ińsk i ,  R o tw a n d  (kap.),  
C z yżew sk i ,  S aw ick i .  P a w a n is ,  P u ­
cha lsk i ,  G i l lew icz ,  K ozick i .

*
C ią g n ię c ie  lo só w  w y p a d ło  

n a  k o rzy ść  ru m u n ó w ,  k tó r z y  te ż  o b ra l i  s t ro n ę  
b o i s k a  p r a w ą  o d  t ry b u n .

G rę  ro z p o c z y n a  Z S O B  k o p n ię c ie m  R o tw a n -  
da .  G ra  o d b y w a  się w  p o ło w ie  b o i s k a  i ż a d n a  
ze s t ron  n ie  m o ż e  u z y s k a ć  p rz e w a g i  n a d  d ru g ą .  
K i lk a  k o le jn o  p o  s o b ie  n a s t ę p u j ą c y c h  zm ag ań  
d a je  p i łk ę  b ie g u n o m ,  k tó rzy  ru sz a ją  d o  a taku ,  
lecz  o b ro n a  T C R  w s z y s tk ie  je  sz y b k o  l ikw idu je .  
P o  15-tu m in u ta c h  gry, l in ja  b i e g u n ó w  T C R ,  
o t rzy m aw szy  p i łk ę  ze  z m a g a n ia ,  sz e re g ie m  p o ­
d a ń  o d  p r a w e g o  s k rz y d ła  do  l e w e g o  z b l iży ła  się 
sz y b k o  d o  linji  ce lu  Z S O B  i V id ra s c u  o sk rz y d ­
liwszy o b r o n ę  W arsz aw y ,  w p ię k n y m  sty lu  a tak  
w y k o ń c z y ł  i z d o b y ł  p ie rw s z ą  p r ó b ę .  D ragh ic i  
ł a d n y m  s t r z a łe m  z d o b y ł  cel;  B uk a resz t  —  5 
p u n k tó w .

P o  w z n o w ien iu  gry W a r s z a w a l  z a c z ę ł a  e n e r ­
g iczn ie  n a c ie r a ć  n a  lin ję  c e lu  p r zec iw n ik a ,  z d o ­
b y w a ją c  co raz  w ięce j  te ren u ,  to  a tak am i  linji  
b ie g u n ó w ,  to  z n o w u  w y k o p y w a n ie m  p i łk i  n a  
aut .  P o m im o  o b r o n y  B ukaresz tu ,  b a rd z o  e n e r ­
g iczn ie  p r o w a d z o n e j ,  u d a ło  s ię  M a rt inow i  i K ra ­
m ero w i  je j  c z u jn o ś ć  zm ylić  i z l inji  au tu ,  o 10 
m e t ró w  o d  linji ce lu  B ukaresz tu ,  M art in  szy b k o  
p o d a ł  p i łk ę  s to ją c e m u  tu ż  p rzy  l inji  a u ta  K ra ­
m ero w i ,  k tó ry ,  w y k o rz y s tu ją c  w a d l iw e  u s ta w ie ­
n ie  się l e w e g o  s k rz y d ła  b ie g u n ó w  B ukaresz tu ,  
p r z e b ie g ł  m ię d z y  d w o m a  ru m u n a m i  w p r o s t  do  
linji  ce lu  i z d o b y ł  p ie rw sz ą  p r ó b ę  d la  sw o ich  
barw .  S t rz a ł  R o tw a n d a  c h y b i ł  celu .  B u k a res z t  —  
5 p u n k tó w ,  W a r sz a w a  —  3 punk ty .

Do p rz e rw y  w a lk a  to c z y ła  się n a d a l  b e z  w y ­
raźne j  p rzew ag i  k tó r e jk o lw ie k  ze  s t ron ;  w  z m a ­
g an iu  p i ł k ę  zd o b y w a l i  p r z o d o w n ic y  o b u  s t rón  
m n ie jw ię c e j  r ó w n ą  i lo ść  razy .  Z a ró w n o  rum uni  
ja k  i p o l a c y  p ro w a d z i l i  grę  b a rd z o  o tw a r tą ,  l ecz  
e n e rg ic z n a  o b r o n a  w s z y s tk ie  a tak i  b a r d z o  sz y b k o  
l ik w id o w a ła .  D o p ie ro  p r z e d  s a m ą  p rz e rw ą  d o ­
b rz e  p r o w a d z o n y  a ta k  linji b i e g u n ó w  T C R  zn o w u  
lew y m  sw ym  s k rz y d łe m  o s k rz y d l i ł  o b r o n ę  Z S P B  
i V id ra sc u ,  u n ik n ą w s z y  ch w y tu  S o b o c iń s k ie g o ,  
z d o b y ł  d ru g ą  p r ó b ę  d la '  B uka resz tu .  C e l  z o s ta ł  
s t r z e la n y  p rz e z  Balta .  B u k a res z t  —  10, W ar-

Scena z meczu Rugby
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N ie k tó r z y  z g r a cz y  w  o tw a rte j grze  c h w i­
la m i gra li za  m a ło  z d e c y d o w a n ie  i tr a c ili c za s  
n a  n a m y śla n ie  s ię  c o  z p iłk ą  z r o b ić . K a rd y n a l­
n ym  b łę d e m  w ię k s z o ś c i  p o ls k ic h  g ra cz y  b y ło  
p o d a w a n ie  p iłk i w  s w o ic h  22  m etra ch , c o  je s t  
n ie d o p u s z c z a ln e  i k o s z to w a ło  3 p r ó b y . W  s w o ­
ic h  22 m etra ch  n a le ż y  s ię  ty lk o  b r o n ić  i m a ją c  
p iłk ę  w  ręk u , n a ty c h m ia s t  ja k n a jd a le j n a  aut ją  
w y k o p a ć , b y  grę o d  s w o je j  lin ji c e lu  o d s u n ą ć .  
P o d a w a n ie  w  s w o ic h  22  m etr a c h  ja s t  z a w s z e  
n ie b e z p ie c z n e .  D ru g im  w a ż n y m  b łę d e m  je s t  p o ­
d a n ie  p iłk i  n a  m ie js c u . N a le ż y  p a m ię ta ć  o tym , 
ż e  k a żd y , k to  m a  p i łk ę  w  ręk u . musi z d o b y ć  
c h o c ia ż  p a r ę  m e tr ó w  ter en u  za n im  p iłk ę  p o d a .

R u m u ń sk a  d ru ży n ą  j e s t  le k k a , le c z  z w in n a , 
s z y b k a  i d o b r z e  o r je n tu je  s ię  w  grze . T e  d w ie  
o s ta tn ie  jej z a le ty  p o z w o l i ły  je j w y k o r z y s ta ć  n a ­
s z e  b łę d y  i na  ic h  s tr o n ę  s z a lę  z w y c ię s tw a  p r z e ­
c h y liły .

P r z o d o w n ic y , b iją c  n a s z y c h  p o  p r zer w ie  
w  zm a g a n iu , d a li s w o je j  lin ji b ie g u n ó w  n ie z l i ­
c z o n ą  i lo ś ć  o k a z ji d o  a ta k o w a n ia . C i o s ta tn i je d ­
n ak  n ie  u m ie li ic h  w y k o r z y s ta ć , p o p e łn ia ją c  
c ią g le  j e d e n  b łą d , p o le g a ją c y  na  z b y t  w c z e s n y m  
p o d a w a n ie m  p iłk i.  P o d a ją c  p i łk ę  p r z ed  d o s ta ­
te c z n y m  ś c ią g n ię c ie m  na  s ie b ie  s w o j e g o  b e z p o ­
ś r e d n ie g o  p r z e c iw n ik a , z a ró w n o  c en tr o w i b ie -  
gu n i ru m u ń scy  ja k  i ic h  łą c z n ik  o tw a r c ia , d a ­
w a ć  m u m o ż n o ś ć  p ó j ś c ia  na  n a s tę p n e g o  p o s ia ­
d a c z a  p iłk i i w  r e z u lta c ie  s k r z y d ło w y  b ie g u n  
b y ł  sk u tk ie m  te g o  z a b lo k o w a n y  p r z e z  paru  gra­
c z y  Z S O B .

W o b r o n ie  c e n tr o w i b ie g u n i ru m u ń scy  n ie ­
z a w s z e  b y li n a  s w o ic h  m ie js c a c h  c o  d w u k r o tn ie  
b y ło  p r z ez  W a r sz a w ia k ó w  w y k o r z y s ta n e  i k o s z ­
to w a ło  ru m u n ó w  6 p u n k tó w .

G rali rum uni b a rd zo  e le g a n c k o  i „ fa ir“, p r o ­
w a d z ą c  cza s  ła d n ą  o tw a r tą  grę.

S ę d z ió w  ł  p . B o g u c k i.
N a  d o ś ć  l ic z n ie  z g ro m a d z o n e j p u b lic z n o ś c i  

gra z r o b iła  b a rd zo  d o b re  w r a że n ie .
J. Rotw and.

PIŁKA NOŻNA
W a r s z a w a  

M istr z o s tw o  k l. A . W O Z P N .
L egja  —  Varsovia 5 : 1  ( 2 :  1 \  B o isk o  L eg ji.

D . 2 1 .9 . O  i le  n a o g ó ł  s p o d z ie w a n o  s ię  z w y ­
c ię s tw a  L eg ji, n ik t p r a w ie  n ie  p r z y p u s z c z a ł,  ż e  
b ę d z ie  o n o  aż ta k  w y s o k ie ,  to  te ż  z w o le n n ic y  
V a r so v ii, p o  k tórej s tr o n ie  b y ły  sy m p a tje  p u b lic z ­
n o ś c i,  w y c h o d z il i  z a w ie d z ie n i  z  m e c z u , Jed n a k  
n a jg o r ę tsz y  z w o le n n ik  h a rc er zy  m u si p rz y zn a ć , 
ż e  z w y c ię s tw o  w o js k o w y c h  b y ło  w  z u p e łn o ś c i  
z a s łu ż o n e , g d y ż  tak  d o b rej gry , ja k ą  p o k a z a ła  
n am  w  n ie d z ie lę  (n a  tym  m e c z u )  n ie  w id z ie liś m y  
u n ie j d a w n o , i g d y b y  g ra ła  ta k  i n a  p o c z ą tk u  
m istr z o stw , n a p e w n o  o s ią g n ę ła b y  le p s z e  w y n ik i. 
P ie r w s z ą  i o s ta tn ią  b ram k ę u z y s k a ła  V a r so v ia  
p r z ez  śro d k a  n a p a d u , W y s o c k ie g o ,  z  ła d n e g o  
s trza łu  g ło w ą ;  ju ż  w  2 m in u ty  r ew a n żu je  s ię  
S o b o lta , d ru gą  b ram k ę za ś  z d o b y w a  W ę g lo w sk i, 
p a k u ją c  n ie u c h r o n n ie  s k a c z ą c ą  p r z e d  n im  p iłk ę  
z k ilk u n a stu  m e tr ó w  w  s ia tk ę . B y ła  to  n a jp ię k ­
n ie js z a  bram k a  w  c ią g u  c a łe g o  m e c zu . P o  p a u z ie  
p r z ez  d łu ż s z y  c z s s  gra b e z  rezu lta tu , d o p ó ty ,  
d o p ó k i M ie le c h , p o d je c h a w a z y  p o d  b ram k ę b ia - 
ło c z e r w o n y c h ,  n ie  z r o b ił  tr z e c ie g o  g o a la . 4 -tą  
b ram k ę r ó w n ie ż  p r z e p ię k n y m  str z a łe m  z d o b y w a  
W ę g lo w sk i,  5 -tą  za ś  K raw uś z  t. zw . „ a m er y ­
kana" na  k ró tk o  p r z ed  k o ń c e m . G ra, p r o w a ­
d z o n a  w  p o łu d n ie ,  p rzy  g o r ą ce j  tem p er a tu rz e  
i n a  s ło ń c u , m u sia ła  p r z y n ie ść  z w y c ię s tw o  L eg ji  
te m b a rd z ie j , ż e  s ła b s i f iz y c z n ie  i m n iej w y tr z y ­
m a li h a rcerze  p r ę d z e j , nrż z w y k le  „ sp u c h li* . 
D o b r z e  grali: P u rsk i oraz T e tm a jer , le p s z y  od  
d r u g ie g o  o b r o ń c y , Fronta; w  L e g ji d o s k o n a le  
u s p o s o b io n y  s tr z a ło w o  b y ł  W ę g lo w s k i,  z re sz tą  
c a ły  a tak  p r z e ja w ia ł s k ło n n o ś c i  d o  s tr z a łó w  
i c e lo w e j  k o m b in a c ji;  w  p o m o c y  d o s k o n a le  grał 
A m ir o w ic z , a z w ła s z c z a  W ó jc ik . O b r o n a  n ie  
m ia ła  s p o s o b n o ś c i  s ię  w y r ó ż n ić ,  Z o lle r  d ob ry , 
jak  z w y k le . W  V a r so v ii  g o rze j, n iż  z a w sz e  gra ł 
K a c z a n o w sk i. S ę d z ia  p . C ra b o w sk i.

*
P olonia I I  —  W arszaw ian ka  II  3  : 0 . D . 19.9  

B o is k o  L e g j i. P o lo n ia  w z m o c n io n a  L o th e m  IV 
z p ie r w sz e j  d ru żyn y , p o b i ła  p r a w d o p o d o b n ie  
m istrza  gru p y  rez e r w  W a r sza w ia n k ę . G ra bru 
ta ln a , b ia ło c z a r n i p rzeg r a li m e c z  w sk u te k  z b y t  
n ie g o  le k c e w a ż e n ia  gry. B ram ki s trze lili:  O la s e k  
L o th  IV , 3 -c ia  z  t ło k u . W y r ó żn ili s ię  bru ta ln ą  
grą M a zu rk iew icz  i L e s z c z y ń s k i z  P o lo n ii .  B ram ­
karz W arsz. S tru m iłło , b ę d ą c  ch o ry m , p r z e p u ś c ił  
w sz y s tk ie  bram k i w p r o st  s k a n d a lic z n ie .  W  W ar  
s z a w ia n c e  b. d o b ra  ob ro n a : B e r g ts l— M. W a lc za k  
która u c h r o n iła  d r u ży n ę  o d  z n a c z n ie jsz e j  p o ra ż k  .

W arszaw sk i K S  —  Ź K S  „ G w ia zd a * 3 : 1  ( 1 1 0). 
10.IX . M istrz , k l. C. B ram ki d la  W a srsz . KS 
u zysk a li: le w y  łą c z n ik  R o z en sz tr a u c h  I, p ra w y  
łą c z n ik — Z e m a n o w ic z  I, oraz p raw y  p o m o c n ik —  
G r y c en d le r  z  rzu tu  b e z p o ś r e d n ie g o .  D la  Ż K S  
„ G w ia z d y *  b ra m k ę  h o n o r o w ą  u z y s k a ł p ra w y  
łą c z n ik . K arny d la  W K S  —  n ie  w y z y sk a n y .  
U  W arsz. K S  z n a ć  s ta łą  p o p r a w ę  fo rm y  gry  
oraz w y ż sz y  p o z io m  te c h n ik i.

*
W idzew  (Ł ó d ź)  —  Skra 8 : 0  ( 4 :  0 ). 14.9.

O tw a r c ia  b o is k a  R K S  Sk ra  na  p la c u  N ę d z y  
b y ło  w ie lk im  d n iem  d la  sp o r tu  s to łe c z n e g o .  
W o b e c n o ś c i  p r z e d s ta w ic ie li  w ła d z  k o m u n a ln y ch  
i s p o r to w y c h  g o ś c ie  łó d z c y  z  ła tw o ś c ią  p o k o n a li  
g o s p o d a r z y  p rz y  grze  n ie z b y t  in te r e su ją c e j .

R a d o m
W arszaw ian ka  — C zarn i 4 1  ( 3 : 0 ) .  21 .9 .

M istrz  k l. A . W O Z P N . B o isk o  72 p p . D o  
p a u zy  z n a c zn a  p r z ew a g a  g o ś c i ,  k tó rzy  p r z e w y ż ­
sza ją  p r z e c iw n ik a  p o d  k a żd y m  w z g lę d e m . C zarn i 
in ic ju ją  je d y n ie  s p o r a d y c z n e  w y p a d y  p rzez  d o ­
b r e g o  te c h n ic z n ie  K o g u ta . T rzy  bram k i, s tr z e ­
lo n e  p r z ed  p a u zą  p r z ez  W arsz . z d e c y d o w a ły  
o z w y c ię s tw ie ,  tak , ż e  d ruga  p o ło w a  b y ła  ju ż  
n ie c ie k a w a . B ram ki d la  W a rsza w ia n k i u zy sk a li  
Z w ier z  11 (2 ) , Jun g i L u x en b u rg  II, d la  C z a rn y ch —  
K o g u t z d ir e c ta . S ę d z ia  p. P o s n e r  n ie s z c z e g ó ln y .  

«
C z a r n i—  A Z S  2 : 0 .  14.9. M istrz, k l. A.

W arsz . O Z P N . G ra p ra w ie  r ó w n o r zęd n a , ty lk o  
p e c h  w  s tr z a ła c h  u A k a d e m ik ó w  z a d e c y d o w a ł  
o ic h  k lę s c e .  S ę d z ia  p . M. W a lc z a k  d ob ry .

B ł o n i e
M ec z  W a r sza w ia n k a  11 —  R u ch  d a ł w y n ik  

6 : 0 , a n ie  6 : 4, jak  o s ta tn io  p o d a n o .

M o d l i n
L egja  II  —  Korpus K adetów  1 1 :0 .

W IO Ś L A R ST W O

Regaty Międzynarodowe Ogólno Klubowe

Zawody te noszą charakter, nieoficjalnych  
mistrzostw Stolicy. Organizowane w tym roku 
przez A. Z. S. ucierpiały nieco organizacyjnie 
na połączeniu ich z zawodami „kongresowemi“.

Pod względem sportowym stały regaty 
dość wysoko i niem ile tylko uderzał brak 
klubów prowincjonalnych, a specjalnie pomor­
skich i krakowskich Czyżby i tu zawiniły  
zbyt późne propozycje ?

Miłą i słuszną innowacją była duża ilość 
biegów pań, z których aż trzy rozgrywano 
na łodziach wyścigowych. Panie przy wro­
dzonej łagodności ruchów, po dłuższym tre­
ningu napewno wykażą niespotykaną u mę­
skich osad elegancję i miękkość stylu.

PRZEGLĄD LOKALNY
Źle się stało, że decydujące zawody 

o misrzostwo okręgu naznaczył wydział gier 
na nadchodzącą niedzielę. Bo jeś li zważyć, że 
mecz ŁKS—ŁTSG mógłby stać się znośnym  
wyrokiem sprawiedliwości na samym końcu 
sezonu, to jednak z drugiej strony trzeba pod­
kreślić, że teraz zmaganie obu rywali, dostarczy 
pola do różnych kombinacyj, w których tak 
się lubują nasze stowarzyszenia sportowe. Po­
zatem i względy finansowe, przemawiają za 
tem, że więcej udały bilans zamknąćby było 
można — kończącemi sezon zawodami ŁKS— 
ŁTSG. Ha! Trudno. Już i tak, chyba na śniegu 
zakończymy sezon, jako że finały mistrzostw  
klasy C. dobiegły zaledwie do końca pierwszej 
rundy, a o tytu ł mistrza ubiega się, aż pięciu 
iinalistów.

W  światku sportowym, uporczywie kol­
portowaną jes t pogłoska o tem, że Siła posia­
dająca wiele obiecujący zespół piłkarski — 
ma go rozwiązać. Na trzy mile pachnie tu 
profesjonalizmem — tak! Nie inaczej! Łodzi, 
zdaje się, przypadnie zaszczytna rola — roz- 
sadnika choroby zawodostwa. Wróble na da-

Zaczęły panie biegiem na skulingach. Zda- 
izyło się niemiłe zajechanie toru p. Czarnoc­
kiej przez p. Grabicką i zderzenie. Arbiter po­
dobno zderzenia nie zauważył (gdzież przewi­
dziani przez Reg. PZTW dwaj sędziowie toro- 
wij i... bieg unieważniono.

Czwórki klepkowe pań dały dość łatwe 
zwycięstwo Łomżyniankom nad akademiczka- 
mi. Szkoda, że do biegu tego, przewidzianego 
jako bieg nowicjuszek, osada zw ycięska wy­
staw iła dwie wioślarki swej osady reprezenta­
cyjnej. Czas 7:01.

Najbardziej nieprzewidziany i fascynujący 
bieg ósemek zwyciężyła „olimpijska" osada 
KWW, bijąc ładnym finiszem o półtorej łodzi 
osadę WTW. Na dobrem trzeciem miejscu AZS. 
Czas G:40'8.

Jedynki młodszych dały dość łatwe zwy­
cięstwo Długoszewskiemu (AZS Kraków) o k tó­
rego dużych walorach już pisaliśmy. Drugi 
o trzy długości Antonowicz (WTW). Czasu nie 
mierzono.

Nagroda im. inż. Hulanickiego dla czwó­
rek młodszych przypadła AZS — Warszawa 
po bardzo ostrej walce. Pełna ambicji i woli 
zwycięstwa osada poznańska uległa jedynie 
dzięki nazbyt nerwowemu tempu i dzięki do­
skonałej taktyce p. Mazurka, sternika osady 
warszawskiej. Niektórzy twierdzili iż wiele 
przyczyniła się do zwycięstwa włochata małpa 
przytwierdzona jako mascotta łodzi. Czas 7:27,1.

Podwójne skiffy pań dały zwycięstwo  
wioślarkom warszawskim, jadącym w bardzo 
ładnej formie. Panie z Wojsk. Kl. Wiośl. (znów 
niestety jedynaczki I) przy pięknym stylu zbyt 
mało wykazały treningu.

Spotkanie fenomenalnego Castoldi’ego z na­
szym olimpijskim mistrzem Osiecimskim nie 
mało budziło sensacji i... nadziei. Zawiodły 
one. Włoch lekko i'p łynnie wysuwał się po­
woli ale ciągie przed naszego skifistę, aby na 
mecie uzyskać poważną różnicę pięciu łodzi. 
Pisaliśm y już o zwycięskim turyńczyku, więc 
dodamy tylko, że nawet w ostrej walce nie 
traci miękkości ruchów i spokoju. Na Osie­
cimskim widoczny brak system atycznego tre­
ningu. Czas 7:41,6.

Bieg tak zwanych popularnie „półbąków" 
wygrała Łomża — jedyna osada prowincjo­
nalna, po bardzo ostrej walce z klubami sto­
łecznymi, Czasu nie mierzono.

Nagrodę gen. Sikorskiego zdobył AZS 
Warszawa przez swą czwórkę, mającą już za 
sobą mistrzostwo Polski. KWW trzymało się 
na całym niemal torze zaledwie o. pół łodzi 
w tyle i dopiero na finiszu uległo jeszcze 
o łódź. Czas 7:10‘2.

Zakończyła pracowity dzień wyścigowa  
czwórka pań (AZS Warszawa) pierwsza w Pol­
sce i zdaje się w świecie. N iestety tor, prze­
jechać musiała walk-overem, uzyskując czas 
6:56'3. Styl niewykończony jeszcze, ale pełen  
obiecujących zadatków.

Tor z wodą 2000 m. dla pań 1500 m. w.

chach świergoczą o przemarszu piłkarzy np. 
na linji Łódź — Lwów, a tylko małej iskierki 
potrzeba, aby sprawa profesjonalizmu, tak 
długo chowana na kulisami polityki klubów, 
nie wybuchła, w ŁOZPN jasnym  — ba, mogą­
cym oślepić pojęcia o amatorstwie — płom ie­
niem. Zresztą, sprawy tej nie można obgadać 
w kilku wierszach, nawet w kilkudziesięciu. 
Znajdzie się napewno lancet, który wrzód, 
toczący sport piłkarski, rozetnie.

Nie dając komentarzy, przeszła prasa spor­
towa do porządku dziennego nad sprawą, dziś 
już osławionych, premji pieniężnych SS Union 
w Łodzi. Unioniści drwią sobie z wszystkich 
konwenansów, śmieją się z skażonych pojęć 
o amatorstwie. Ale Stowarzyszenie Sportowe 
Union je s t poniekąd wytłumaczone — robi 
wszak dobre interesy, po co się więc ma li­
czyć z opinją publiczną? W roku zeszłym  
głośną stała się sprawa nagród pieniężnych  
dla amatorów. Obiła się nawet o Polski Zwią­
zek Towarzystw Kolarskich i ucichła... Ale 
łodzianie są niepoprawni. Gdzie się kończy 
sport, a ,gdzie się zaczyna interes!? Jeszcze 
to jeden kwiatek z bukietu anomalji „amator­
skich". Mamy ich dużo, Niestety!

O K R Ą G  Ł Ó D Z K I
pod redakcją D-ra Juljusza Krausza
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P IŁ K A  NOŻNA
M istrzostw o kl. C. (F inały)

P o g o ń —  W id zew  7 / 5 : 2  P o g o ń  z y sk u je  d o ­
p ie r o  w  tr z e c ie j  grze  2 p u n k ty , ła tw o  b iją c  n a j­
s ła b s z ą  w  f in a ła c h  d ru ży n ę  W id z e w a .

N a j le p ie j  z w y c ię ż y ł  ty c h  o s ta tn ic h  Ł K S  111 
n a jp o w a ż n ie jsz y  k a n d y d a t n a  m istrza  k l. C . b i­
ją c  ic h  5 : 0  za ś  n a js ła b ie j  C o n c o r d ia  ( 4 : 2 ) .

R e ze r w a  W id z e w a  n ie  z d o b y ła  d o ty c h c z a s  
an i j e d n e g o  p u n k tu .

*
Hakoah — Widzew I I  1 :1  (0 :,0). Drużyna 

biało-niebieskich bez Zangena, Wałłacha i zdys­
kwalifikowanego Halberstadta nic nam tym ra- 
zemnie pokazała, demonstrując grę niżej kry­
tyki. Zato robotniczy Widzew grał b. ambitnie, 
a szczególnie obrona z nadzwyczaj dobrym 
bramkarzem. Szanse Hakoah na mistrza zma­
lały do minimum, winę ponosi tu li tylko kie­
rownictwo tego klubu, który drużynę swą 
wśród mistrzostwa nagania do gier w różnych 
Zgierzach, Pabjanicach i innych Strykowach. 
Skutkiem czego widzimy znaczne przemęcze­
nie u graczy.

Gra sama nie była zbyt interesującą. 
Przewagę przez ca ły  czas gry mają niebiescy, 
lecz drużyna Widzewa swemi wypadami za­
graża poważnie przeciwnikowi. Jeden z takich 
wypadów przynosi granatowym karny za foul 
Rozenblata, najlepszego w dniu tym dla n ie­
bieskich, lecz „jedenastka- bita „szpicem mi­
nęła się z celem, ku zadowoleniu licznie zebra­
nej „galerji" Hakoahu.

Jedyną bramkę dla niebieskich zdobywa 
Segał z karnego. W ostatniej minucie gry 
lewo-skrzydłowy Widzewa wyrównuje, zdoby­
wając jednocześnie pierwszy punkt dla swych 
barw.

Zawody prowadził p. Piotrowski, przeocza- 
jąc kilka faulów i spalonych. Publiczności 
przeszło 2000 . •ft

Concordia -  Ł K S  I I I  1:1  (1 :1 ). Zawody 
b. interesujące, ściągnęły przy ul. Wodnej 
liczną rzeszę zwolenników ŁKS-u, jak się oka­
zało b. muzykalną, która swemi jazz-bando- 
wymi okrzykami, (wiele hałasu o nic) o mało 
nie doprowadziła do wyproszenia publiczności 
z boiska, a sprawa znalazłaby się przy drzwiach 
zamkniętych (myślę zawody). W obu zespo­
łach znać duże zdenerwowanie. Gra otwarta, 
ataki ŁKS-u ładniejsze, w 25 min. korner 
bity przez Kuniga zostaje zamieniony stylową 
„główką" przez St. Gąsiorkiewicza w bramkę 
dla Concordii. Czerwoni dążą do wyrównania, 
co im się udaje minutę przed końcem pierw­
szej potowy, przez Japończyka (zawsze ten 
Japończyk). Podczas przerwy słuszna zupełnie 
przemowa sędziego p. D ietla dla graczy obu dru­
żyn, celem zaniechania obustronnych faulów.

Do przerwy z gry ma więcej ŁKS, Con- 
oordja ogranicza się do obrony, lecz nie zanie- 
chuje także atakowania przeciwnika, stw a­
rzając groźne momenty pod św iątynią czer­
wonych. Rezultat 1 :1 utrzymuje się do końca, 
i je s t  miernikiem sił.

Sędzia p. Dietel miał trudne zadanie, 
z którego wywiązał się b. dobrze. Publiczności 
około 1000. jes.

P iękny backhand p. Poradow skiej

Hakoah — Concordia. W przyszłą sobotę 
na boisku ŁKS spotkają się powyższe drużyny 
w grze o mistrzostwo swej klasy. Zawody 
te stanowią "zwykle derby najniższej klasy. 
W roku ubiegłym ściągnęły na boisko DOK 
przeszło 5000j!publicznośoi.

*
Turyści —Union 2 :0  (1 :0 ). To, że już po 

raz drugi zwyciężają w grach o mistrzostwo 
klasy A, jest już nielada sukcesem dla gospo­
darzy z ulicy Wodnej. Tym razem zwycięstwo  
przyszło w zupełności zasłużone, bo też fio­
letowi napotkali na przeciwnika bardzo sła­
bego. Zawody nie nosiły naogół charakteru 
zmagań o punkty. Upłynęły pod znakiem 
przewagi zwycięzcy. Atak Turystów nieco prze­
stawiony miał dużo weny, którą powiększyła 
zdobyta już w 5-ej minucie bramka z wspa­
niałego strzału lewego łącznika Fiszera. Acz­
kolwiek Turyści przez cały czas mieli inicja­
tywę w swoich rękach, nie potrafili jej jednak  
cyfrowo wyeksploatować.

W drugiej części zawodów atakuje Union 
ale tylko przez kilka minut. Tuż pod koniec 
gry zdobywa Fiszer drugą bramkę dnia. Za­
wody prowadził niezbyt dobrze p. Z. Hanke.

P a  b j a  n i c e

PTC  — Żandarmerja Łódź 6 : 5  {3 ■. 1). 
Cykliści w komplecie zasileni graczami Ka­
niowa. Żandarmerja wystąpiła w 10-tkę z przy­
czyn służbowych, bez Michalaka, Chwitka 
i Rawskiego, przeto przedstawiła się, jako  
drużyna zdekompletowana, lecz naogół dobra. 
Gra od początku otwarta, czasami ostre faule 
ze strony PTC zmuszały sędziego do napom­
nień.

O godz. 10 30 rozpoczyna sędzia p. Salo- 
monowicz grę.

PTC gra z wiatrem. 15 min. silny strzał 
lewego łącznika cyklistów i piłka znajduje się 
w siaice czerwono-żółtych. 20’ przynosi goala  
przez środek napadu P. T. C. Żandarmi otrzą­
sają się z przewagi i w 2' później Myszko- 
rowski uzyskuje I bramkę dla swych barw. 
W 30’ P. T. C. rewanżuje się 3-cią bramką. 
Do przerwy 3: 1 dla cyklistów.

Po połowie inicjatyw ę bierze Żandarmerja
1 już w 3’ Myszkorowski a w 10’ Kwaśniewski 
zdobywają dalsze dwie bramki dla czerwono- 
żółtych 5’ potem bramka dla P. T. C. Obu­
stronne ataki przynoszą do końca jeszcze po
2 bramki dla każdej drużyny. P. T. C. w y­
grało tylko dzięki zdekompletowanej drużynie 
żandarmerji, która w II połowie gra w 9-ciu. 
U tych ostatnich wyróżnili się, jak zwykle 
Myszkorowski, Kwaśniewski i Roga. W P. T. C. 
Machnowski, lew y łącznik oraz bramkarz.

Sędzia p. Salomonowicz.

C z ę s t o c h o w a

lV ik torja  II  —  B arkochba  3 : 2  (2 : 0). S ła b a  
gra o b u  d ru żyn . A ta k  B a r k o ch b y  m a ło  « ię  w z a ­
je m n ie  r o zu m ia ł w  p r z e c iw ie ń s tw ie  d o  atak u  
W ik to rji. N a j le p s z y m  n a  b o is k u  b ram k arz  B ar­
k o c h b y . S ę d z io w a ł  p . D r o żd ż  b . s ła b o .

*
C zęstochowa  — W K S  2 7  p. p. 2 : 0 ( 1 :  0). G ra  

n ie c ie k a w a , p r o w a d z o n a  p r z ez  o b ie  d ru żyn y  bru­
ta ln ie , U  w o js k o w y c h  z n a ć  tren n in g , b rak  im  
je d n a k  ru ty n y . S ę d z ia  p . G o ld sz a jd e r .

*
W arta  — Z K S  A m a to rzy  (K raków ) 0 : 0. D ru ­

ży n a  k r a k o w sk a  A m a to r z y , ja k n a jg o r sz ą  o p in ję  
z o s ta w iła  p o  s o b ie .  ic h  n ie k u ltu r a ln e  z a c h o ­
w a n ie  s ię  na  b o is k u  b y ło  w p r o st  k a r y g o d n em . 
O d  s a m e g o  p o c z ą tk u  u w id a c z n ia  s ię  s ta ła  p rze- 
w a g a  W arty . D o ś ć  p o w ie d z ie ć ,  ż e  bram k arz  
m ie js c o w y c h  m ia ł ty lk o  2 — 3 s tr z a łó w . D ru żyn a  
g o ś c i w  c a ły m  k o m p le c ie  m u ro w a ła  b ram k ę, 
„ r o zb ija ją c  s ię  d z ie ln ie .

KOLARSTWO
M iędzynarodow e w y śc ig i cyk listów

Urządzone przez S. S. Union międzynaro­
dowe w yścigi cyklistów odbyły się przy współu­
dziale miejscowych i dziesięciu zagranicznych 
kolarzy. Startowali kolarze tej miary co: De-, 
voissoux (Francja), Ellegaard, Jansen (Danja)- 
Moretti (W łochy), Neinas, Peter, Stabe, Vin. 
zelberg, Weber (Niemcy), Vau Bever (Belgja)

1) W y ś c ig  o mistrzostwo Województwa Łódz­
kiego. Przedbiegi i międzybiegi na przestrzeni 
800 m. półfinały i finały na i 000 m. 1) Schmidt,
2) Muller P„ 3) Muller O.

W yścig ten, który stanowił niezaprzecze- 
nie clou całych wyścigów, przyniósł chlubne 
zwycięstwo młodocianemu Schmidtowi, którego 
można zaliczyć do polskiej extraklasy.

2) Wielka nagroda m. Łodzi. Wyścig na 
przestrzeni 1200 m. dostępny dla zawodowców  
3 przedbiegi i międzybieg po 800 m. 1) Mo­
retti, 2) Van Bever.

3) Scratch dla uczestników mistrzostwa na 
przestrzeni 4000 m. 1) Abel 2) Karpiński,
3) Herman.

4) Międzynarodowe Derby w 6 biegach po 
800 m. na punkty. Moretti — 6 pkt., Stabe — 
5 pkt., Ellegaard — i  pkt., Devoissaux — 3 pkt.

5) Scratch międzynarodowy na przestrzeni 
800 m. i) Jansen, 2) Weber, 3) Winzelberg.

6) Bieg wylosowania roweru na przestrzeni 
2400 m. dostępny dla zawodowców. 1) Moretti,
2) Stabe, 3) Jensen.

7) Bieg pożegnania na przestrzeni 2000 m.
1) Ford, 2) Deiter, 3) Tamme.

Sześciogodzinne wyścigi parami. W yścigi te 
odbyły się dnia następnego przy współudziale 
tychże samych jeźdźców zagranicznych, którzy 
obsadzili w szystkie pierwsze miejsca. W yniki 
były następujące: 1) Moretti — Van Beves,
2) Peter — Stabe, 3) Devoissaux — Neinar,
4) Ellegaard ■— Jensen, 5) Vinzelberg — We­
ber, 6) Muller 0. — Muller P , 7) Schmidt — 
Patzer.

Przejechano ogółem 216,4 km. Mullerowie 
wyprzedzeni zostali o jedno a para Szmidt — 
Patzer o 2 okrążenia. W yścigi urozmaicone 
zostały licznemi premjami

Organizacja w obu dniach wyścigów  
wzorowa.

T E N N I S

Turniej międzynarodowy w Łodzi
R e z u l t a t y  

Podajemy wyniki najcharakterystyczniej- 
szyoh i najważniejszych spotkań.

Gra pojedyncza panów o mistrzostwo Łodzi ; 
1-sza runda Zachar (Kraków) — Kinderman 
(Łódź) 7: 5,  6 : 2  2-ga runda: Lange (Gdańsk)
— Szteiner (Katowice) 6: 1 ,  6: 2 3-cia runda: 
Tarnowski — (Warszawa) — Foerster (mistrz 
Polski) 7:5,  3: 6,  6:3 , Lange — Czetwertyński 
6:2,  6 : 2, Bauer —- Zachar 6:3,  6 : 2 ;  4-ta 
runda Tarnowski — Raszig 8 : 6 , 4: 6,  6: 0;  
Standtlander (mistrz łódzkiego klubu zwy­
cięża — Langego) jeden z mistrzów Gdańska) 
w dwóch setach ; półfinał: Stadtliinder — Tar­
nowski 6 : 2, 6 : 1; finał: Bauer (mistrz GdańBka)
— Stadtlander 6: 3,  6:4,  6:3.

Gra pojedyńcza pań o mistrzostwo Łodzi. 
Mistrzyni Poiski W. Rychterówna natrafiła 
tylko na skuteczny opór ze strony Poradow­
skiej ; Zwyciężyła w trzech setach.

Gra podwójna panów o mistrzostwo Łodzi. 
Bauer — Lange dostają się do finału po zwy­
cięstw ie nad Foersterem, Żółtowskim 6 : 2, 6 : 4, 
a Steiner i Szteinert z walk — eweru. Zwy­
ciężyli gdańszczanie 6 :3  4:6,  6 : 1. 6: 4.

Gra podwójna pań  i panów. W finale W. 
Richter — Szteinert zwyciężają Szeiblerową— 
Langego 6:1,  6 : 8 , 6:4.

Kierownictwo turnieju spoczywało w rę­
kach p. Szteinerta. Na finałach zbierało się 
około 200 osób.

Pełna sty lu  gra p. T arnow skiego
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P I Ł K A  N O Ż N A
Dzień 14 września był dla Krakowa dniem 

ciężkiej próby, ale też i dniem wielkiego 
tryumfu. Zaszczytny wynik uzyskany przez 
jedną z jego reprezentacji piłkarskich w wal­
ce z Wiedniem, wydarcie prawie że już stra­
conego puharu prof. Żeleńskiego zadufanemu 
w swą supremację Lwowowi, to niezaprzecze- 
nie wyczyny pierwszorzędne, które entu­
zjazmem radości przejęły patrjotyczne sporto­
we rzesze Krakowa a dumą i zadowoleniem  
po ciężkiej pracy m yślow ej,kapitana związko­
wego p. Rosenstocka. Temu ostatniemu trzeba 
przyznać bez zastrzeżeń, że kierował się naj­
trafniejszą w danej chwili ideą. Ciężkie za­
dania poruczył dwom rywalizującym zespo­
łom Wiśle i Cracovii i decyzją tą podniósł 
do najwyższego napięcia czynnik ambicji, tak 
ważny dla wyniku każdego spotkania. Wy­
daje mi się, że cięższe zadanie stawiono 
przed W isłą. Bo przegrana z W iedniem mogła 
znaleść cały długi szereg argumentów unie­
winniających, utrata jednak puharu prof. 
Żeleńskiego we Lwowie musiałaby niezawo­
dnie rozpętać nad W isłą całe piekło najzja- 
dliwszej krytyki w prasie i cały nieskończony

pod redakcją Aleksandra Dembińskiego

w szystkich—wszyscy za jednego*1 i wyczucie 
to wytwarzało wśród wszystkich członków  
ekspedycji stan otuchy i dobrej myśli. To 
też nastrój dodatni był tak mocny, że nie 
zdołały go zachwiać różne doznane we Lwo­
wie przeciwności. Zaczęło się od trudności 
z kwaterami. Z powodu wielkiego zjazdu na 
targi wschodnie powstało niebezpieczeństwo, 
że nie wszyscy gracze otrzymają tak n ie­
zbędny przed zawodami wygodny nocleg. 
W dniu zawodów kazano nam już na godzinę 
przed rozpoczęciem zawodów wyjechać na 
boisko, z powodu że ofiarodawca puharu miał 
być obecnym na meczu. W rezultacie prof. 
Żeleński nie przybył i nawet nie wiadomo, 
czy rzeczywiście był we Lwowie, a drużyna 
krakowska zmuszona była przez trzy kwa­
dranse przesiedzieć w szatni pod trybuną 
w pełnych strojach sportowych, co jak wia­
domo niesłychanie źle wpływa na system  
nerwowy. Lwowianie tak byli pewni zwy­
cięstw a, że zaniechali nawet tradycją uświę­
conego obyczaju, dostarczenia puharu na 
boisko przed rozpoczęciem gry. Na ten temat 
nawet jeden z członków drużyny reprezenta­
cyjnej Lwowa (Kmiciński z Czarnych) pozwo­
lił sobie na wysoce nietaktowne powiedzenie

Grupa pływaczek AZS Kraków

szereg bolesnych ironizmów ze strony jej 
najserdeczniejszych krakowskich „przyjaciół". 
Opowiadają w Krakowie, że jeden z redakto­
rów sportowych pewnego poczytnego w Polsce 
krakowskiego dziennika miał już na wszelki 
wypadek przygotowany artykuł piorunujący 
na W isłę i kapitana związkowego za klęskę 
we Lwowie. Jeśli tak było rzeczywiście, co 
znając tutejsze stosunki uważać można za 
bardzo prawdopodobne, jakże niemądrą minę 
musiał mieć „ów zacny** redaktor.

Z zaszczytnej dla mnie w oli Zarządu 
K. Z. O. P. N. przypadł mi w udziale obowią­
zek prowadzenia krakowskiej reprezentacji do 
Lwowa. Z tego też tytułu pragnę podnieść 
parę momentów z tej tak ważnej ekspedycji. 
Każdy przyzna, że zadanie było niełatwe. 
Skuteczne przeciwstawienie się jednej druży­
ny klubowej, zasilonej tyiko jednym graczem  
z poza jej grona, reprezentacji Lwowa, który 
przecież od dwu lat piastuje w swem łonie 
mistrza Polski, to wyczyn który drużynę 
W isiy postawił wobec niezw ykle ciężkiego 
zadania. Na dobry wynik m usiały się złożyć 
obok technicznie zadawalającej gry przede- 
wszystkiem dobra kondycja ducha. I ten 
moment, zdaniem mojem decydujący, udało 
się stworzyć. Od chwili opuszczenia Krakowa 
nastrój był pełen najrzetelniejszej sportowej 
świadomości chwili. Ani za w iele tremy ani 
zadufania w powodzenie. Czuć było tę har- 
monję pośród jedenastki, to zrozumienie zasa­
dy każdego sportu drużynowego „jeden za

oto kiedy prezes L. Z. 0. P. N. prof. Dręgie- 
wicz w przemówieniu usprawiedliwiał „nieo­
becność" puharu na boisku, gracz ten odezwał 
się półgłosem pod adresem drużyny krakow­
skiej „dostaniecie na niego kwitek**!!!

Sama gra była istotnie ciężka a o zwy­
cięstw ie zadecydowały dobra kondycja wy­
trzymałościowa krakowian i doskonały duch. 
Lwów bronił się trochę bezładnie; ale mocno, 
Gorzej wypadły jego akcje ofenzywne. 0 ile 
skrzydła grały dobrze, zwłaszcza Słonecki,
0 ty le  trójka środkowa nie miała dobrego 
dnia, może najlepszym był w niej Steuerman 
Kuchar stracił wiele zalet napastnika i wyz­
nam szczerze, iż po przybyciu do Lwowa 
z prawdziwem zadowoleniem przyjąłem wia­
domość. że na środku pomocy Kuchara zastąpi 
Gottesdiener. Skrajni pomocnicy nie byli 
najlepsi, to też cała ta linja blado wypadła. 
Z obrońców pewniejszy Olearczyk, choć ciężki
1 mało ruchliwy. Winnickiemu w bramce 
ma Lwów dó zawdzięczenia, że nie poniósł 
dużo cięższej klęski.

W krakowskiej drużynie trudno kogoś 
wyróżniać. Każdy dał ze siebie maximum 
swej um iejętności i poświęcenia. Widziało 
się to u Krupy, kiedy gracz ten z rozciętą 
w zderzeniu głową, krwawiąc lak, że krew 
zalewała mu oczy i koszulkę, wytrzymał 
jeszcze na posterunku 7 minut aż do wejścia  
zastępcy. Jeżeli już chodzi o nazwiska to 
podnieść wypada w pierwszym rzędzie obroń­
ców Markiewicza i Kaczora, którzy mieli fe

nomenalny dzień. N ietylko bronili w szystko, 
aie bronili z brawurową pewnością. Obok 
nich na pierwszy plan wybijał się środkowy 
pomocnik Gieras, który ku niemałemu zdzi­
wieniu Lwowian „dawał rady“ bożyszczu 
Lwowa Kucharowi. Ostatnie ln  minut gry po 
uzyskaniu przez Kraków decydującej bramki 
nie były piękne. Walka poczęła się nie na 
żarty a prym w niej wiódł Słonecki, znany 
zresztą z większej umiejętności w nogach, 
niż kultury sportowej w duszy. Krakowianie 
niektórzy pod wpływem bólu fizycznego re­
wanżowali się trochę i westchnienie ulgi po­
witało gwizdek sędziego kończący tę ciężką 
walkę.

Podnieść należy niepraktykowane dotąd 
w Krakowie od chwili istnienia w tem mie­
ście sportu piłkarskiego, spontaniczne, pełne 
entuzjazmu przyjęcie powracającej drużyny. 
Mimo prawie godzinnego opóźnienia pociągu, 
mimo spóźnionej pory (godzina 3 nad ranem) 
na peronie dworca krakowskiego oczekiwali 
powracających Zarząd K. Z. O. P. N. in corpore, 
reprezentacja Wiednia i dobrych kilka setek  
publiczności. Owacjom przy dźwiękach orkie­
stry nie było końca, graczy porwano na ra­
miona i w yniesiono przed dworzec. To była 
dla nich najmilsza, prawdziwa nagroda za ich 
ciężką, pełną poświęcenia pracę, Fakt ten 
podnoszę tem 'skwapliwiej, że całą prasa miej­
scowa codzienna i fachowa bądź zamilczała
0 nim najzupełniej, bądź poświęciła mu ane­
miczne wzmianki. Niekrakowianinowi wydać 
się to może conajmniej dziwnem, dla m iejsco­
wych je s t całkiem zrozumiałe! Gdyby skład 
drużyny inaczej wypadł nie byłoby w prasie 
końca tasiemcowym artykułom, pełnym ekstazy 
zachwytów. N iestety publiczność, ta rzetelna
1 sprawiedliwa, nieznająca polityki i partjl 
a kochająca nadewszystko piękny wyczyn  
sportowy, zrobiła miarodajnym sferom prasy 
miejscowej „Strich durch die Rechnung" i po­
stawiła ją  może w tej sytuacji, że dziś deba­
tują, ozy jednak wypadało przemilczeć taki 
objaw masowy, objaw pierwszorzędny, taki 
wiele mówiący, czem staje się sport w naszem  
społeczeństwie.

Jeźli już mowa o prasie to choć z rzetelną 
niechęcią trudno mi jednak przemilczeć o pe­
wnym zgrzycie, wywołanym na temat spot­
kania Wiedeń-Kraków przez recenzenta spor­
towego Jl. Kurjera Codziennego Dra Wacława 
Sperbera czy Śzperbera. Figura to znana na 
bruku krakowskim dobrze. Tupet kolosalny, 
nie poparty nawet elementarnem znawstwem  
sportu, nie liczący się z nikiem i z niczem, 
nawet z przyzwoitością. Jedyną zaletą można 
przyznać p. S. w jego działalności, oto prze­
sadza zawsze tak, że nikt zorjentowany nie 
bierze już dawno na serjo jego sportowych  
występów w prasie. I to je s t może przyczyna, 
dla której nie zasługuje na miano szkodnika 
sportowego. Mąż ten ostatnio napadł na K. 
Z O. P. N. za sprowadzenie reprezentacji 
Wiednia, odmawiając sportowi piłkarskiemu  
tego miasta wszelkiej wartości sportowej i w y­
pisując cały szereg niedorzeczności na ten 
temat. Szczęście, że europejska sława W ied­
nia zbyt jest ugruntowana, by ją  mogły bodaj 
drasnąć ględzenia w tym rodzaju. Conajwy- 
żej, jeźli dostaną się one zagranicę, mogą 
skompromitować naszą prasę. Nie postarał się 
p. S. o sprawdzenie, czy to co napisał nie mija 
się przypadkiem z prawdą. I tak napisał, że 
Wiedeń przyjechał, znęcony bardzo wysoką 
zapłatą. Tymczasem stwierdzić należy, że 
W iedeński związek nie żądał i nie otrzymał 
niczego poza rzeczywistym i -kosztami. Stała 
się jedna prawdziwa szkoda, za którę opinja 
publiczna powinna pociągnąć Dra Sperbera do 
surowej odpowiedzialności. Oto zawody W ie­
deń-Kraków były pierwszymi, którymi praw­
dziwie zainteresowały się sfery urzędowe Kra­
kowa tak cywilne jak i wojskowe jak wresz­
cie i gminne. Udział w przyjęciu sportowych  
gości wiedeńskich reprezentantów Wojewódz­
twa, W ojskowości i Gminy powitać należy, 
jako objaw dotąd niepraktykowany, nawet 
z okazji rozgrywanych w Krakowie spotkań 
międzypaństwowych. Teraz zadaniem m iaro­
dajnych czynników będzie poinformować i Wo­
jewództwo i Dowództwo Korpusu i Gminę, kim 
je s t Dr. Sperber, aby broń Boże jego w ystą­



Str. 21

pienie nie zniszczyło w samym zarodku tego  
nowego a tak pożądanego objawu zaintereso­
wania sportem naszych Władz, które trzeba 
było zdobywać długo i z takim trudem.

•

Wawel—Jutrzenka 1 :1  {1:1).  20.IX, boisko 
Jutrzenki, zawody o mistrzostwo okręgowe kl. 
A. — Że spotkania o mistrzostwo, mimo na­
wet słabej obecnej tendencji, cieszę się sporem 
zainteresowaniem, to dowód, że w iększość 
widzów przenosi walkę nad grę. Wawel wniósł 
do tych zawodów pierwiastek walki, Jutrzenka, 
wbrew swemu charakterowi, wyzwanie przy­
ję ła  i walkę do końca wytrzymała. Naogół 
stwierdzić można lekką przewagę Wawelu z po­
wodu silniejszej kondycji tizycznej tej druży­
ny oraz przewagę techniczną Jutrzenki. Wa­
wel długi czas w ofenzywie nieproduktywnej 
z powodu zupełnego braku dyspozycji strzało­
wej w linji jego ataku. Parę zaledwie strza­
łów m iał do obrony bramkarz Jutrzenki 
w ciągu 90 minut gry. Jutrzence znowu 
trudno wyzyskać swe zalety techniczne prze­
ciw „mocno“ grającemu przeciwnikowi. Osta­
tecznie jednak jedna z akcji jej ataku przy­
nosi bramkę strzeloną z pozycji spaionej 
przez Krumholza w 15 minucie. Wawel nie- 
zrażony atakuje dalej i w 41 minucie jego  
lewy pomocnik Hyla rzutem skierowanym  
najdokładniej w lewy róg bramki, rzutem, 
z jakich na 1000 jeden tylko trafia, uzyskuje 
wyrównanie. Druga połowa gry przynosi 
obydwu stronom walczącym cały szereg sy­
tuacji mogących zadecydować o zwycięstwie 
nie przynosi jednak zmiany wyniku z przed 
przerwy. Grę utrudniało trochę boisko bardzo 
mokre. Mniemam, że Zarząd Jutrzenki musi 
bez zwłoki przystąpić do naprawy swego; do 
niedawna jeszcze tak dobrego boiska. Sędzia 
p. Sternberg mimo przeoczenia spalonego, 
który dał Jutrzence wynik remisowy, zupełnie 
dobry.

*
Cracovia — Wisła 2 : 0  {1: 0). 21.IX. Boisko 

Cracovii, mistrzostwo klasy A. W pełni zasłu­
żone zw yeięstwo Cracovii, która w tym dniu 
grała bardzo dobrze. Lepszy start, ruchliwość 
i poświęcenie, oto czem biało-czerwoni góro­
wali tym razem nad swym gwiaździstym prze­
ciwnikiem. W isła miała bardzo słaby dzień, 
zawiodła na wszystkich llnjach. Może prawa 
strona napadu najbliższą była swej zwyczaj­
nej formy, Czulak i Adamek. Oczywiście wo­
bec kiepskiej gry reszty, na nic się to nie zdało. 
W pomocy jeden Gieras mimo ciężkiego zada­
nia, jakie mu dawał doskonale grający Kałuża, 
trzymał się jakotako. Obrońcy chwiejni. Mło­
dego bramkarza Kilińskiego opuściło tym ra­
zem zwykle sprzyjające mu szczęście, w ystą­
pił natomiast brak rutyny i spokoju w robo­
cie. Gra Cracovii nie była piękna, ale dobra, 
w m istrzostwie nie czas na pokazywanie 
piękna, trzeba walczyć, by wygrać. Wszyscy 
w miarę sił i um iejętności spełn ili swe zada­
nie. Rezerwowy bramkarz Szum ieć nie zbłą­
dził, mimo że kilkakroć ryzykownie piłkę brał 
na nogę. Obrońcy dobrzy, pomoc Strycharz, 
Cikowski i Zastawniak niespodziewanie dobra, 
zwłaszcza w defenzywie. W linji napadu naj­
lepszy Kałuża, który amatorom piłki zaczyna 
przypominać najpiękniejsze w yczyny z swych

I z y  iflzitmy w e  w łaściw ym  hiemnku?
Nad upadkiem pewnych gałęzi sportu we 

Lwowie uroniono już wiele łez.... szczerych 
i k rokody l ich .  A kto wie nawet, czy strumień 
tej drugiej kategorji  nie był obfitszy!?

A jednak uwzględuićby należało, że jako 
ośrodek sportu miał Lwów wraz ze swoim okrę ­
giem w pierwszej dobie  naszej niezawisłości 
państwowej szczególnie trudne warunki bytu 
(nie mówiąc już o rozwoju).

„Pan Bóg łaskaw  na Mazury* — w spólnym  
wysiłkom garstki ludzi dobrej woli  powiodło 
się  stworzyć w krótkim czasie niesłychanie wiele.  
Bo we Lwowie doprowadzono już nie ty lko  
wszystko do stanu przedwojennego, lecz z sze­
rokim rozmachem przystąpiono do tworzenia 
now ych  placówek, prawdziwie imponujących 
swym obszarem i urządzeniami.

Że wspomnę tylko o nowem boisku „Czar-

najlepszych młodych lat. Debiut Ointla na pra­
wym łączniku uważać należy za udany, grał 
jak zwykle z dużą przytomnością umysłu i ro­
zumnie. Zwolennikom Wisły trzeba przyznać, 
że drużyna ta, poza bladą grą miała w tem 
spotkaniu i trochę pecha, objawiającego się 
w kilku kapitalnych niewyzyskanych sytuac­
jach podbramkowych, a popartego stosunkiem  
rogów 8 : 2 dla Wisły. Szczegół ten jednak w ni- 
czem nie umniejsza zasłużonego sukcesu zwy­
cięzców. Zdarza'się to nieraz w różnych dys­
cyplinach sportowych, że stary, sławny, scho­
dzący powoli, lecz nieubłaganie z pola rekords- 
men zabłyśnie jak meteor i pokona senzacyj- 
nie swego młodego idąceho dopiero ku wyży­
nom przeciwnika. To można powiedzieć i o ostat­
nich zawodach. Cracovia grała z determinacją 
desperata, czującego że ziemia ucieka mu z pod 
nóg. W isła w yszła na boisko z respektem przed 
biało-czerwonymi barwami, które tyle lat ucho­
dziły  za niepokonane. Może też wystąpił u nie­
zrozumiały „colaps* duchowy po bardzo dużo 
nerwów kosztujących zawodach z przed tygod­
nia przeciw Lwowowi. Sędziował p. Rozenfeld 
z Bielska, który jak na jednego z czterech sę­
dziów zgłoszonych przez PZPN do „Fify“ przeo­
czył nieco może za wiele rąk obrońców na 
polu karnem Cracovii, bo aż cztery. Pierwsza 
bramka dla Cracovii padła w 19 minucie gry 
w sposób niejasny to zn. albo wprost z rzutu 
rożnego (najnowszy przepis) albo dotknięta 
przez jednego? z)'napa8tników Cracovii, zdaje 
się Gintla — druga w 88  minucie z najbliższej 
odległości przez tegosamego gracza. W ostat­
niej 'minucie zdenerwowany Markiewicz prze­
strzelił rzut karny dla Wisły. Widzów rekor­
dowe tłumy ku większej radości zwycięzcom  
a na otarcie łez pokonanym.

*

Makkabi — K S  Sosnowiec b : l  (3-0) .  21.IX. 
Boisko Makkabi, zawody mistrzów podokręgów 
w klasie B o wejście do kl. A. Sosnowiec oka­
zał się przeciwnikiem za słabym dla Makkabi 
krakowskiej i u legł łatwo i zasłużenie. W pierw­
szej połowie gry Makkabi opanowuje w zupeł­
ności pole przeciwnika, czego rezultatem są 
cztery dobrze wypracowane bramki. Szczęśli­
wymi strzelcami są: prawy łącznik (2) oraz 
środek pomocy ( 1). Po przerwie Sosnowiec 
otrząsa się z przewagi przeciwnika i w zamie­
szaniu podbramkowem uzyskuje honorowego 
goala. W dalszym ciągu inicjowanie przez Sos­
nowiec akcje idą wskutek bezplanowości gry 
tej drużyny na marne. Ostatnie minuty upły­
wają pod znakiem przewagi Makkabi, czego 
wyrazem są dwie dalsze bramki, pierwsza strze­
lona z karnego przez lewego łącznika, druga 
z pięknego przeboju prawego skrzydła. Dru­
żyna Sosnowca wyłączywszy dobrą techniczną 
grę lewego pomocnika i lewego łącznika na­
padu je s t drużyną słabą i niewytrzym uje kon­
kurencji w porównaniu z drużynami krakow­
skiej kiasy B. W drużynie Makkabi na wzmiankę 
zasługuje dobra gra prawej strony ataku i środ­
kowego pomocnika. Stosunek bramek oraz ro­
gów (8 :3  dla Makkabi) jest właściwym wy­
kładnikiem sił obu przeciwników. Sędzia pan 
Rząsa dobry. Widzów dużo.

*
Wisła I I I  — Olsza I I I  7 ■. O. Zawody 

o mistrzostwo klasy C.

nych“, o wystawieniu nowej t r y b u n y m a  boisku 
„Pogoń", otwarciu boisk 40 p. p., 19 p. p. 
i Hastnonei!

A ile zamierzeń znajduje się . w dobie nie­
dalekiej realizacji! Choćby rozszerzenie boiska 
„Pogoni",  która dąży do uzyskan ia jbo iska  tre­
ningowego, choćby nsilne starania k lubów pod­
miejskich o boiska i p lace sportowe! Tak więc 
i z nader krótk iego zes tawienia  wynika niew ąt­
pliwie, że pod względem  organizacyjnym zdzia­
łano u nas bardzo wiele.  Nie jes t  to jednak 
jedyna dodatnia  strona bi lansu  ź y c iasp o r to w eg o  
we Lwowie.

Mistrzostwo Po lsk i 'uzyskane  przez „Pogoń" 
i udział lwowskich graczy w reprezentacjach 
państwowych przemawia za tem,1 że lwowski 
sport  pliki nożnej rozwija j  się należycie. A na­
wet w ubiegiym sezonie „moloch" piłki nożnej 
stawał się  wręcz groźnym d l a ' innych gałęzi 
sportu.

Obecnie  znać poprawę jednak i na tem polu:

lekc je  lekkoatle tyczne „Czarnych* i „Pogoni* 
zabrały  się nader energicznie do pracy, zamie­
rzenia nie pozostały  w sferze p lanów jedynie, 
o czem zresztą poniżej. Pozatem uprawia się 
lekką atletykę w „Lechii", „Hasmonei" i bardzo 
pilnie w wojsku, gdzie pod względem wycho­
wania sportowego przoduje  19 i 40 p. p.

Turniej ten n iso w y  L. K. T. zgromadził rów­
nież znaczny zastęp sił, zatem i w tej dziedzinie 
stara się Lwów dzielnie dotrzymać kroku innym 
środowiskom.

Zdawałoby się więc, że sytuacja przedstawia 
się u nas szczególnie różowo... i byłaby taką 
niezawodnie, gdyby nie pewne zasadnicze n ie­
dopatrzenia, które pozatem nie znajdują  na leży­
tego wyrazu bezpośredniego w wynikach spor­
towych, zatem mijają n iezauważone lub też lek­
ceważone tylko. Mam tu na myśli w pierwszym 
rzędzie brak należytego starania o racjonalne 
wychowanie  fizyczne młodzieży szkolnej i rzesz 
robotniczych. Przyczem podkreślićby należało, 
że półtoragodzinne kopanie piłki w jeden dzień 
tygodnia za racjonalny system wychowania fizycz­
nego uważanem być nie może.

Jako  jeden z niepocieszających objawów 
zanotować w ypada  zniesienie państwowego kursu 
instruktorów wychowania  fizycznego, którego 
absolwenci dostarczyli  w zeszłym roku wiele  
jednostek cennych szkolnictwu i idei  wychowa­
nia fizycznego.

Grupa zaw odn ik ów  sekcji lek ko-atletycznej  
KS Czarni

Te ob jaw y właśnie otwierają  przed klubami 
i zrzeszeniami sportowemi horyzonty niezmiernie 
szerokie i gdyby  nasze towarzystwa zdołały ująć 
sprawę wychowania fizycznego w swe ramy, 
wówczas zyskałyby niewątpliwie  tak wysoki 
kredyt moralny u społeczeństwa, k tóryby nie 
pozwolił  (w poczuciu wartości swego zadania) 
przejść z lekkiem sercem nad chwilowem nie­
powodzeniem.

Jeśli  kluby pracy tej podjąć się nie będą 
mogły, wówczas n a l tż y  z całą energją zabrać się 
do reorganizacji Towarzystwa Zabaw Ruchowych, 
gdyż zdrowy sport wyróść może tylko jako eraa- 
nacja wychowania fizycznego najszerszych kół 
społeczeństwa.

Naogół wziąwszy dzieje się we Lwowie 
wiele , jeśli  zaś tu i ówdzie spostrzec można 
pewne odchylenia  od właściwej linji, to są to na 
szczęście odchylenia właśnie, a nie znamiona 
złego lub niewłaściwego kierunku.

Nie zamykając na n ie  oczu i rezerwując sobie 
gorycz na przyszłość, zakończę stwierdzeniem, 
że obecny rozwój stosunków sportowych we 
Lwowie uprawnia  do wcale  dodatnich horosko­
pów na przyszłość.

N.

LEKKA ATLETYKA

Pięciobój-lckhoatletyczny dla młodzieży szkół 
średnich, urządzony staraniem L. K. S. „Pogoń" 
w dniach 20 i 21 b. ra., zgromadzi! na starcie 
21 zawodników. Pięciobój obejmował nastę­
pujące zawody: rzut dyskiem, rzut kulą, skok 
w dal, bieg na 200  m. i bieg na 100 m.

Wyniki ogólnej kwalifikacji były nastę­
pujące.

O K R Ą G  L W O W S K I
pod redakcją Jana N aw rockiego
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1) Eugenjusz Partyka (Seminarjum męs kie, 
Pogoń) Ilość punktów 1986.28;

2) Małek (XI g im n.-C zarn i) 1972-42;
3) Franciszek Szeliński (IX gimn.—Czarni) 

1879-41;
4) Zygmunt Piątkowski (XI gimn.—Pogoń) 

1770-55*
5) Tadeusz Ladenberger (III g im n .— Po­

goń) 1558-82;
6) Dyonizy Kryszczyk (Szkoła Handlowa — 

Pogoń) 1508-20;
7) Aleksander S tob ieck i(X g im n —Czarni) 

1486-35.
Najlepsze wyniki, osiągnięte w poszcze­

gólnych konkurencjach:
Skok w dal: Kmicikiewicz (Pogoń) 5-17 m.
Rzut dyskiem: Partyka (Pogoń) 26-25 m.
Bieg 200 m: Małek (Czarni) 25‘5 m.
Rzut kulą: Partyka 9 98 m.
Bieg 1000 m: Piątkowski 3 min. 0-5 m.
Podnieść tu należy z uznaniem inicjatywę 

sekcji lekko-atletyeznej L. K. S. Pogoni. Or­
ganizacja zawodów była sprężysta.

Sekcja lekko-atletyczna I. L. K . S. „Czarni“ 
urządza' w dniach 28 i 29 września między- 
klubowe zawody lekko-atletyczne, połączone 
z otwarciem bieżni oraz memorjałem Stein­
hausa, Kaweckiego i Wudkiewicza.

Program zawodów jest następujący:
28 września godz. 14: 1) przedbiegi 100 m;

(juniorzy); 2) skok w zwyż (juniorzy); 3) rzut 
kulą (juniorzy); 4) przedbiegi 300 m; (juniorzy);
5 ) bieg 60 m. z płotkami (juniorzy). 6 ) bieg 
1000 m.

29 września godz. 13: 1) finał na 100 m;
2) 2 m ile ang. dla wszystkich; 3) skok w dal;
4) rzut oszczepem; 5) bieg 60 m z płotkami;
6 ) bieg 300 m finał; 7) 1 mile ang, (juniorzy).

Sekcja lekko-atletyczna I. L. K . S. Pogoni 
urządza w dniu 12 października'dziesięciobój 
międzyklubowy, a 26 października steysle- 
chase' nadprzestrzeni około 3 mil angielskich.

PIŁKA NOŻNĄ
L w ó w

Sobota, 20 września
19 pp. OL — 4 pp. Legionów. Zawody o 

mistrzowstwo Armji. Walk - ower na korzyść 
19-ki. 4 pp. Leg. nie chciał bez swego stałego  
bramkarza rozegrać zawodów o mistrzostwo 
(co jest zrozumiałe 1) Natomiast mniej zrozu­
miałym jest fakt, że bramkarz 4 pp. przez 
omyłkę zamiast do Lwowa pojechał do Kra­
kowa!

Rozegrano więc zawody przyjacielskie, 
zakończone zwycięstwem  19 pp. w stosunku 
4 : 2  (2 : 2). Na bramce 4 p. Leg. grał bram­
karz drugiej drużyny 19-ki. Drużyna 4 pp. 
grała u nas po raz pierwszy i pozostawiła  
bardzo dobre wrażenia, zwłaszcza środkowa 
trójka napadu była zupełnie na wysokości 
zadania. Najlepszą cząstką lwowskiej drużyny 
była obrona, napad zawiódł. Sędziował bar­
dzo dobrze p. Seblesser.

Pogoń 1 — Pogoń I I  (mecz—trening) 2 : 1.
B iali — Hasmonea I I  3 : 0

OKRĄG
P IŁK A  NOŻNA

P o z n a ń

U nja  —- W arta  0 : 0 .  C i w s z y s c y ,  k t ó ­
r ych  p o w y ż s z y  w y n i k  z a n i e p o k o i ł ,  m o g ę  r y c h ło  
p o c i e s z y ć .  W s k u te k  S a l o m o n o w e g o  w y r o k u  W . G .  
i D . ,  z a w o d y  m ia ł y  s i ę  r o z p o c z ą ć  o 6-te j .  R o z ­
p o c z ę ł y  s ię  w i ę c  o  6 .15  n o  i... s k o ń c z y ł y  p o  25 
m in u ta c h  gry.

A l e  t e  25  j  m in u t  gry w a r to  b y ł o  w id z ie ć .  
G r a c z e  n i e  p o t r z e b o w a l i  s i ł  s w y c h  e k o n o m i c z n i e  
r o z d z i e r a ć ,  l e c z  z m ie j s c a  w s k r z e s i l i  p i e k i e l n e  
t e m p o .  A ta k i  W a r ty  s z ł y  jak la w in a ,  r o z b i ja ły  
s i ę  j e d n a k  o taran o b r o n y  U nji .  K i lk a  ł a d n y c h  
s t r z a ł ó w  W a r ty  p r z e s z y ł o  p o w i e t r z e  tuż  o b o k  
s łu p k a ,  k i lk a  z a ś  z  p o ś w i ę c e n i e m  b r o n i ł  M aisk i .  
Z  drugiej  s tr o n y  i a tak  U n j i ,  r za d z ie j  w p r a w d z ie  
d o c h o d z ą c y  d o  g ł o s u  i m n ie j  o d  W a r ty  in t e n ­
s y w n y ,  m i a ł  k i lk a  d o b r y c h  s za n s ,  z  k tó ry ch  
j e d n ą  o b r o n i ł  S z n e i d e r  t e ż  „ l e d w i e ,  l e d w ie " .

B y ł o  z r e s z t ą  d o  p r z e w id z e n i a ,  ż e  w s k u te k  
n e r w o w o ś c i  g r a cz y ,  w y n ik  b r z m ie ć  b ę d z i e  b e z -  
b r a m k o w o .  S ę d z i o w a ł  s u m ie n n ie  p .  B rzez iń sk i ,

Niedziela, 21 września.
Czarni — Rewera Stanisławów 3 : 0 (3 : 0). 

Mecz o mistrzostwo klasy A, zakończony łat- 
wem zwycięstwem  Czarnych, których napad 
ujawnił bardzo ładną, kombinacyjną grę.

Rewera ograniczała się, prawie przez cały 
ciąg gry, do upartej defenzywy, a bramkarz 
i obaj obrońcy uratowali swą drużynę od 
znaczniejszej klęski. Tak na podstawie obec­
nego stanu tabeli mistrzostw, jak 1 z uwagi 
na dość prymitywny charakter gry Rewery, 
nierokujący jej lepszego powodzenia w dal­
szych rozgrywkach, twierdzić można z wszelką 
1 ewnością, że drużyna stanisławowska opu­
ścić będzie musiata w bieżącym roku pierwszą 
klasę.

Wskutek znacznej a chwilami i przygnia­
tającej przewagi „Czarnych" nie przedstawiał 
ten mecz obrazu interesującej walki.

Bramki dla czarnych zdobyli: Chmielowski 
trzy, Kopeć IV i Muller po jednej : Stosunek 
kornerów 8 : 1 dla Czarnych. Sędziował n ie­
szczególnie p. Nieźwiński.

Hasmonea — Polonja (Przemyśl) 3 : 2  (2 :0 )  
Mecz o mistrzostwo klasy A. Walka zacięta 
nieustępliwa, chwilami zbyt ostra. Z począt­
kiem gry przewaga Hasmonei. W 5-ej minucie 
strzela Hoch ładną „główką", po rzucie wolnym  
podanym dobrze przez Birnbacha pierwszą 
bramkę.

Po pierwszych 10 minutach gry przecho­
dzi Polonja częściej do ofenzywy. Dwa kornery 
mijają bez rezultatu, kilka strzałów idzie w out. 
Praca w napadzie szwankuje wskutek słabej 
gry prawego łącznika i prawego skrzydłowego. 
W 33-ej minucie zdobywa Steuerman, z rzutu 
wolnego, drugą bramkę dla Hasmonei, która pod 
koniec pierwszej połowy gra znów z przewagą.

Bezpośrednio po przerwie energiczne ataki 
Hasmonei, doskonałe bronione przez bardzo 
dobrego obrońcę drużyny przemyskiej, Hurłę. 
Jednak Polonja gra w dalszym ciągu ambitnie 
i zdobywa w 15-ej i 18-ej minucie dwie bramki 
i cenne wyrównanie. Zwycięstwo przypadło 
drużynie szczęśliwszej. W 26-ej minucie rzut 
wolny dla Hasmonei: ostry strzał Steuermana 
odbija się od bramkarza Polonji, Finder nad­
biega i strzela zwycięską bramkę. Stosunek 
kornerów 4 :3  dla Hasmonei. Sędziował bardzo 
dobrze p. kpt. Bilor.

Stan tabeli mistrzostw okręgu lw ow skiego.

Hasmonea — 4 gry — 7 pkt.
Czarni — 4 gry — 6 pkt.
Pogoń — 4 gry — 5 pkt.
Lechia — 4 gry — 4 pkt.
Polonja — 5 gier — 4 pkt.
Rewera — bez punktu.
Pogoń II — Orlęta 3: 0:

Pogoń III — Vis 3 :1.
Pogoń IV — Polonia 5: 0.

Metal — Biali 1 : 0.
Czarni Ili — Lwowiauka li 4:1.

który  z a w o d y  z  p o w o d u  z m r o k u  w  25-tej min. 
przerw a ł .

M istrzostwa ki. A.

P osnanja  —  Polonja 3 : 0  ( 2 : 0 ) .  Z a w o d y
w l o k ł y  s i ę  l e n iw ie ,  a t m o s fe r a  na  b o i s k u  w c a l e  
n ie  b y ł a  m is tr z o w s k a .  P o l o n j a  c a ł ą  p r a w ie  grę  
g ra ła  w  d z i e w i ę c i u  ( z  p o w o d u  kon tuzj i  j e d n e g o  
z gra cz y ) .  N a p a s t n i c y  b i e g a l i  l e n i w o ,  p o m o c  
z u p e ł n i e  z a p o m n i a ł a  z a s i l i ć  n a p a d  p i łk a m i .  
L w ią  p r a c ę  s p e ł n i a ł a  w i ę c  o b r o n a ,  j e s z c z e  j e d ­
n a k  su ro w a .

P o s n a n j a  gra ła  z c z t e r e m a  r e z e r w o w y m i ,  którzy  
n a t y ł a c h  h a r m o n j i  n i e  p s u l i .  Z b y t  d u ż o  p r a ­
c o w a n o  na  w ł a s n ą  r ęk ę  i z b y t  m a ł o  s tr ze la n o .

P r z e w a g a  P o s n a n j i  d o ś ć  n i e z n a c z n a .  D o  
p r z e r w y  w y k o r z y s t a ł  p o m o c n i k  K u ź n i e w s k i  rzut  
z  r o g u  i p a k u je  p i e r w s z ą  p i ł k ę  w  s i e ć .  D ru g ą  
b r a m k ę  b ij e  z  b l i s k a  N ie d z i e l s k i  p o  z w y c i ę s k i m  
p o j e d y n k u  z  o b r o n ą  P o l o n j i .

T r z e c i ą  b r a m k ę  u z y s k u j e  P i ł a t  z  k a r n e g o ,  
m a j ą c  w  t e n  s p o s ó b  br a m k a rza  P o l o n j i  za  foul.

R o g ó w  1 0 : 4  d la  P o s n a n j i .
S ę d z i o w a ł  d o b r z e  p.  P a c z k o w s k i  sen jor .
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A Z S  —  Pogoń 3 i  I ( 1 : 0 ) .  P o w t ó r n ie  
tab leau !  Z  w y n ik u  t e g o  s ą d z ą c  p r z y p a d n ie  P o ­
go n i ,  k tóra m ia ła  a s p ir a c j e  d o  d r u g ie g o  m ie j s c a ,  
m a ł o  z a s z c z y t n e  6 -te  m i e j s c e .

N a p a d  A Z S  m im o ,  iż  b y ł  t e c h n i c z n i e  s ł a b ­
s z y  i n ie z g r a n y ,  p o s i a d a ł  w i ę c e j  d u ch a  i w i ę c e j  
s i ły  p r z e b o j o w e j .

G ra  b y ła  c ie k a w a .  P o g o ń  c z ę ś c i e j  p o d ­
c h o d z i  p o d  b r a m ę ,  A Z S  r za d z ie j ,  l e c z  n i e b e z ­
p i e c z n ie j .  D o  p r z e r w y  w y n ik  r ozs trzyga  rzut 
k arn y  p r z e c i w  P o g o n i ,  w y z y s k a n y  p r z e z  W y s ia -  
t y c k i e g o ,

P o  p r z e r w ie  P o g o ń  w y r ó w n a ł a .  S p o d z i e ­
w a n o  s ię ,  ż e  w y n ik  r e m i s o w y  z o s t a n ie ,  b o  n ie  
d u ż o  c z a s u  b y ł o  j e s z c z e  d o  grania .  A Z S - o w i  
s t a r c z y ły  j e d n a k  s i ł y  d o  o s t a t e c z n e g o  szpurtu  
i w n e t  P i e c z y ń s k i  z c e n tr y  K o r lera  p o d a j e  p i ł k ę  
d o  p u s te j  bram ki.  W r e s z c i e  L i n d e  p r z e b o j e m  
z p o ł o w y  b o i s k a  u s ta n a w ia  o s ta te c z n .  rezulta t .

R o g ó w  4 : 1 d la  A Z S .
S ę d z i o w a ł  m n ie j  u w a ż n ie  p.  P a c z k o w s k i  

ju nior .  Tdr

K O L A R S TW O
O c z e k i w a n e  z  w i e lk im  z a i n t e r e s o w a n ie m  

w y ś c i g i  o m is t r z o s t w o  m ia s ta  P o z n a n ia  d la  c y ­
k l i s t ó w  i m o t o r z y s t ó w  o d b y ł y  s ię  w c zo r a j  przy  
s p r zy ja ją ce j  p o g o d z i e  na  s z o s i e  S w o r z ę d z k ie j .  
T ł u m y  p u b l i c z n o ś c i  z a l e g a ł y  o b i e  s tro n y  s zo s y .  
W y ś c i g i  t e  z o r g a n i z o w a ł o  b a r d z o  s p r ę ż y ś c i e  
P o z n .  T o w .  C yk l .  i M o to r z .  p rz y  w s p ó ł u d z i a l e  
p o l i c j i .

W y n ik i  n a s t ę p u j ą c e :
1. W yśc ig  o m istrzostw o m iasta P oznan ia  

dla m otorzystów  na przestrzen i / 15 falm. Startu­
j ą c y c h  m a s z y n  9.  M is t r z o s tw o  z d o b y ł  p.  K o s z -  
c z y ń s k i  na  m a s z y n i e  B .S .A .  c z ł o n e k  P o z n .  T o w .  
C ykl.  i M otorz .  D rugi  p lu t .  3 p. lo tn .  R o g o w s k i  
n a m a s z y n ie  S a r o le ja .  T r z e c i  W .  B o ja n o w s k i .

U w z g l ę d n i a j ą c  s tary  typ  m a s z y n y  b l i s k o  7-le t-  
n ie j  o d z n a c z y ł  s ię  b r a w u r o w ą  ja z d ą  s zer .  p.  B uda  
z  VII D y o n u  W o js k  S a m o c h o d o w y c h .

2. B ieg  cyk listów  o m istrzostw o m iasta P o zn a ­
nia na przestrzen i 8 4  kim . P rzy  m o k ry m  s ta n ie  
s z o s  o s ią g n ię t o  d o b r e  w y n ik i .  M is t r z o s tw o  z d o b y ł  
p .  K o n i e c z n y  z  S o k o ł a  P o z n a ń s k i e g o  u z y s k u ją c  
p r z e c i ę t n i e  29 ,8  k im .  n a  g o d z in ę .  Drugi  L a n g e ,  
t r z ec i  P a m m e r ,  obaj  c z ł o n k o w i e  P o z n .  T o w .  
C y k l .  i M otorz .

N a j l e p s z y  c z a s  o s i ą g n ą ł  p. S r o c z y ń s k i  z  S o ­
k o ła ,  j e d n a k ż e  z  p o w o d u  n i e z a s t o s o w a n i a  s ię  
d o  re g u la m in u  p r z y z n a n o  m u  ty lk o  o d z n a k ę  
h o n o r o w ą .

3. B ieg  senjorów na przestrzen i 10 kilometrów. 
P i e r w s z y  p. J e r z y k o w s k i  ( P o z n .  T o w .  C yk l .  
i M o to r z . )  o s i ą g a j ą c  p r z e c i ę t n i e  27  kim .  na  g o ­
d z inę .  Drugi  p .  K ra k o w s k i  (P o z n .  T o w .  C ykl.  
i M otorz . )  T r z e c i  p.  W r z e s iń s k i  ( S o k ó ł ) .

PropSiiit mitom
B rześć nad Bugiem . Rady W ychow ania  

F izycznego  i P rzysp osobien ia  W ojskow ego.
Na terenie Okręgu Korpusu Brześć funkcjonuje 
24 rad Wychowania Fizycznego i Przysposo­
bienia Wojskowego. Dzięki przychylnemu sta ­
nowisku zainteresowanych wojewodów i kura­
torów jest nadzieja dalszego rozwoju tych, ze 
wszech miar potrzebnych, instytucyj.

Na odbytem w czerwcu b. r. zjeździe po­
wiatowych rad W. F. i P. W. w Brześciu n/B, 
na który stawili się delegaci rad z Brześcia, 
Baranowicz, Nieświeża, Łunińca, Siedlec, B iel­
ska i Łukowa, ustalono termin, w którym od­
będzie się okręgowy zjazd Rad W. F. i W. P., 
mający na celu ustalenie statutu i prawne jego  
zalegalizowanie, utworzenie centrali w Brześciu, 
przy przelaniu funkcji kierowniczych na obecną 
Radę Powiatu Brzeskiego, oraz zabezpieczenie 
finansowe instytucji.

Rady W. F. iP . W. przejawiają dużą aktyw ­
ność i oddają duże usługi pracy P. W.

*

Rada P ow iatow  i w Bielsku otrzymała od 
magistratu plac na budowę strzelnicy. Strzel­
nica ta przy wydatnej pomocy Dowódcy 34  p. p. 
(przydział pionierów na okres 8-dniowy), jest  
już na ukończeniu i oddana została do użytku 
organizacji z początkiem roku szkolnego.

Plac otrzymany na boisko ogrodzono i za­
budowano jak również rozganizowano boisko 
dia piłki nożnej, skocznie, bieżnie i rzutnie.

POZNAŃSKI
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Ogólna suma wkładów wynosiió.OOO zł. Suma 
ta została zebrana wyłącznie przez Radę, przy 
czynnej pomocy oficera instrukcyjnego

*

Rada Pow iatow a W. F. i P. W. w  Siedlcach
przystąpiła do budowy boiska sportowego. 
Zebrano 4.000 z!., za które zakupiono materjał 
drzewny na boisko.

*
Toruń. W obozach letnich w roku bieżą- 

cym byli przeważnie uczniowie klas 6 -tych. 
Do obozów zgłosiło się 700 kandydatów. Wobec 
jednak ograniczonej ilości miejsc w obozach 
(400) prawie połowa musiała (300) z prz5r- 
krością z obozów zrezygnować.

*
H arcerski obóz instruktorsk i w  Grabowie.

Obóz ten miał 2 kursy, z których każdy trwał 
trzy tygodnie. Pierwszy kurs liczył 33 har­
cerzy, drugi 22 harcerzy. Prócz przedmiotów 
harcerskich przerobiono naukę o broni, szkolę 
walki, dwa strzelania szkolne i instruowanie 
w prowadzeniu gimnastyki.

Karność w tym obozie bardzo dobra, wy­
niki szkolenia dobre.

Wadą obozu harcerskiego było ciągłe zgła­
szanie się do obozu nowych kandydatów co 
trwało do 12 sierpnia.

Przyczyną podobno Narodowy Zlot Harcer­
ski w Warszawie, lecz ten skończył się 10 lipca.

Czy to harcerska punktualność.
*

Zakończenie o b ozów  D. O. K. Pom orze.
Dn. 12 sierpnia w Grabowie nad morzem od­
było się uroczyste zakończenie obozów letnich, 
połączone z zawodami sportowemi międzyobo- 
zowemi i popisami giinnastycznemi. Wieczorem 
odbyło się „Ognisko" wspólne dla wszystkich 
obozów.

W celu upamiętnienia tegorocznych obozów 
i propagandy idei przysposobienia wojskowego, 
staraniem D. 0. K. została wydana „Jedno­
dniówka", poświęcona obozom letnim, którą ro­
zesłano do wszystkich dyrekcyj szkół oraz 
redakcyj pism, znajdującycli się na terenie D.
0. K. Pomorze.

Żeński obóz przysposobien ia  w ojsk ow ego .
W roku bieżącym w lecie na terenie DOK. 

Lwów w Delatynie zorganizowano obóz żeński 
przysposobienia rezerw.

Obóz był przeznaczony dla kandydatek ze 
wszystkich organizacji przysposobienia rezerw 
kobiecych z całej Poiski, celem zaś jego było 
przygotowanie kobiet do pracy pomocniczej 
w wojsku w czasie wojny, a w czasie pokoju 
do pracy przysposobienia wojskowego w orga­
nizacjach społeczno wychowawczych.

Obóz liczył 72 uczestniczki z Warszawy, 
Lwowa, Wilna, Krakowa, Przemyśla, Stanisła­
wowa, Puław, Czortkowa, Sosnowca, Żywca, 
Lodzi, Horochowa, Białegostoku, Równego, Za­
wiercia, Osowca.

Przeciętny wiek 18—27 lat.
Pomimo dużych różnic wieku, poziomu 

umysłowego I kulturalnego (nauczycielki, stu ­
dentki, robotnice, uczennice) nastąpiło duże 
zżycie się kompanji, co daje na przyszłość moż­
ność stworzenia zwartej i jednolitej kadry 
przyszłych pracowniczek PW kobiet

Pod względem wyrobienia fizycznego i m o­
ralnego, oraz zaznajomienia się z zadaniami 
pracy P. W. kobiet obóz dał bardzo dobre 
wyniki:

Słuchaczki pod względem wyszkolenia po­
dzielono na 2 stopnie: I — 53 uczestniczKi 
i II — 20  uczestniczek.

Kurs Il-gi osiągnął bardzo dobre wyniki.
Kurs l słabsze, choć posiadał lepiej wyro­

biony materjał.
Ogólnie obóz zyskał wśród wszystkich  

uczestniczek dużo uznanie i propaganda obo­
zu na rok przyszły będzie z pewnością bardzo 
szeroka.

W czasie obozu urządzono szereg w ycie­
czek między innemi do Rafajłowej, zwiedzono 
przełęcz Pantyrską i Drogę Legjonów.

SPORT W WOJSKU
W i l n o

M is t r z o s t w o  O K  III. W  z a w o d a c h  w z ię ł y  
u d z ia ł  z w y c i ę s k i e  z e s p o ł y  p u ł k o w e  p o s z c z e g ó l ­
n y c h  D y w iz j i ,  oraz  s a m o d z i e l n y c h  o d d z ia ł ó w :
1 pp .  L eg .  z  1-ej D y  w .  P i e c h .  L eg . ,  77 p p .  z 19 ej 
D y w .  P iec h . ,  76  p p .  z  29-ej  D y w .  P i e c h . ,  4 p.  uł.
2 3-e j S a m .  Bryg .  K aw ał . ,  3 S a p .  i 3  B a o n  S a ­
nitarny.  O g ó ł e m  o k o ł o  150 z a w o d n i k ó w .

W y n i k i :
Strzelan ie dokładne: l - s z e  m i e j s c e  1 pp .  L e g .  

3 96  pkt.
Strzelan ie bojowe: l - s z e  m i e j s c e  76  p a p .  760 pkt.
M arsz zespo łów  pułkow ych na 2 0  kim. ze  s trze ­

laniem na 2 0 0  mtr.: l - s z e  m i e j s c e  z e s p ó ł  41 p p .
C z a s  2:34*35. T r a f io n y c h  14. O s t a t e c z n y  w y n ik  
2:27*35, z a  k a ż d y  trafionjr s tr za ł  o d e j m u j e  s ię  
p ó ł  m in u ty  o d  c z a s u  marszu .

Pięciobój wojskowo-sportowy —  zawodowi: 1 - s ze
m i e j s c e  kpr. S a lw a  z 76  p p .  —  8 pkt.

Pięciobój wojskowo-'sportowy —  niezawodowi: 1 -sze  
m i e j s c e  kpr. S i d o r o w i c z  z  77 p p .  —  9 pkt,

Pięciobój lekko-a tle tyczny: l - s z e  m i e j s c e  kpr.
S a lw a  z  76  p p .  —  2 156 ,12  pk t .

B ieg  szturm ow y zespołów  pu łkow ych : l - s z e  m ie j ­
s c e  85  pp .  w  c z a s i e  2:48*8. 2 granaty  tr a f io n e .  
O s t a t e c z n y  w y n ik .  2:46*8.

B ieg  100 metrów: l - s z e  m i e j s c e  por .  D o b r o ­
w o l s k i  z 6 p p .  L e g .  11*8 s.  C za s  z w y c i ę z c y  
s ł a b s z y  n iż  z e s z ł o r o c z n y  (11*6).

B ieg  4 0 0  mtr.: l - s z e  m i e j s c e  s ie r i .  W o ź n ic z k o  
z  85  p p .  —  c z a s  57*8 s.

B ieg  8 0 0  mtr.: 1 - s ze  m i e j s c e  1'sierż. W o ź ­
n ic z k o  z 85 p p .  2:19*5.

ZAWODY PŁYWACKIE DOK$V

Zawodnicy po biegu w ojskow ym  na 50 mtr.

B ie g  150 0  mtr.: l - s z e  m ie ją c e  s ierż .  W o ź ­
n ic z k o  z  85 p p .  —  4:43*4.

B ieg  4 0 0 0  na przeła j: l - s z e  m i e j s c e  s ierż .
W o ź n i c z k o  z  85 p p .  15:15*4.

Slęok w dal', l - s z e  m i e j s c e  por .  D o b r o w o l s k i  
z 6  p p .  L eg .  587  c m .  Z w y c i ę z c y  o s ią g a l i  już  
w  r. b. p o n a d  6 mtr. •

Skok w w yż:  l - s z e  m i e j s c e  por .  D o b r o w o l s k i  
z 6 p p .  L eg .  154 cm.

Skok o ty c zce : l - s z e  m i e j s c e  s ierż .  W i e c z o ­
rek  z 3 p .  s a p .  2 8 9  cm.

Pchnięcie kulą: l - s z e  m i e j s c e  kpr. N a w o j c z y k  
z 3 p. sap .  1 1 mtr.

R zu t dyskiem : l - s z e  m i e j s c e  kpr.  N a w o j c z y k
z 3 p.  sap .  33  mtr. 81 cm.

R zu t oszczepem : l - s z e  m i e j s c e  l e g .  W o ln i e -
w ic z  z 5 pp .  L e g .  41 mtr. 61 cm.

R zu t granatem : l - s z e  m i e j s c e  sz e r eg .  P o w i d e ł  
z 6 p p .  L e g .  56  mtr. 33  cm.

B ieg  110 m tr. z  płotkam i: l - s z e  m i e j s c e  por .
P e c z e k  z  77 pp .  20*1 s.

B ieg  rozstaw ny 4 ^ 4 0 0  mtr.: l - s z e  m i e j s c e
drużyna  77 p p .  —  c z a s  4:8*8. 2 -g ie  — druż.  77 p p . — 
c z a s  14:7. 3 - c i e  —  druż. 5 p p .  L e g .

M ecz p iłk i nożnej p o m i ę d z y  1 p p .  m is tr z em  
D O K  111, a 82  pp .  m is tr z em  D O K  IX. 7:0 (4:0)

W y n ik i  o s i ą g n i ę t e  p r z e z  z a w o d n i k ó w  są  
l e p s z e  o d  z e s z ło r o c z n y c h .

P o  z a w o d a c h  o d b y ł a  s i ę  d e f i l a d a  z a w o d n i ­
k ó w  i r o z d a n ie  d y p l o m ó w  i n a g r ó d  p r z e z  p.  G e n .  
D y w .  B ie l i ń s k i e g o  ( z -c a  D - c y  OK  111).

W a r s z a w a

M istrzostw a  saperskie. W  dn.  18 — 21 bm . na  
b o i s k u  K O S S .  r o z e g r a n o  c i e k a w e  z a w o d y  l e k k o ­
a t l e t y c z n e  z nast.  w y n ik a m i:  1500 m. —  Z if fe r
4:37*2; K u la  i d y s k  —  N a w o j c z y k  11*34 i 33*56; 
W  w y ż  —  Z ie m b iń s k i  i S k ie r c z y ń s k i  150 i p ó ł ;  
w  dal  —  S o ś n ic k i  60 6  cm.*, 4 X 1 0 0  —  5 p. sap.  
50  s.; 40 0  m. —  S k ie r c z y ń s k i  56  s.; 110 m.  z p ł . —  
Z ie m b iń s k i  20*2; s z ta fe ta  o l im p .  —  5 p. sap .  
4:08; ty c z k a  —  W i e c z o r e k  2*81 m.; 5 kim .  —
S a ł e k  17:56; c h ó d  4 kim .  —  Parf i l  21:32*6; 
100 m. —  Z ie m b iń s k i  118 s.; o s z c z e p  —  T o m a l a  
41*50.

K r a k ó w
D n ia  5 w r z e ś n ia  b. r. o d b y ł y  s ię  z a w o d y  

p i łk i  n o ż n e j  d r u ż y n y  20  p. p.  Z i e m i  K r o k o w s k ie j  
z  d r u ży n ą  3 p. s. p. , na  b o i s k u  T S  W i s ł a w  Kra­
k o w ie ,  o m is t r z o s t w o  O k r ę g u  K o r p .  Nr. V .

Z a w o d y  w z b u d z i ł y  w i e l k i e  z a i n t e r e s o w a n ie ,  
z e  w z g l ę d u  n a  d o t y c h c z a s o w ą  r y w a l iz a c j ę  ob u  
drużyn w o j s k o w y c h  i w y s o k ą  t e c h n ik ę  w  z a k r e ­
s i e  p i ł k i  n o ż n e j .

S a m a  gra o b f i t o w a ł a  w  s z e r e g  n i e b e z p i e c z ­
n y c h  p o d b r a m k o w y c h  m o m e n t ó w ,  k t ó ry c h  a to l i  
ż a d n a  drużyna ,  o d p o w i e d n i o  z  k o r z y ś c ią  d la  s i e ­
b i e ,  w y z y s k a ć  n i e  u m ia ła ,  d a j ą c  j e d y n ie  w y n ik  
1 : 0  na  k o r z y ść  d r u ż y n y  20  p .  p.

D r u ży n a  20  p.  p.  Z K  u z y s k a ła  z a t e m  p ią t y  
rok z rzęd u  m is t r z o s t w o  O .  K. Nr. V  i w  n a j ­
b l i ż s z y c h  d n ia c h  p r z y s t ą p i  do  r o z g r y w e k  o b w o ­
d o w y c h ,  p r a w d o p o d o b n i e  z d r u ż y n ą  p i ł k i  n o ż n e j  
19 p. p.  z e  L w o w a .

*
M i s t r z o s t w o  O. K. IX. N a ro k  1924 w  p i ł c e  

n o ż n e j  u z y s k a ł  82  p. p. a n i e  83  ja k  to  m y ln ie  
p o d a l i ś m y  w  Nr. 36. W  o s t a t e c z n y c h  r o z g r y w ­
k a c h  u z y s k a ł  o n  w y n ik i  : z  78  p .  p .  —  6 : 3  
i z 9 p .  a. c. —  4 : 1 .

Na t r y b u n i e
Od Zrzeszenia Samopomocy klubów 

i „C“ klasowych otrzymaliśmy z prośbą o umie­
szczenie odpis następującego pisma:

D o  Z a rz ą d u  W arsz .  Okr.  Z w .  P i ł .  N o ż .
w  m ie j s c u .

O tr z y m a l i ś m y  w  dn iu  w c z o r a j s z y m  p i s m o  
W O Z P N ,  o z n a c z o n e  l i c z b ą  443 /24  o n ie p r z y ­
c h y ln y m  s ta n o w is k u  W .  P a n ó w  d o  n a s z e g o  
Z rz e sz e n ia .

P o n i e w a ż  w  dn iu  12 c z e r w c a  r. b .  p i s m e m  
L. 240 /24  z o s t a l i ś m y  z a w i a d o m i e n i  o z a s a d n ic z e j  
z g o d z i e  W . P a n ó w  n a  p o w s t a n i e  Z r z e s z e n ia  S a ­
m o p o m o c y  K lu b ó w  „B“ i „ C “ k la s o w y c h ,  p o ­
n i e w a ż  n a s t ę p n i e  n ic  n ie  p r z e d s i ę w z i ę l i ś m y  ta ­
k ie g o ,  c o b y  n a m  n a s u w a ł o  w ą t p l i w o ś c i ,  ż e ś m y  
w  d z ia ła n iu  s w o i m  w y k r o c z y l i  p o z a  w s p ó l n i e  
z W O Z P N  u s t a lo n e  w y t y c z n e ,  n ie  m o ż e m y  
p r z e t o  z r o z u m ie ć  s ł u s z n o ś c i  u c h w a ł y  W .  P a n ó w ,  
p o w z i ę t e j  w  dn iu  9 b. m .

W y d a j e  n a m  s i ę  n i e p r a w d o p o d o b n y m ,  a b y  
w  n o r m a ln y c h  s t o s u n k a c h  m i ę d z y  s t o w a r z y s z e ­
n iam i o c h a r a k te rze  s p o ł e c z n y m ,  b e z  w z g lę d u  
n a  w ł a ś c i w o ś c i  o r g a n iz a c y jn e  i s to p i e ń  z a l e ż n o ­
ś c i ,  m o g ł y  z a p a d a ć  b e z a p e l a c y j n e  w y r o k i  b e z  
w y s ł u c h a n ia  op in j i  s tro n y  „oskarżonej**,  ża którą  
W . P a n o w i e  c h c ą  u w a ż a ć  n a s z e  Z r z e s z e n ie .  
J e s t e ś m y  s k ło n n i  p r z y p u s z c z a ć ,  iż  W . P a n o w i e  
n i e d o ś ć  ś c i ś l e  z o s t a l i  p o in f o r m o w a n i  i ż e  s tatut  
n a s z  i n a s z e  u s i ło w a n ia  n i e  z o s t a ł y  b e z s t r o n n ie  
r o z p a tr z o n e  i o c e n i o n e .  M a m y  r ó w n ie ż  w ą t p l i ­
w o ś c i  c o  d o  s ł u s z n o ś c i  p r z e s ł a n e k  u c h w a ł y  Z a ­
rząd u  W O Z P N .  C h c e m y  w i d z i e ć  m i a n o w i c i e  
z e  s tro n y  W .  P a n ó w  j a k g d y b y  c h ę ć  t o l e r o w a n ia  
d a l s z e g o  i s tn ie n ia  S a m o p o m o c y  K lu b ó w  „B“ 
i „ C “ k l a s o w y c h  c o  w y w n i o s k o w a l i ś m y  7. p r o ­
p o z y c j i  w y k r e ś l e n ia  z  p i e c z ę c i  Z r z e s z e n ia  skrótu  
„W O ZPN**,  a le  n i e  m o ż e m y  w  ż a d e n  lo g i c z n y  
s p o s ó b  p o g o d z i ć  tej c h ę c i  z rygoram i,  p r z e w i -  
d y w a n ę m i  d la  k l u b ó w  za  fakt c h o ć b y  p r z y jm o ­
w a n ia  u d z ia ł u  w  r o z g r y w k a c h  Z r z e s z e n ia .

P i s m o  W .  P a n ó w  z d n ia  12 b. m. z w r a c a m y  
z  u p r z e jm ą  p r o ś b ą  o z ł o ż e n i e  p o d p i s u  p rz ez  
W . P.  P r e z e s a  Z a rz ą d u  W O Z P N  i o c z e k u j e m y  
r y c h ł e g o  z a p r o s z e n ia  n a s z y c h  p r z e d s t a w i c i e l i  
c e l e m  z ł o ż e n i a  w y c z e r p u j ą c y c h  w y ja ś n ie ń .

D o  t e g o  z a ś  czasu ,  w o b e c  w s z y s t k ic h  p o ­
w y ż s z y c h  z a s a d n i c z y c h  n ie ja s n o ś c i ,  j e s t e ś m y  
u p o w a ż n i e n i  t r a k t o w a ć  u c h w a ł ę  Z a r z ą d u  W O Z P N  
z d n ia  9  b. m. z a  n i e  o b o w i ą z u j ą c ą  o g ó ł  zrze  
s z o n y c h  k l u b ó w  „B“ i „ C “ k la s o w y c h .

Z e  s p o r t o w e m  p o z d r o w i e n i e m
( — ) K a z im ierz  K ie r zk o w s k i  

P r e z e s
( — ) dr. W ł a d y s ł a w  T a u b e n h a u s  

za  s ek re ta rza
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K O M U N I K A T Y
P o l s k i e g o  K o m ite tu  Ig r zy sk  O lim p ijsk ich ,

Polskiego Związku Towarzystw Kolarskich, 
Polskiego Związku Towarzystw Wioślarskich, 
Polskiego Związku Bokserskiego, 
Polskiego Związku Lekko-Atletycznego, 
Polskiego Związku Pływackiego. 
Centrali Polskich Akadem. Związków Sportowych,

Warszawskiego Okręgowego Związku Piłki Nożnej, 
Łódzkiego Okręgowego Związku Piłki Nożnej, 
Toruńskiego Okręgowego Związku Piłki Nożnej, 
Warsz. Okręgowego Związku Lekko-Atletycznego, 
Wileńskiego Okręgowego Związku Lekko-Atletyczn., 
Polskiego Towarzystwa Atletycznego.

K o m u n i k a t  Nr.  26.
Z e  Z w i ą z k u  P o l s k i c h  Z w i ą z k ó w  S p o r t o w y c h  

D n ia  15 w r z e ś n ia  b. r. o d b y ł o  s ię  p o s i e d z e ­
n ie  p e ł n e g o  Z a r z ą d u  Z .  Z .  p o d  p r z e w o d n i c t w e m  
p. K o w a l e w s k i e g o ,  na  k t ó r e m  z e  s p r a w  o rg a n i­
z a c y j n y c h  o m ó w i o n o  s p r a w ę  P o l s k i e g o  Z w ią z k u  
D z ie n n ik a r z y  S p o r t o w y c h ,  oraz  P o l s k i e g o  Z w ią z k u  
T o w a r z y s t w  S t r z e l e c k ic h .

P o n i e w a ż  d e l e g a c i  d z ie n n ik a r zy  p o l s k i c h  na  
m ię d z y n a r o d o w y  k o n g r e s  p r a s y  s p o r t o w e j ,  o d ­
b y t y  w  P a r y ż u  w  l ip c u  r. b. pp.:  G a rc zy ń sk i ,  
dr. P o l a k i e w i c z  i dr. S z a t k o w s k i  n i e  p r z e d ło ż y l i  
d o t y c h c z a s  s p r a w o z d a n ia  z  k o n g re s u ,  p o s t a n o ­
w i o n o  w e z w a ć  i c h  p i s e m n i e  o n a d e s ł a n i e  spra ­
w o z d a n ia .  P o n i e w a ż  k o n f e r e n c j a  d z ie n n ik a r zy  
s p o r t o w y c h ,  o d b y t a  w  W a r s z a w ie  w  dn.  18 m aja  
b.  r. w y ł o n i ł a  k o m is j ę  z  rtm. M r y c e m  ja k o  r e f e ­
r e n t e m  p o l e c a j ą c  jej d o  d n ia  15 w r z e ś n ia  b. r. 
o p r a c o w a ć  p r o je k t  s tatutu P o l s k i e g o  Z w ią z k u  
D z ie n n ik a r z y  s p o r t o w y c h  z w r ó c o n o  s ię  d o  rotm.  
M ry ca  o p o i n f o r m o w a n i e  «zy  sta tu t  t e n  z o s t a ł  
r z e c z y w i ś c i e  o p r a c o w a n y ,  tak  a b y  m ó g ł  b y ć  p o d ­
s t a w ą  o b r a d  o r g a n iz a c y j n e g o  z ja z d u  d z i e n n i k a ­
rzy  s p o r t o w y c h ,  k tó rzy  w  m y ś l  p o p r z e d n ie j  
u c h w a ł y  z a rz ą d  Z .  Z. m a  za m ia r  z w o ł a ć  w  l i s t o ­
p a d z i e  b .  r.

W  s p r a w ie  P .  Z .  T ,  S t r z e l e c k ic h ,  o b e c n y  na  
p o s i e d z e n i u  c z ł o n e k  w y b r a n e g o  w e  L w o w i e  
m ię d z y s t o w a r z y s z e n i o w e g o  K o m ite tu  N a r o d o ­
w y c h  Z a w o d ó w  S t r z e l e c k ic h ,  mjr. K ie r z k o w s k i  
z ł o ż y ł  s p r a w o z d a n ie ,  ż e  K o m i t e t  t e n  p r z y g o t o ­
w u j e  n i e t y l k o  II N a r o d o w e  Z a w o d y  S t rz e le ck ie ,  
k t ó re  m a j ą  s ię  o d b y w a ć  w e  w r z e ś n iu  p r z y s z ł e g o  
roku  w  K r a k o w ie ,  a le  p r o w a d z i  t e ż  p r a c ę  p rzy ­
g o t o w a w c z ą  d la  o r g a n iz a c j i  P o l s k i e g o  Z w ią z k u  
T o w a r z y s t w  S t r z e l e c k ic h  i m a  n a d z ie j ę ,  ż e  Z w i ą ­
z e k  t e n  d e f in i t y w n ie  b ę d z i e  z o r g a n iz o w a n y  w  c za ­
s i e  p r z y s z ł o r o c z n y c h  z a w o d ó w  s tr z e le c k ic h .  S p ra ­
w o z d a n i e  p o w y ż s z e  p r z y ję to  d o  w i a d o m o ś c i  
u p o w a ż n i a j ą c  K o m i t e t  d o  p r zy b r a n ia  n a z w y  
K o m i t e t u  O r g a n iz a c y j n e g o  P o l s k i e g o  Z w ią z k u  
T o w .  S t r z e le c k ic h .  W y b ó r  d e l e g a t a  Z .  Z .  do  
t e g o  k o m i t e u  p r z e k a z a n o  K o m i t e t o w i  W y k o n a w ­
c z e m u  Z ,  Z.

S e k c j a  T e n n i s o w a  Ż , K. S. „Jutrzenka* w  K ra­
k o w i e  n a d e s ł a ł a  o b s z e r n ie  u m o t y w o w a n e  p i s m o  
z ż ą d a n ie m ,  a b y  w o b e c  n i e  p r z y ję c ia  je j  d o  
P .  Z .  L a w n  T e n n i s o w e g o  p r z y ję tą  z o s t a ł a  na  
c z ł o n k a  n a d z y c z a j n e g o  Z .  Z .  S p r a w ę  o d r o c z o n o  
d o  n a s t ę p n e g o  p o s i e d z e n i a  z arządu ,  k tó re  o d b ę ­
d z ie  s ię  25 p a ź d z ie r n ik a  b. r.

K o m u n i k a t  Nr. 18  
P o l s k i e g o  Z w i ą z k u  L e k k o - A t l e t y c z n e g o
W  z w ią z k u  z k o m u n ik a t e m  P Z L A  Nr. 16» 

p k t .  2 p r z y p o m in a  s ię ,  ż e  b i e g  n a  p r ze ła j  i z a ­
w o d y  w  p i ę c i o b o j u  o  m is t r z o s t w o  p o l s k i e  o d ­
b ę d ą  s ię  w  w y z n a c z o n y m  te r m in ie ,  w  W a r s z a w ie  
t. j. d n ia  12 p a ź d z ie r n ik a  1924 r.

Z g ł o s z e n i a  z a w o d n i k ó w  w raz  z  w p i s o w e m  
1 z ł .  d o  b i e g u  n a  p r z e ła j  i 5 z ł .  d o  p i ę c i o b o j u  
o d  z a w o d n i k a  n a l e ż y  n a d s y ł a ć  p i s e m n i e  do  
sek retar ja tu  P Z L A  p r z y  ul. W ie j s k ie j  L. 11, d o  
d n ia  7 p a ź d z ie r n ik a  b .  r. L is ta  z g ł o s z e ń  z o s t a ­
n i e  w  ty m  dn iu  z a m k n ię t a  o  g o d z .  20-e j.

Z a w o d n i c y  d o  p i ę c i o b o j u  i d o  b i e g u  na  
p r z e ła j  m a j ą  s i ę  s t a w ić  w  lo k a lu  P Z L A ,  w  dn iu  
z a w o d ó w  p u n k tu a ln ie  o g o d z .  9 .30  rano ,  s k ą d  
z o s t a n ą  s k ie r o w a n i  n a  m i e j s c e  z a w o d ó w .

R ó w n o c z e ś n i e  p r z y p o m in a  s ię ,  ż e  z a w o d y  
w  d z i e s i ę c i o b o j u  o m is t r z o s t w o  P o l s k i  o d b ę d ą  
s ię ,  dn ia  1 i 2 l i s t o p a d a  b. r.. w  P a rk u  S o b i e ­
s k ie g o ,  w  g o d z i n a c h  ra n n y ch ,  z aś  p i e r w s z y  b ie g  
m a r a to ń sk i  d n ia  2 l i s t o p a d a  b.  r. Z g ł o s z e n i a  
z a w o d n i k ó w  w r az  z  w p i s o w e m  5 z ł .  o d  z a w o d ­
n ik a  n a le ż y  n a d s y ła ą  p i s e m n i e  d o  d n ia  26  p a ź ­
d z ie r n ik a  b .  r. L is ta  z g ł o s z o n y c h  z o s t a n ie  z a m ­
k n ię t a  w  ty m  dn iu  o g o d z .  20-ej .

T ra s a  b i e g u  m a r a t o ń s k i e g o  z o s t a n i e  o g ł o ­
s z o n a  w  K o m u n ik a c ie  n a s t ę p n y m .

K o m u n i k a t  Nr. 19  
P o l s k i e g o  Z w i ą z k u  L e k k o - a t l e t y c z n e g o  
A Z S  W a r s z a w a  n a d e s ł a ł  do Z a rz ą d u  P Z L A  

lis t  w  k tó ry m  k o m u n ik u je ,  ż e  w y m ie n ie n i  w  n im

z a w o d n i c y  w y j e ż d ż a j ą  d o  R y g i  d la  w z i ę c i a  
u d z ia łu  w  z a w o d a c h  o r g a n iz o w a n y c h  ta m  p r z e z
K lu b  L U S B .

W  z w ią z k u  z  p o w y ż s z e m  Z a r z ą d  P Z L A  p o ­
d a je  d o  w i a d o m o ś c i ,  i p r z e s tr z e g a n ia  p o s t a n o ­
w i e n i a  s tatutu F 1 Ą A  Art.  9  k t ó r e  w  ty m  w y p a d ­
ku  o b o w ią z u j ą !

1) Z a w o d y  m i ę d z y n a r o d o w e  w  le k k ie j  a t l e ­
ty c e  m o g ą  b y ć  o r g a n iz o w a n e  w y ł ą c z n i e  na  p o d ­
s t a w ie  z e z w o l e n i a  w y d a n e g o  p r z e z  P a ń s t w o w y  
Z w i ą z e k  n a  t e r e n ie  d z ia ła ln o ś c i  k t ó r e g o  z a w o d y  
s ą  u r z ą d z a n e .

2 )  W  z a w o d a c h  m i ę d z y n a r o d o w y c h  l e k k o ­
a t l e t y c z n y c h  m o g ą  b r a ć  u d z i a ł  ty lk o  c i  z a w o ­
d n ic y ,  k t ó rz y  p o s ia d a j ą  z e z w o l e n i e  s w e g o  z w i ą ­
zk u  p a ń s t w o w e g o .  Z a w o d n i c y  n i e  p o s i a d a j ą c y  
t e g o  z e z w o l e n i a  n i e  m o g ą  b y ć  d o p u s z c z e n i  d o  
o d n o ś n y c h  z a w o d ó w .

Jak z  p o w y ż s z e g o  w y n ik a ,  w y j a z d  z a g r a n ic ę  
i w z i ę c i e  u d z ia ł u  w  z a w o d a c h  m i ę d z y n a r o d o ­
w y c h  m o ż e  n a s tą p i ć  j e d y n ie  n a  p o d s t a w i e  z e ­
z w o l e n i a  P Z L A ,  które  Z a r z ą d  P Z L A  m o ż e  w y ­
d a ć  na  p o d s t a w i e  p r z e d s t a w i o n e j  m u  p r o ś b y  
p r a g n ą c e g o  w y s ł a ć  s w y c h  z a w o d n i k ó w  K lu b u  
z p r z e d ł o ż e n i e m  z a ś w ia d c z e n ia ,  ż e  o d n o ś n e  z a ­
w o d y  o d b y w a j ą  s ię  za  z e z w o l e n i e m  d o t y c z ą c e g o  
z w ią z k u  P a ń s t w o w e g o .

P o n i e w a ż  A Z S  W a r s z a w a  w a r u n k ó w  ty c h  
. n i e  d o p e ł n i ł ,  Z a r z ą d  P Z L A  n a  w y j a z d  w y s z c z e ­

g ó l n i o n y c h  w  w y ż e j  w y m i e n i o n y m  l i ś c i e  z a w o ­
d n ik ó w  i b r a n ie  p r z e z  n i c h  u d z ia ł u  w  m i ę d z y ­
n a r o d o w y c h  z a w o d a c h  w  R y d z e  n i e  z e z w a l a  d o  
ch w i l i  w y p e ł n i e n i a  p r z ez  A Z S  W a r s z a w a  p o s t a ­
n o w i e ń  s ta tutu  F1A A .

K o m u n i a t  Nr* 10  W O Z P N .
Z a r z ą d  W O Z P N  s tw ie r d z a ,  iż  c e l e  Z r z e s z e ­

n ia  S a m o p o m o c y  k l u b ó w  „ B “ i „ C “ k l a s o w y c h  
w k r a c za j ą  w  k o m p e t e n c j e  W O Z P N  i z t y c h  p o ­
w o d ó w  n ie  p r zy jm u je  d o  w i a d o m o ś c i  u k o n s t y ­
t u o w a n ia  s ię  p o w y ż s z e g o  Z r z e s z e n ia ,  z a b r a n ia ją c  
r ó w n o c z e ś n i e  c z ł o n k o m  W O Z P N  n a l e ż e n i a  d o  
t e g o ż  jak  r ó w n ie ż  p r z y j m o w a n i a  u d z ia łu  w  z o r ­
g a n i z o w a n y c h  p r z e z  Z r z e s z e n i e  r o z g r y w k a c h ,  p o d  
r y g o re m  w y k l u c z e n i a  z e  z w ią z k u .

K o m u n i k a t y  W O Z P N .
W y d z i a ł u  G i e r  i D y s c y p l i n y .

P r z y p o m i n a  s ię  k lu b o m :  P o l o n i i ,  W a r s z a ­
w i a n c e ,  L eg j i ,  V a r s o v i i ,  M ak ab i ,  R a d o m s k .  Kl.  
S p o r t o w e m u ,  o b e z z w ł o c z n e m  u r e g u lo w a n iu  —  
j e d n a k  n a j d a le j  w  t e r m in ie  d o  dn.  28  b. m. n a ­
l e ż n o ś c i  W O Z P N - o w i ,  w  p r z e c iw n y m  razie  k lu b y  
b ę d ą  z a w i e s z o n e  w  c z y n n o ś c ia c h .

Z w e r y f i k o w a n o :
R o z g r y w k i  o  m is trz ,  kl.  „ A “ . 23.8.  P o l o n i a —  

V a r s o v ia  1 0 : 1  i 2 p u n k ty  d la  P o l o n j i ,  2.8.  W a r ­
s z a w ia n k a  —  L eg j a  5 : 2 i 2 p u n k ty  d la  W a r s z a ­
w ian k i ,  9 8 .  W a r s z a w ia n k a  —  V a r s o v ia  2 : 2  p o  
1 pu n k .  d la  k ażdej  drużyny .

Kl.  , ,B “ . 9.8 .  W T C  —  M a k a b i  3 : 0 i 2 p u n k ty  
dla  W T C ,  w a lk o v e r  z a  z e j ś c i e  z  b o i s k a  M ak ab i ,  
7.9. 22  p.  p.  —  S k ra  4 : 0  i 2 p u n k ty  d la  22  p.  p ,
9,8.  R K S  R a d o m  — Bar K o c h b a  1 : 0  i 2 p u n k ty  
d la  R K S ,  16.6. A Z S  II —  P o l o n f a  II 2 :  1 i 2 
p u n k ty  d la  A Z S  II, 30 .8.  P o g o ń  —  Skra  5 : 0 i 2 
p u n k ty  d la  P o g o n i ,  5 .7 . W a r sz a w ia n k a  II —  
A Z S  II 3 10  i 2 p u n k ty  d la  W a r s z a w ia n k i  II, 
w a lk o v e r  z a  n i e s t a w i e n i e  s ię  A Z S  II, 16.8. W T C  —  
B a r - K o c h b a  6 : 0  i 2 p u n k ty  d la  W T C ,  12.8. 
P o l o n j a  II —  V a r s o v ia  II 2 : 2  i p o  1 p u n k c ie  
d la  k a ż d e j  d r użyny ,  9 8. O l im p ja  —  P o g o ń  1 : 2  
i 2 p u n k ty  d la  P o g o n i ,  19.6 P o g o ń  —  O rk a n  3 : 1 
i 2 p u n k ty  d la  P o g o n i ,  26 .7 ,  P o g o ń  —  O l im p ja  
4 : 2  i 2 p u n k ty  d la  P o g o n i ,  13,7. 22 p .  p . —  P o ­
g o ń  3 : 2 i 2 p u n k ty  d la  22  p .  p.,  27 .6 .  W a r s z a ­
w ia n k a  11— P o l o n i a  11 2 : 3  i 2 p u n k .  d la  P o l o n i i  

K l.  „ C “ . 8.5. A u d a c j a  —  Jordan  0  : 3 i 2 
p u n k ty  d la  Jordanu ,  za  w s t a w ie n ie  n i e z g ł o s z o -  
n e g o  gra cza  R y sz a r d a  A le k s a n d r a .  28  7 S trze ­
l e c  —  S y r e n a  0 : 3  i 2 p u n k ty  d la  S y r e n y  
za  w s t a w i e n i e  d w u c h  g raczy  n i e z g ł o s z o n y c h ,  
21.7 .  N a d w iś la n k a  —  V ic t o r ia  1 : 3  i 2 p u n k ty  
d la  V ic to r j i ,  1 0.9.  W K S . — G w ia z d a  3 : 1 i 2 p u n k ty  
d la  W K S .  8.9,  B a r - K o c h b a  U — O r k a n  II 1 : 0  
i 2 p u n k ty  d la  Orkanu ,

U n ie w a ż n in a  w e ry f ik a c ję  m e c z ó w  o m is tr z o ­
s t w o  kl.  „ C “.

W T C  II —  O l im p ja  II. W y z n a c z a  s ię  p o ­
w tó r n ą  ro zg r y w k ę  na d z i e ń  20  b. m. g o d z .  16. 
D y n a s y .

Z d y s k w a l i f i k o w a n o  gra cza  B le ib e r g a  z  Ż T G S  
„ B a r - K o c h b a “ na  2 t y g o d n i e  z a  n i e s p o r t o w e  z a ­
c h o w a n i e  s ię  na  m e c z u  W T C  —  B a r - K o c h b a  
w  dn iu  16.8.

U d z i e l a  s i ę  n a g a n y  p .  D a n k o w i  z  K S  P o g o ń  
z a  bru ta ln ą  grę  n a  m e c z u  O l im p ja  —  P o g o ń  
w  dn .  9.8.

D y s k w a l i f ik u ją  s ię  g ra cz a  S z u lc  S e w e r y n a  
z Ż T G S  „B a r-K o ch b a "  n a  p r z e c i ą g  3 - c h  m i e ­
s i ę c y  i gracza  S k r z y p o w a  Jana  z K S  P r o m i e ń  
na p r z e c i ą g  1 m i e s i ą c a  za  n i e s p o r t o w e  z a c h o ­
w a n ie  s i ę  i b ó j k ę  n a  b o i s k u  t r e n i n g o w e m  w  A g -  
ryk o l i .

K o m u n i k a t  W O Z P N .
W y d z i a ł u  G i e r  i D y s c .

Z w e r y f i k o w a n o  r o z g r y w k i  o m is tr z o s t w o  
kl .  „B". 6.7.  R u c h — R K S .  R a d o m  —  3:0 i 2 pu n k .  
d la  R uc h u ,  w a I k o v e r  z a  n i e s t a w i e n i e  s ię  R K S .

Kl. „ C “. 15.9. S t r z e l e c  —  A s c o l a  —  2:1 i 2
pu n k .  d la  S trz e lc a .  22 .9 .  N a d w i ś l a n k a — W i s ł a  
3:0 i 2 pu nk .  d la  N a d w iś la n k i ,  w a lk o w e r  z a  n i e ­
s t a w i e n i e  s ię  W is ły .  20.9.  W T C .  —  O l im p j a  II 
0:0 i p o  1 p u n k c i e  d la  k a ż d e j  drużyny.

P r o s tu je  s ię  w e r y f ik a c j ę  m e c z u  R u c h  U —  
Skra  11 1:1 i p o  1 p u n k c ie  d la  k a ż d e j  dru żyn y  
a n ie  ja k  p o p r z e d n i o  p o d a n o  2:1 i 2 p u n k .  d la  
R u c h u  II.

P r o te s t  B a r - K o c h b a  o d r z u c o n o  z e  w z g l ę d ó w  
z a s a d n i c z y c h  (b rak k a u cj i ) .

U n ie w a ż n ia  s ię  m e c z  o m is tr z o s t w o  kl. „A"  
W K S .  L e g j a — KS. Czarni z d n ia  24 .8 .24 ,  p o n i e ­
w a ż  s ę d z i a  p. C i e s z k o w s k i ,  k tóry  m e c z  t e n  sę  
d z i o w a ł  j e s t  z a w i e s z o n y  w  c z y n n o ś c ia c h .

K o m u n i k a t  -Ł ó d z k ie g o  K o l e g j u m  S ę d z i ó w
1. P r z y p o m i n a  s ię ,  iż  z g ł o s z g n i a  o  s ę d z i e g o  

n a  z a w o d y  to w .  n a l e ż y  s k ła d a ć  d o  s k arb n ik a  
K. S.,  al.  1 M aja Nr. 5 — I p .  l e w a  o f ic y n a ,  p r z y ­
c z e m  n a l e ż y  w p ł a c i ć  o b o w i ą z u j ą c ą  ta k sę ,  k tóra  
w y n o s i :

za  z a w o d y  kl. A  —  z ł .  9. —
„ B —  „ 4 .50

.. „ „ C  —  „ 3.—
2. W  m y ś l  u c h w a ł y  Z a rz ą d u  Ł Z O P N .  s ę ­

d z i o w i e  p r o w a d z ą c y  z a w o d y  o  m istrz ,  kl,  C  i B 
są  u p o w a ż n i e n i  d o  o d b io r u  ta k s y  na  z a w o d a c h .

3. P r z y p o m i n a  s i ę  c z ł o n k o m  i k a n d y d a to m  
K. S  , iż  s p r a w o z d a n ia  z o d b y t y c h  z a w o d ó w  n a ­
l e ż y  o d d a w a ć  d o  sek retar jatu  w  c ią g u  24  g o d z in .  
W  ty m  c e l u  s ek retarz  K. S .  dyżuruje  w  p o n i e ­
dz ia łk i  o d  7— 9 w ie c z .  w  c u k ie rn i  Z ie m ia ń s k ie j ,  
P io t r k o w s k a  84.

4. N a  d z i e ń  2 p a ź d z ie r n ik a  r. b. ( c z w a r t ek )  
z w o ł u j e  s ię  N a d z w y c z a j n e  W a l n e  Z g r o m a d z e n ie
c z ł o n k ó w  K. S. d o  lo k a lu  k a s y n a  o f i c e r s k i e g o ,
al. K o ś c i u s z k i  4, 1 p z  n a s t ę p u j ą c y m  p o r z ą d k ie m  
obrad: a) o d c z y t a n i e  p r o to k u łu ,  b) w y b o r y  u z u ­
p e ł n i a j ą c e  d o  Z a rz ą d u ,  c )  W n io s k i  Z a r z ą d u  
w  s p r a w ie  z m ia n  w  reg u la m in ie ,  d j  w o l n e  
w n io s k i .

Z e b r a n ie  o d b ę d z i e  s ię  w  I t e r m in ie  o 8 -e j  
w i e c z . ,  w  I l- im  o 9 w i e c z . ,  b e z  w z g l ę d u  n a  i l o ś ć  
o b e c n y c h  c z ł o n k ó w .

K o m u n i k a t  W y d z .  G i e r  i D y s c .  W O Z P N .
Z w e r y f i k o w a n o  r o zg ry w k i  o m istrz ,  kl. „ B “:

2.8. W T C  M akabi  4 : 0  i 2 p u n k t y  d la  W T C .  
Kl.  „ C  . 14.7. Skra 11 —  R u c h  11 1 : 2  i 2 p u n k ty  
d la  Ruchu.  14.7. G w i a z d a — K P N F  1 : 2  i 2 pkt.  
dla  K P  WF.

Z d y s k w a l i f ik o w a n o :  g ra c z a  K P W F .  F a j g e n -  
b a u m a  M. na  p r z e c i ą g  j e d n e g o  ty g o d n ia  za b ru­
ta ln ą  grę n a  m e c z u  G w i a z d a  —  K P W F  w  dniu  
14.7 b.  r.

U karano: Ź T G S  M a k a b i  g r z y w n ą  5 z ł .  za  
p o d a n i e  s k ła d u  na n ie p r z e p i s o w y m  b l a n k i e c i e  
w  dn. 14.7 b. r. i K P W F  za to  s a m o  p r z e w i n i e ­
n i*  g r zy w n ą  w  w y s o k o ś c i  3 z ł o t y c h .

A Z S  g r z y w n ą  w  w y s o k o ś c i  20  z ł .  z a  n ie z a -  
w i a d o m i e n i e  o m e c z u  A Z S  W a r s z a w a  —  A Z S  
L w ó w  z  dn. 8 b. m.

R e d a k t o r  n a c z e l n y  dr. W .  O s m o l s k i . R e d a k t o r  o d p o w i e d z i a l n y  W . D e n h o f f - C z a r n o c k i
R e d a k t o r o w i®  o k r ę g o w i :

O k r ą g  ł ó d z k i  —  dr. J u l j u s z  K rau sz .  O k r ą g  l w o w s k i  —  J a n  N a w r o c k i .  O k r ą g  k r a k o w s k i  —  A l .  D e m b i ń s k i .  O k r ą g  to r u ń s k i  —  St . M a l t z e
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R E D A K C J A  i A D M I N I S T R A C J A :  W a r sz a w a ,  ul.  S e n a t o rs k a  —  
G aler ja  L u k s e m b u r g a ,  te l .  70-56 .

R e d a k c j e  o k r ę g o w e :  L ó d ź ,  P i o t r k o w s k a  86 ,  te l .  4-74  
L w ó w ,  P e ł c z y ń s k a  20  parter.
K ra k ó w ,  D u n a j e w s k ie g o  2.
T oru ń ,  B y d g o s k a  48,  St . K in ce .

P r e n u m er a ta  kwartaln a: w  kraju z ł .  7.50,  za g ra n ic ą  zł.  1 5 . —
P R E N U M E R A T Ę  P R Z Y J M U J Ą :

A d m in is tr .  „Stadjonu** oraz  w s z y s t k i e  b iu ra  d z i e n n i k ó w  i o g ł o s z e ń .  
P r e n u m er a tę  n a  p r o w in c j i  p r o s im y  u s k u t e c z n ia ć  z a  p o ś r e d n i c ­
t w e m  n a j b l i ż s z e g o  u r z ęd u  p o c z t o w e g o  na  n a s z  r a c h u n e k  w  P K O

Ns 7498.

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń :

K olu m n a: Yi V* 7 , 7 . 7 .6 1/32 Za 1 w iersz mim

Z a  te k s te m 140 75 40 20 10 6
szerokości l-ej 
szpalty ’< kroniki

P r z e d  tekst . 200 100 55 30 15 8 klubowej, tow a­
rzyskiej lub ko­
munikatów 35 gr.W  te k ś c i e 250 125 70 40 20 10

I lu s trow an a  k o lu m n a  o p i s o w a  —  2 50  z ł .  p r z y c z e m  fo to g ra f je  
i k l i s z e  w y k o n y w a n e  s ą  n a  r a c h u n e k  k l i jen ta .  R y su n k i  i p r o ­

je k t y  r e k la m o w e  w y k o n y w a n e  s ą  p r z e z  f a c h o w c ó w .

R E P E R T U A R  T E A T R Ó W  W A R S Z A W S K I C H
od  dn ia  25.IX do  dn ia  I .X r. b.

Dnia M a ł y  N o w o ś c i  L e t n i  B o g u s ła w s k .  F r e d r y  P r a s k i  S t a ń c z y k  P o w s z e c h n y

2 5 .IX  

26.1X  

27 .IX  

28. IX  

29.1X  

30.1X 

L X

P r a w o  p o c a -  K w ia t  p o -  
łu n k u  m a r a ń c z o w y

D a n to n  „

„ M a lo w a n a

H in d u s k a G r z eb ień
s z y ld k r e t o w y

J ak oś  tam  
b ę d z i e

P r z e z  c a ły  
t y d z ie ń  

P o d r ó ż  p o  „
W a r sz a w ie

Wszelkie związ- »
ki zawodowo- S- 

prawnicze, zrze-j 1 Małgosia
szenia i stówa-i £ &• . A ,
rzyszenia, uczel- KftśkaK arjatyda 
nie, wojsko i or- , .
ganizacje spor- ^a^ o s âm będzie 
towe korzystają! 
ze zniżki 40 proc.i »*
po porozumieniu; 
się z sek re ta ria ­
tem telef. 174-011

W a r sz a w a  
w  n o c y

Wykradzenie 
30 więźniów 
z Pawiaku 

W a r sz a w a  
w  n o c y

W ie c z ó r
J e w r e im o w a

y r

Program  
w r z e ś n io w y  
W y s t ę p  Ja­
p o ń c z y k ó w  

A K o  P o  N a s  
W y s t ę p  p r o f . 1 
M e w u  z m e ­

c h a n ic z n y m  
ap aratem  

W y s t ę p  trupy  
in d ia n  Chia -  

w a ta  
T resura  kon i

CZYTAJCIE! PRENUM ERUJCIE!^

„ Nowości I9

1015-2-1.

NAJPOCZYTNIEJSZY TYGODNIK ILUSTROWANY W POLSCE

U w zględn ia  w szystk ie  p rze jaw y  życia co d z iennego  w  k ra ju  i zag ran icą

W Y C H O D Z I  K A Ż D E J  S O B O T Y  

R e d a k c ja  i A dm in is trac ja :  K R A K Ó W ,  ul. K az im ierza  W ielk iego  Nr 95 (dom  w łasny).  T e le fo n  Nr 4-79.

O d d z ia ł  A dm in is trac ji  w W arszaw ie :  ul. S ena to rska ,  Gal. L u k se n b u rg a  w  loka lu  adm . ty g o d n ik a  sport.  , ,S tad jo n “

R )  W s z e c h ś w i a t o w e j  s ł a w y
„INDIAN** M O T O C Y K L E  d z ię k i  f e n o m e n a l ­
n e j  kon stru k cj i  —  m o to ru ,  n a  w y ś c i g a c h  i rai- 
d a c h  o d n o s z ą  s ta le  z w y c i ę s t w a  i u s ta n a w ia j ą  
n a j w i ę k s z e  r ek o rd y .  S ą  o d p o r n e  na  z ł e  drog i ,  
e k o n o m i c z n e  i ta n ie .  Jen.  R epr .  „ P O L S A M “ 
Sp .  A k c .  N o w y  Ś w ia t  21. T e l .  19-11 i 306-54 .

R p a r a t  F o t o g r a f i c z n y  15V x 0/ r h
Tropic-camera Ernemana z migawką role- 
tową. Podwójny anastygmat „Ernon" — 
wiadomość w Adm. Stadjonu. 

R ia ł f *  h i i ł u  football’owe od 20  zł. po- 
7 leca Składnica Sportowa, 

Marszałkowska 34—Leszno 9.

R l l t \ l  P*łki n o ż n e j  S p a l d i n g ‘a, i d e a l n e g o  
/  f a s o n u  i n i e z w y k łe j  m o c y  p o l e c a ,  ja  

k o  n a j l e p s z e  P o l s k a  S p ó ł k a  S p o r t o w a  H o ż a  19.

ł  Ó d  7  ce(łrowa wyrobu zagranicznego na 
t-UUZ. 4 2 wiosła krótkie. T-wo Komis-
pol S. A. Krak.-Przedmieście 16/18.

D w i e  ł o d z i e  ż a g l o w e  J o m * 7 a °
gla do sprzedania. Wiadomość telef. 3-34 
lub 28-74. Oglądać można na przystani Wojsk. 
Klubu Wiośl. 

ł  o d Ż  ig ło w a  25 żagl., sosnowa, oglą- 
dać można na przystani W. K. W. 

Wiadomość tel. 3-34 lub 97-76, inż. Wetcel.

M a ilH I  F r  Poleca na najdogodniejszych 
ł ł a n U l  i i .  warunk ach wielki wybór ar­
tykułów sportowych. Klubom oraz oddzia­
łom wojskowym specjalne warunki, ul. Wa­
recka 5. 

O R I R h V  prywatne dla osób z towarzy" 
A /D II 1U  I stwa Ceny przystępne. Ul. 
Boduena 2 m. 7.

R d l ł i p ł t )  t e n n i s o w e  i p i ł k i  S la z e n g e r s ‘a 
/  S p a ld in g a  i S ta u b a  n a j tan ie j  

w  P o l s k i e j  S p ó ł c e  S p o r t o w e j  H o ż a  19.

R o w e r y
s o w e .  S z p i t a ln a  7-

fr a n c u s k ie  „ L o u q s o r “ p ó ł w y ś c i -  
g o w e  z d w o m a  trybam i i s zo -

!\owiedz 
J  Każdemu
że odciski,.brodawki i stwardnienia skóry

usuwa ARAGO Żądać wszędzie!

Pot po 1 użyciu nsuwa proszek Eksikans' 
Zęby konserwują tylko dobre proszki do 

zębów Agatol i Mentol 
j Laboratorjum kosmetyczne St. GÓRSKI, 

Warszawa, Leszno 12. 1005-3-1.
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SKŁAD BRONI

p. f. J. SOSNOW SKICz. LISOWSKI
W A R S Z A W A ,  ul. O S S O L I Ń S K I C H  N r  1 ( H o t e l  E u r o p e j s k i ) ,  te l .  4 7 -4 7

P O L E C A :  N a jlepsze  n a b o je  ś ró to w e  w gilzach
„POCI SK“ S. A. oraz  ELEY’A z w y so k im  okuciem^

W y łą c z n a  sp rzed aż  znanych  broni G. DEFOURNY-  
SERVIN w  Liege.

K o n k u rso w e  SZTUCERY i SZTUCERKI do s trze ­
lan ia  tarczow ego .

N a d sz e d ł  t ranspor t  d o sk o n a ły ch  broni ś ró tow ych 
i sz tucerów  dube ltow ych , b ezkurkow ych ,  p rze s trze ­
lonych  po  g ładk ie j  szynie, jak  bronie  śró tow e, kal.

10, 75 i 9, 3, fabr . J. NOWOTNY. 
PRZYBORY FECHTUNKOWE oraz  P R Z Y R Z Ą ­
DY WOJSKOWE STRZELECKO-ĆWICZEBNE
sta le  n a  sk ładzie . POTRZASKI n a  szkodniki. 

______________________________________________________________ 10 7-1-1.  j j

Sprawy sportu 
w bidze
Itarodów

K w e s t j a  p a k t ó w  g w a r a n c y j n y c h  

i r o z b r o j e n i a ,  o m a w i a n a  o b e c n i e  

w  G e n e w i e  p r z e z  s p e c j a l n e  k o m i ­

s je  L ig i  N a r o d ó w ,  i n t e r e s u j e  n ie  ty l ­

k o  t. z w .  p a c y f i s tó w ,  a le  r ó w n i e ż  

s p o r t o w c ó w .  W y n i k ł o  z o s t a t n i c h  

w y n u r z e ń  r e f e r e n t a  s p o r t o w e g o  L igi,  

ż e  k w e s t j a  r o z b u d o w y  b o i s k ,  z a ­

o p a t r z e n i a  l u d n o ś c i  w  s p r z ę t  s p o r ­

t o w y  i w o g ó le  p c h n i ę c i e  s p o r t u  n a  

t o r y  r o z w o j u  m a s o w e g o ,  ś c i ś le  j e s t  

z w i ą z a n a  z o d c i ą ż e n i e m  b u d ż e t u  

w s z y s t k i c h  p a ń s t w  p r z e z  r e d u k c j ę  

z b r o je ń .  P o n i e w a ż  s p r a w a  t a  j e s t  

j u ż  n a  d o b r e j  d r o d z e ,  k o m is j a  S p o r ­

t o w a  L ig i  N a r o d ó w  p r z y s t ą p i ł a  d o  

s p o r z ą d z a n i a  k o s z t o r y s ó w  n a jd a l e j  

i d ą c y c h  in w e s ty c j i .  D o w i a d u j e m y  

s ię  z r a d o ś c i ą ,  ż e  m i ę d z y  in n e m i  

z w r ó c o n o  s ię  o  p r o j e k t y ,  p l a n y  

i k o s z t o r y s y

d o  f i r m y

F. MANDLA
W WARSZAWIE, ul. W arecka 5.

Aparaty

Lornetki teatralne i pryzmatycz­
ne, oraz wielki wybór wszelkich 
artykułów sportowych p o l e c a  
najtaniej na dogodnych warunkach

jg* t a n i s ł a w

Warszawa,
larszalKowsKa

lr_95
Telefon 86-10.

BATER

1010- 1- 1.

P. K. O. 201.969 TELEFON 24-09

J.

Wytwórnia artykułów sportowych

P o z n a ń ,  Ł ą k o w a  10

Kom pletne w yek w ip ow an ie  dla dru­
żyn  footbalow ych  i lekko-atletycznych

Towar- Ceny
pierw szorzędny um iarkowane

( r

PRZEMYSŁOWO-HRNDLOWE 

ZRKŁRDY CHEMICZNE

i i  m i
Sp . Akc.

WARSZAWA

P O L E C A J Ą :

R p t e c z k i  s k r z y n k o w e  M r  1

w y k o n a n e  z d rzew a  o w y­
m iarze  3 3 X H ,  5X 14 , zaw ie ­
ra jące  44 n ie zb ęd n y ch  ś ro d ­
ków  leczniczych, o p a t ru n k o ­
w y ch  i przyrządów .

R p t e c z k i  s k r z y n k o w e  N r  2

w y k o n a n e  rów nież  z d rzew a
0 w ym iarze  23 ,5X 17 ,5X 10 ,5  
cm., zaw ie ra jące  35 różnych 
n ie z b ę d n y c h  ś rodków  leczni­
czych, o p a t ru n k o w y c h  i p rz y ­
rządów .

R p t e c z k i  k i e s z o n k o w e

w y k o n a n e  z m e ta lu  o w y ­
m iarze  1 7 X1 1 X3 , 6  cm., z a ­
w ie ra jące  30 różnych  n ie ­
zb ę d n y c h  ś rodków  leczni­
czych, o p a tru n k o w y ch  i p rzy­
rządów .

C o l l a g e n

klej do  row erów , służy do 
k le jen ia  u szkodzonych  opon
1 kiszek  row erow ych .

1012-4-1.
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ARTYKUŁY SPORTOWE

PIŁKA NOŻNA SZERMIERKA
LEKKA ATLETYKA BOKS

TENNIS ŁYŻWIARSTWO

Nadszedł świeży transport angielskich i węgierskich butów

NA SEZON ZIMOWY!

N A R T Y

KIJKI

P R Z E D S T A W I C I E L S T W O

„BILGERI . W ER K “

Pierwsza Krajowa 

WIĄZAN1A I f f P C J l t l  Fabryka

SANECZKI N A R T

Bracia SCH IELE i S-ka
Żądajcie cenników! ZAKOPANE. Żądajcie cenników!

1001-14-1

SPORTOWCY! POPIERAJCIE PRZEMYSŁ POLSKI 

W y t w ó r n i a  p r z y r z ą d ó w

Gimnasfycznycli i lekko-atletycznych
wykonywa wszelkie zamówienia po cenach kon­
kurencyjnych. Urządza sale gimnastyczne cał­
kowicie i częściowo. Posiada na składzie kozły 
ćwiczebne, tyki, oszczepy, kółka, dyski, stojaki, 

kule żelazne. j

W. SZYMBORSKI i S-ka
W arszawa, B ielańska 6

>  podwórzu) 1006-2-1
Długoletni pracownicy firmy „J. Skalski4*' £.!

RDUIERY
Zn ne ze swej dobroci ro­
wery BRENNABOR na­
deszły, są do nabycia na 
dogodnych warunkach u 
wyłącznego przedstawi­

ciela na Warszawę

Rleksander FEIL
M arszałkow ska 62

Telefon 127-59.



Koszulki do piłki nożnej 

Kostjumy sp ortow e ^

........... - - =  i gimnastyczne

J. ROKICKI i S-ka
NOWY-ŚWIAT 53, N.-SENATORSKA I

WILNO — WILEŃSKA 10.

Nadszedł transport
1003-1-1Rakiet i Piłek

S T A D J O N  Nr. 39 Sh. 28

KOSTJUMY SPORTOWE DLA SZKÓŁ POLECA

„SKŁADNICA SPORTOWA”
MARSZAŁKOW SKA 34 LESZNO 9

SZKOŁOM, KLUBOM i ODDZIAŁOM 

WOJSKOWYM SPECJALNE USTĘPSTW A

ŻĄDAJCIE CENNIKÓW! ŻĄDAJCIE CENNIKÓW!
1004-14-1

 ^

R-k p. k . o ,  5888, Telefon 40-is o d d z i a ł ó w  i s p o r t o w y c h  k l u b ó w  w o j s k o w y c h
p o l e c a  na najdogodniejszych warunkach wszelkie przybory do gier 

s p e c j a l n i e  sportowych, kostjumy o r a z  p r z y r z ą d y  gimnastyczne.

Hu rtl Warszawa, Hoża 19. Detal! =—  =  Katalogi ilustrow ane  gratis . . ■■■ -- .z —r ■............. :
" _________________________________________ ___________________________ 1002- 1-1_____________________ .____________________________________ h

„Davis“, 

„Spalding",

„ Bussey “ , 

„Slazenger",

„Jacques“,

„Spencer Moulton"


